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Justyna Dobrosz-Oracz 

Paweł Wroński

– Mamy nadzieję, że nasz wniosek 
zostanie przegłosowany na nadcho-
dzącym posiedzeniu Sejmu – mówił 
lider PSL Władysław Kosiniak-Ka-
mysz. Kolejne posiedzenie zapla-
nowano na 23 lutego. Paweł Kukiz, 
wskazany na przewodniczącego, za-
powiada, że jeśli PiS będzie chcia-
ło blokować komisję, to on „zasta-
nowi się nad zawieszeniem współ-
pracy z PiS”.

Kukiz i dwóch 
wiceprzewodniczących
Czwartkowe spotkanie opozycji  
zaczęło się w złej atmosferze. 
Dzień wcześniej Koło Poselskie 
Kukiz’15 w większości zagłosowa-
ło za „lex Czarnek”.

Zdaniem polityków PO Pa-
weł Kukiz przestraszył się tego, 
że PiS dogadał się z Konfederacją 
przy okazji nominacji na sędziego  
Trybunału Konstytucyjnego Bog-
dana Święczkowskiego. Kukiz mógł  
to interpretować jako sygnał, że  

jego głosy nie są już PiS potrzebne 
do utrzymania większości w Sejmie.

Po około godzinnej dyskusji 
przedstawiciele wszystkich kół i klu-
bów sejmowych poza PiS wystąpili 
na wspólnej konferencji prasowej. 
Lider PSL ogłosił, że kluby i koła 
obecne na spotkaniu zgodziły się, iż 
powinna powstać komisja śledcza 
w składzie: pięciu przedstawicieli 
opozycji, pięciu przedstawicieli PiS 
i Paweł Kukiz jako przewodniczący.

A Kukiz zamierza powołać 
dwóch wiceprzewodniczących – jed-
nego z opozycji, a drugiego z PiS. Jak 
zaznaczył, „przewodniczeniu komi-
sji będzie poświęcał krótki czas”.

Wiceprzewodniczący z opozycji 
ma badać informacje o inwigilacji 
prowadzonej przez PiS, tej z wyko-
rzystaniem Pegasusa, a wiceprze-
wodniczący z PiS – z lat rządów ko-
alicji PO-PSL.

PiS zachowawczy
Anita Czerwińska, rzeczniczka PiS, 
początkowo zapewniała, że do ini-
cjatywy powołania komisji odnie-
sie się na konferencji prasowej. Jed-
nak gdy padły pytania od dziennika-
rzy o komisję śledczą, politycy PiS 
zamknęli się w pokoju klubowym. 
Czerwińska ostatecznie oznajmiła, 
że nie będzie sprawy komentować.

Wicepremier Henryk Kowalczyk 
(PiS) na pytanie „Wyborczej” odpo-
wiedział: – Ta komisja jest niepo-
trzebna. Nie będę za taką komisją 
głosował i przyczyniał się do tego te-
atru. Materia, którą ma się zajmo-
wać, jest niejawna, więc będzie słu-
żyła tylko do tego, że będą wycho-
dzili członkowie komisji i opowia-
dali, czego tam nie słyszeli.

W kuluarach mówi się, że PiS 
może torpedować komisję proce-
duralnie. Choć z ustawy wprost to 
nie wynika, niektórzy politycy par-
tii rządzącej twierdzą, że Paweł Ku-
kiz nie może w niej zasiadać, bo nie 
reprezentuje klubu i nie jest człon-
kiem Konwentu Seniorów. +

• Czytaj też ► 9

•  Parlament Europejski powoła 

komisję ds. Pegasusa ► 13

Opozycja się dogadała i złoży wniosek 

o powołanie komisji śledczej w sprawie 

Pegasusa. Jeśli wszystkie obecne na wczorajszym 
spotkaniu kluby i koła wywiążą się z porozumienia, 
powstanie siła mająca 230 głosów

Komisja śledcza ds. Pegasusa
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Składaki jeszcze 
pojeżdżą
Jest projekt ustawy, który uniemoż-
liwiłby składanie samochodów z kil-
ku wraków i puszczanie z powro-
tem na drogi. Ale projekt stoi, bo 
komuś się nie opłaca. Komu? ► 15

Nauka

Będzie nowe  
źródło energii?
Naukowcy pracujący przy tokamaku pod Oksfor-
dem donoszą, że czas podtrzymywania rozgrzanej 
plazmy udało się wydłużyć do pięciu sekund. Choć 
trzeba było zużyć więcej energii, niż dałoby się jej 
uzyskać, naukowcy nazywają to przełomem ► 20

W kuluarach 

sejmowych mówi się, 

że PiS może 

torpedować komisję 

proceduralnie

SLASH  
TA PODRÓŻ  
NIE MA KOŃCA

Muzyka

Cały czas doskonale się bawię, tworząc muzykę i wy-
chodząc na scenę. A jeśli chodzi o możliwości instru-
mentów muzycznych, musisz wiedzieć, że one są 
niewyczerpane. Gitary również. Nigdy nie nauczysz się 
wszystkiego, ta podróż nie ma końca, więc nie sposób 
się znudzić. Nie mam problemów z motywacją, ciągle 
mi się chce – mówi Jarkowi Szubrychtowi Slash, le-
gendarny gitarzysta Guns N’ Roses. Właśnie wychodzi 
nowa płyta, którą nagrał z Mylesem Kennedym i The 
Conspirators  ► 18-19
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Kamiła Walijewa 
Wąż, który skacze szybciej 

Gwiazda łyżwiarstwa figurowego 
i faworytka wśród solistek do 

olimpijskiego złota żyje szybciej. 
Kamiła Walijewa szybciej zaczęła 
wykonywać poczwórne skoki, czego 
wiele rywalek nie zaczęło robić 
wcale. Szybciej zaczęła zdobywać 
tytuły i bić rekordy świata w punkta-
cji. Szybciej też znalazła się w środku 
afery dopingowej. 

Według wciąż niepotwierdzo-
nych oficjalnie informacji w organi-
zmie 15-letniej łyżwiarki wykryto tri-
metazydynę, zakazany dla sportow-
ców lek nasercowy z długą histo-
rią w dopingu. Walijewa może stra-
cić złoto, które zdobyła w konkur-
sie drużynowym, tańcząc do „Bole-
ra” Maurice’a Ravela. Podczas wystę-
pu wcieliła się w węża – to jej inter-
pretacja. Może też zostać wykluczo-
na z igrzysk i stracić szanse na złoto 
wśród solistek. 

Walijewa jako sześciolatka prze-
niosła się ze stolicy Tatarstanu Ka-
zania do Moskwy, aby szybciej uczyć 
się tańca na lodzie. Jako 11-latka do-
stała się w młyn klubu Sambo-70, 

gdzie rządzi osławiona trenerka Ete-
ri Tutberidze. Rywale twierdzą, że 
motto trenerki brzmi: łyżwiarki ma-
ją ograniczony okres przydatno-
ści. Wynosi on 17 lat. Jedne odpada-
ją z powodu kontuzji, inne – wieku, 
ale ciągle napływają nowe, młode. 
13-latkę można łatwiej nauczyć po-
czwórnego skoku, bo jest lekka. Po-
tem hormony robią swoje i koniec, 
nowej sztuczki nie nauczysz. 

Do wygaśnięcia „okresu przydat-
ności” według norm trenerki Wali-
jewa ma jeszcze dwa lata. Chyba że 
nawet to zrobi szybciej. +
Radosław Leniarski

Olga  
Szpunar-Kuraś

Czy Agata Duda 
pomoże powstrzymać 
„lex Czarnek”?

S
ejm przyjął w środę szkodliwe dla polskiej oświaty „lex 
Czarnek”. Głosowania nad nowelizacją prawa oświato-
wego nie było co prawda w porządku obrad, ale co tam. 
– Teraz pozostaje tylko walka o weto prezydenta – sko-

mentowała Katarzyna Lubnauer z Koalicji Obywatelskiej.
Pod koniec stycznia posłanki KO spotkały się w tej sprawie 

z Agatą Kornhauser-Dudą, pierwszą damą i nauczycielką, która 
ponoć podziela obawy środowiska nauczycielskiego. Te dotyczą 
przede wszystkim zwiększenia władzy kuratorów oświaty nad 
szkołami. Nowelizacja ustawy daje im m.in. możliwość odwoły-
wania dyrektorów bez wypowiedzenia oraz decydowania, które 
organizacje pozarządowe mogą wchodzić do szkół, a które nie. 
To kaganiec dla szkół – mówią o „lex Czarnek” nauczyciele.

Patrząc na to, co w Małopolsce wyrabia kurator oświaty Bar-
bara Nowak, lepiej, żeby nie miała prawa robić jeszcze więcej. 
Nie ma wątpliwości, że jeśli dostanie taką władzę, szkoły pod 
jej kuratelą staną się tubami propagandowymi partii rządzącej. 
Nie będzie miejsca na wychodzenie młodzieży do teatru na 
„Dziady” w reżyserii Mai Kleczewskiej (kurator takie wyjścia 

odradza) i na lekcje 
o konstytucji (dyrektorka 
szkoły w Dobczycach, 
która na to pozwoliła, 
została zawieszona).

Pierwsza dama ponoć 
obiecała posłankom KO, 
że porozmawia z mężem 
o „lex Czarnek”. Minister 
skomentował to tak, że 
prezydentem jest Andrzej 
Duda i że w małżeństwie 
zdarzają się różnice zdań. 

Rozmawiam z na-
uczycielami i pytam, czy 

wierzą w weto prezydenta. Czy wierzą w Agatę Dudę, która 
przekona go, by nie podpisywał ustawy wbijającej gwóźdź do 
trumny polskiej szkoły. Ich wiara jest słaba, i trudno się temu 
dziwić. 

Od przejęcia władzy przez PiS w 2015 r. przez polską eduka-
cję przetacza się prawdziwe tornado. „Pierwsza nauczycielka” 
w kraju zdaje się tego nie zauważać. W sprawach ważnych dla 
oświaty konsekwentnie milczy.

W trakcie strajku w 2019 r. nauczyciele z II LO w Krakowie, 
w którym uczyła żona prezydenta, napisali do niej list otwarty: 
„Zwracamy się do Ciebie, pragnąc wyrazić nasz żal, rozczaro-
wanie i narastający gniew (...) Twoim brakiem solidaryzmu ze 
środowiskiem nauczycielskim, z którego się wywodzisz i do 
którego tak często deklarujesz swoje przywiązanie”.

List, który wtedy wysłali, jest wciąż aktualny. To jasne, że 
ustawę podpisuje prezydent. To jasne, że nie musi w tej spra-
wie słuchać żony. Otwarte pozostaje pytanie, czy pierwsza 
dama – nauczycielka – w ogóle postara się, by jej wysłuchał. Czy 
zrehabilituje się i stanie w obronie polskiej edukacji, czy będzie 
milczeć jak zawsze? +
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Andrzej rysuje   

Pierwsza dama ponoć 

obiecała posłankom KO, 

że porozmawia z mężem 

o „lex Czarnek”. Minister 

skomentował to tak, że 

prezydentem jest Andrzej 

Duda i że w małżeństwie 

zdarzają się różnice zdań 

Ale Historia

To szokujące, że 

w XXI w. rząd naciska na 

instytucję biblioteczną, 

żeby pozbawiła się naj-

cenniejszego zabytku. 

Zdumiewające jest to, że 

robi to tylko po to, żeby 

wręczyć atrakcyjny pre-

zent zaprzyjaźnionemu 

politykowi. Czytaj jutro

Aby Polacy czuli się 

bezpiecznie,  

kary muszą być  

nie tylko 

nieuchronne, 

ale również 

odpowiednio  

surowe (...).  

Kary śmierci  

nie wprowadzamy

ZBIGNIEW ZIOBRO

minister sprawiedliwości,

o projekcie zaostrzenia przepisów 

kodeksu karnego

Drakońska reforma  

Ziobry ► 8

Warszawa
142. miesięcznica smoleńska 

Podczas wczorajszych uroczystości na pl. Piłsudskiego w Warszawie pojawiła się – jak co miesiąc – Lotna Bry-
gada Opozycji. Tym razem odgrywała wizytę delegacji z Watykanu, która przybyła z pytaniem, dlaczego prezes 
PiS upamiętnia śmierć Lecha Kaczyńskiego i innych ofiar katastrofy 12 razy w ciągu roku, a Jezusa tylko raz?
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy wiadomość, że odszedł od nas 

 

Piotr Dudek 
 

Wybitny ubezpieczeniowiec i pionier rynku. 
Imponował swoją pasją i kreatywnością.  

Inspirował jako człowiek biznesu oraz menadżer.  
Wzbudzał uznanie jako wspaniały, sprawdzony 

i jednocześnie wymagający partner. 
 

 
 

Rodzinie, Bliskim i Współpracownikom 
 

składamy wyrazy najgłębszego współczucia 
 

Brokerzy z EIB SA 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34157742

ODESZLI.PL
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Wyborcy odpływają z PiS
Partia władzy Jarosława 

Kaczyńskiego słabnie, opo-

zycja antypisowska zyskuje. 

Już nawet ponad połowa wy-

borców PiS nie rozumie „Pol-

skiego ładu”, a przecież miał 

pomóc Kaczyńskiemu przy-

ciągnąć straconych i nowych 

wyborców.

Agnieszka Kublik

W socjologii jeden wynik nie ma znaczenia, 
ale kilka z rzędu – już tak. Zwłaszcza jeśli wi-
dać kierunek. 

Jesienią 2020 r. notowania PiS tąpnęły 
z 40 do 30 proc. Powód? Wyrok Trybuna-
łu Konstytucyjnego Julii Przyłębskiej z paź-
dziernika 2020 r. Trybunał zaostrzył usta-
wę antyaborcyjną. PiS nawet nie krył, że ta-
kiej właśnie decyzji po TK się spodziewał. To 
wtedy Polacy, głównie młode kobiety, wyszli 
na ulice, by protestować przeciwko takiemu 
prawu i takiej partii, która za tym stoi. 

Od tego czasu PiS stopniowo tracił wśród 
młodych, wierzących, wśród rolników, na wsi 
i w miastach. Wśród zwolenników prawicy 
i tych z co najmniej średnim wykształceniem. 

Wizja się rozjeżdża
To już ogromna zmiana struktury poparcia 
partii władzy – widać, że słabnie tam, gdzie 
była najsilniejsza i gdzie dotychczas miała 
mocną większość. 

Gołym okiem widać, że wizja chrześci-
jańsko-narodowego państwa rozjeżdża się 
z poglądami większości Polaków. W kwestii 
stosunku do prawa dla homoseksualistów, 
osób LGBTQ, aborcji, modelu rodziny, edu-
kacji seksualnej, religijności i kryzysu klima-
tycznego. PiS chce Polskę radykalizować, Po-
lacy się liberalizują. 

Po tych spadkach z jesieni 2020 r. PiS już 
nigdy nie sięgnął 40 proc. 

Kolejny spadkowy trend pojawił się je-
sienią 2021 r. Dlaczego? Latem zeszłego ro-
ku do polskiej polityki wrócił Donald Tusk. 
I od wtedy wyraźnie widać zmiany w popar-
ciu dla partii: 

PiS słabnie, PO zyskuje, a Polska 2050 tra-
ci, i to szybciej, niż Platforma rośnie. 

Spójrzmy na dane. Analizuję wyniki tylko 
dwóch pracowni – CBOS i Kantar. Obie są cer-
tyfikowane przez Organizację Firm Badania 
Opinii i Rynku, pomijam dane tych instytucji, 
które robią badania np. dla związanych z wła-
dzą portali internetowych i nie mają certyfika-
tu jakości OFBOR. Te portale z lubością odno-
towują zmiany w notowaniach nawet o 1 punkt 
procentowy, choć to bez znaczenia, bo błąd po-
miaru wynosi ok. 3 punktów procentowych. 

Nawet w CBOS PiS się kurczy 
CBOS przeszacowuje notowania obozu wła-
dzy, co wiadomo od dawna. CBOS to in-

stytucja państwowa, jest fundacją, nadzór 
nad nią sprawuje szef rządu, to on nadaje 
jej statut, finansowana jest z budżetu pań-
stwa. Ankietowani przez CBOS często po-
strzegają ankieterów jako osoby reprezentu-
jące urząd państwowy i częściej zakreślają 
w odpowiedziach partię rządzącą. Tak by-
ło i wcześniej, gdy rządziła Platforma Oby-
watelska, także wówczas CBOS nieco prze-
szacowywał jej notowania. 

I tak: w CBOS latem 2020 r. PiS miał aż 
44 proc. poparcia, a w grudniu, czyli po wy-
roku Trybunału Przyłębskiej, 31 proc. To wiel-
ka utrata poparcia – i to w krótkim czasie. 

Latem zeszłego roku, zanim w Warsza-
wie zjawił się Tusk, partia Kaczyńskiego 
cieszyła się poparciem 36 proc. Od tego 
czasu traci: we wrześniu to było 34 proc., 
a w styczniu tego roku – 29 proc. Spadek 
jest widoczny, choć nie tak spektakularny 
jak jesienią 2020 r. 

I nawet w CBOS widać, że obóz anty-PiS 
jest silniejszy niż PiS. Tu PO, Polska 2050, Le-
wica i PSL w sumie mogłyby liczyć na 36 proc. 
(wobec 29 dla PiS). 

Kantar pokazuje,  
że PO dogania PiS 
W badaniach Kantara PiS ma nieco niższe no-
towania niż w CBOS, ale trend jest bardzo po-
dobny. PiS od czasu powrotu Tuska stracił i tu 
5 punktów procentowych – z 32 proc. we wrze-
śniu zeszłego roku do 27 w styczniu 2022 r. 

PiS liczył na to, że „Polski ład” pomoże te 
wyniki poprawić. Nic z tego, jest jeszcze go-
rzej. Nawet wyborcy PiS nie mogą się poła-
pać w nowych przepisach. Zapytał o to Kan-
tar pod koniec stycznia, kiedy już było jasne, 
że „Polski ład” to bubel prawny. 

Z tego sondażu wynika, że niemal dwie trze-
cie Polaków deklaruje, że nie rozumie większo-
ści lub wszystkich zapisów „Polskiego ładu” 
(w tym 38 proc. właściwie nie rozumie nic), 
a 27 proc. nie rozumie większości zapisów. Le-
dwie 2 proc. twierdzi, że orientuje się w całości. 

I nawet wyborcy PiS mają problem z „Pol-
skim ładem”. 53 proc. w tej grupie nie rozu-
mie całości lub większości zapisów. A „Wia-
domości” TVP teraz już „Polskiego ładu” nie 
wychwalają, przeciwnie – informują o „nie-
dociągnięciach”, „perturbacjach” i potrze-
bie „korekty”. 

W efekcie w ostatnim, styczniowym ba-
daniu Kantara PiS z notowaniem 27 proc. 
ma mniej niż opozycja demokratyczna – PO, 
Polska 2050, Lewica i PSL gromadzą w su-
mie 45 proc. 

A PiS dzieli od PO tylko 1 punkt procento-
wy – to tyle, co nic. 

Ale to tylko sondaże. W wyborach wiele 
zależy np. od frekwencji: kto – PiS czy anty-
-PiS – skuteczniej zmobilizuje swoich. – Wie-
le wskazuje na to, że do urn nie ma ochoty 
pójść elektorat PiS z poprzednich wyborów, 
rozczarowanie władzą powoduje, że wybor-
com opadają ręce i nie idą do wyborów. Jeśli 
jednak władza zdołałaby ich przekonać, że 
będzie lepiej, niewykluczone, że część z nich 
powróci – ocenia socjolog prof. Jarosław Flis 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego. l

PiS liczył na to, że „Polski ład” 

pomoże wyniki poprawić. 

Nic z tego, jest jeszcze gorzej. 

Nawet wyborcy PiS nie 

mogą się połapać w nowych 

przepisach. Zapytał o to 

Kantar pod koniec stycznia, 

kiedy już było jasne, że „Polski 

ład” to bubel prawny

KantarCBOS
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Dane w proc.

Notowania PiS w sondażach
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• Po spadkach 

z jesieni 2020 r. 

PiS już nigdy nie 

sięgnął 40 proc. 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / 
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• Więcej czytaj na Wyborcza.pl
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Cyfrowa rewolucja w prasie

Szwedzki dziennik „Dagens Nyhe-

ter” pod wodzą redaktora naczelne-

go z polskimi korzeniami jest w naj-

lepszej kondycji od początku lat 90. 

Odkrywa ważne historie i dba o demo-

krację dzięki cyfrowym subskrypcjom.

Łukasz Ostruszka

Kropka na końcu tytułu „Dagens Nyheter”, 
największej gazety w Szwecji, od zawsze bu-
dziła ciekawość ludzi spoza tego kraju. Na 
pierwszej stronie każdego wydania i w logo 
portalu nazwa dziennika zapisana jest w taki 
sposób: „Dagens Nyheter.”. To tak, jakby na-
pisać „Gazeta Wyborcza.”, „Polityka.” lub „Ty-
godnik Powszechny.”.  

Dziwne, prawda? Nietypowo postawiony 
znak interpunkcyjny jest źródłem niepokoju 
językoznawców, korektorów i innych osób, 
którym coś tutaj nie pasuje.  

A jednak za ową „kropką” kryje się waż-
ne przesłanie. 

Na samym dole nowoczesnego portalu 
„Dagens Nyheter”, który przyciąga subskry-
bentów trochę jak Netflix czy Spotify (swoją 
drogą też szwedzki wynalazek), umieszczo-
no archiwalny portret szacownego mężczy-
zny i krótkie wyjaśnienie. Przedstawia Rudol-
fa Walla, założyciela dziennika. Od pierwsze-
go wydania, a więc dokładnie od 23 grudnia 
1864 r., na końcu tytułu wydawcy umieszcza-
ją kropkę. Wall umieścił ją tam jako pierw-
szy, żeby podkreślić, że „Dagens Nyheter”  
to nie tylko nazwa, ale również „zdanie za-
mknięte”. Inaczej mówiąc, to stwierdzenie te-
go, że coś się wydarzyło, a my, ludzie współ-
cześni, kartkując gazetę albo przeklikując 
się przez portal, „kładziemy kres naszym 
czasom”. 

Tak oto od ponad 150 lat kolejne pokole-
nia zamykają swoje rozdziały, wypatrując jed-
nocześnie tego, co będzie jutro. A to jutro wy-
gląda bardzo dobrze, przynajmniej dla „Da-
gens Nyheter” i wszystkich innych gazet, któ-

re stawiają na relacje z użytkownikiem zanu-
rzonym w cyfrowym świecie.

– Chcemy, aby ludzie, którzy zaczynają czy-
tać „Dagens Nyheter”, pozostali z nim do koń-
ca życia – mówi „Wyborczej” Peter Wolodar-
ski, redaktor naczelny szwedzkiego dziennika. 

Polskie brzmienie nazwiska nie jest przy-
padkowe. Rodzina naczelnego przybyła do 
Szwecji w 1968 r. w ramach, jak sam podkre-
śla, „tamtej fali uchodźców”. Wolodarski uro-
dził się już w Sztokholmie. W domu rozma-
wiano jednak również po polsku. 

Sukces w czasach pandemii
„Dagens Nyheter” (poza tytułem na winiecie 
gazety i stronie głównej nie zapisuje się krop-
ki) jest jedną z naszych zaprzyjaźnionych re-
dakcji. „Gazeta Wyborcza” buduje takie relacje 
z wybranymi partnerami z zagranicy i dlatego 
możecie u nas przeczytać najlepsze artykuły 
z m.in. „The New York Times”, „La Repubblica”, 
„El Pais” czy „Welt”. Sięgamy również do „Da-
gens Nyheter”, bo w Skandynawii to synonim 
odpowiedzialnego, rzetelnego dziennikarstwa. 

Sukces to nie tyle liczby, co konkretni lu-
dzie. Jak podał wydawca, „Dagens Nyheter” 
ma już 233 tys. cyfrowych subskrybentów. 
I pod tym względem, obok „Gazety Wybor-
czej” subskrybowanej przez 280 tys. osób, 
mieści się w europejskiej czołówce.

W tym momencie jesteśmy dumni z tego, 
że „Gazeta Wyborcza” jest w europejskiej czo-
łówce pod względem liczby subskrybentów 
cyfrowych z wynikiem 280 tys.

Pamiętajmy jednak, że Szwecja ma 10 mln 
obywateli, a Polska niemal cztery razy wię-
cej. Tak, Szwedzi mają czytelnictwo wpisane 
w swoje DNA, nasza demokracja ciągle się 

uczy tego, że nie wystarczy „śmigać” pilotem 
po serwisach streamingowych, żeby być świa-
domym i dobrze poinformowanym obywate-
lem. Globalnym liderem jest „The New York 
Times”, który na początku lutego pochwalił 
się, że kilka lat przed czasem osiągnął cel i ma 
w bazie 10 mln abonentów. 

Szwecja jest mniejsza, poza tym używa się 
tam języka szwedzkiego, a nie angielskiego. 
Niemniej też imponuje.

Dziennik należący obecnie do koncernu 
Bonnier (w Polsce są wydawcą m.in. ekono-
micznego „Pulsu Biznesu”) poinformował wła-
śnie, że w minionym, pandemicznym, roku, 
zwiększył zysk do 269 mln koron, czyli oko-
ło 25 mln euro i miał w sumie prawie 370 tys. 
prenumeratorów, w tym wspomniane 233 tys., 
którzy nie sięgają już po papierowe wydanie.

Po kolejnych falach zwolnień, które w mi-
nionych dwóch dekadach przeszły po prasie 
i nie ominęły tak dojrzałego rynku jak szwedz-
ki, „Dagens Nyheter” znowu może zatrud-
niać, otwierać lokalne oddziały (robi to także 
„Gazeta Wyborcza”) i rozwijać swoją ofertę.

W ubiegłym roku zamiast zwalniać, gaze-
ta zatrudniła nowe osoby – 39 dziennikarek 
i dziennikarzy.

Konieczne ręce (i głowy) do pracy
– Dziennikarstwo jest rdzeniem tego, co robi-
my, a także naszą strategią biznesową. Wie-
rzymy, że te inwestycje są niezbędne, aby za-
pewnić naszym abonentom jeszcze wyższą ja-
kość. Każdy, kto subskrybuje „DN”, powinien 
czuć, że otrzymuje wyjątkowe treści – mówi 
Anders Eriksson, prezes Bonnier News.

Cyfrowa transformacja generuje środki na 
dobre dziennikarstwo, które jest solą demo-

Dobre dziennikarstwo p o
 ◢ Redaktorzy Frida Sand-

gren i Mikael Bondesson 

w redakcji „Dagens Nyhe-

ter” w Sztokholmie  

FOT. LISA MATTISSON

 ▼ Anders Eriksson, 

przedstawiciel wydawcy 

i Peter Wolodarski, re-

daktor naczelny FOT. ANETTE 

NANTELL

Gazety w Europie  
z największą liczbą 
cyfrowych prenumeratorów

• 1. „The Economist” (Wielka Brytania) 

1,1 mln 
(2. kw. 2021)

• 2. „The Guardian” (Wielka Brytania) 

1 mln 
(3. kw. 2021)

• 3. „The Financial Times” (Wielka Bryta-

nia) 

987 tys. 
(3. kw. 2021)

• 4. „Bild” (Niemcy) 

575 tys. 
(3. kw. 2021)

• 5. „The Telegraph” (Wielka Brytania) 

495 tys. 
(3. kw. 2021)

• 6. „The Times” (Wielka Brytania) 

380 tys. 
(3. kw. 2021)

• 7. „Le Monde” (Francja) 

347 tys. 
(3. kw. 2021)

• 8. „Corriere della Sera” (Włochy) 

346 tys. 
(3. kw. 2021)

• 9. „Gazeta Wyborcza” (Polska)

280 tys. 
(4. kw. 2021)

• 10. „Verdens Gang” (Norwegia) 

245 tys. 
(2. kw. 2021)

• 11. „Dagens Nyheter” (Szwecja) 

233 tys. 
(4. kw. 2021)

• 12. „Aftonbladet” (Szwecja) 

225 tys. 
(4. kw. 2020)

• 13. „Le Figaro” (Francja) 

198 tys. 
(3. kw. 2021)

• 14. „Die Welt” (Niemcy) 

169 tys. 
(3. kw. 2021)

• 15. „Die Zeit” (Niemcy) 

165 tys. 
(3. kw. 2021)
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Jarosław  

Kurski

Gratulujemy, Przyjaciele!

S
ukces „Dagens Nyheter” przyjmujemy z ogromną radością, 
by nie powiedzieć: entuzjazmem. Co oczywiste, cieszymy się 
przede wszystkim dlatego, że gazetę tę tworzą nasi przyjaciele 
z Peterem Wolodarskim na czele.  

Peter jest synem polsko-żydowskich emigrantów wygnanych z Pol-
ski przez narodowych komunistów w roku 1968. I choć sam urodzony 
jest już w Szwecji, to zna język polski, a dla naszego kraju, dla naszej 
historii, naszych wolnościowych i demokratycznych aspiracji zachował 
niesłabnący sentyment. Dlatego cieszymy się, że Peter zasiada w Radzie 
Fundacji „Gazety Wyborczej”, służąc nam fachową pomocą i dzieląc 
się z nami swymi doświadczeniami zdobytymi w „Dagens Nyheter” – 
największej i najbardziej prestiżowej szwedzkiej gazecie o liberalnych 
tradycjach sięgających drugiej połowy XIX wieku.  

Jest i drugi, równie ważny powód naszej radości. Sukces naszych 
szwedzkich przyjaciół potwierdza efektywność modelu biznesowego 

„Wyborczej” także bazującego na 
prenumeracie cyfrowej. Okazuje 
się, że jakościowe dziennikarstwo 
plus społeczna misja, plus nowe 
technologie dają w tak trudnych 
dla mediów czasach bardzo opty-
mistyczny wynik. 

Ów wynik jest jednak uwa-
runkowany. Do takiego sukcesu 
potrzebny jest odpowiedzialny 
wydawca patrzący na swoją gazetę 
w kategoriach wieloletniej inwe-

stycji, a nie doraźnego raportowanego na giełdzie krótkotrwałego zysku. 
Takim wydawcą jest niewątpliwie koncern Bonnier, firma rodzinna 
o ponadstuletniej tradycji, która rozumie znaczenie mediów we współ-
czesnych świecie. Firma, która rozumie, że niezależność finansowa 
gazety wiąże się bezpośrednio z jej niezależnością dziennikarską. Firma, 
która rozumie biznesowy paradoks, że dziś nowoczesna gazeta musi być 
zaawansowana zarówno technologicznie, jak i aksjologicznie. I wreszcie 
firma, która rozumie, że jej misją jest nie działalność rozrywkowa, ale 
wydawanie tytułu o unikalnym znaczeniu dla demokracji i obywateli 
w Szwecji. Taką firmą jest Bonnier, taką gazetą jest „Dagens Nyheter”.  

Podsumowując, „FT”, „The Economist”, „The Guardian”, „Le Mon-
de”, „The New York Times”, gazety, które poczuwają się do społecznej 
misji, której realizację łączą z rozwojem technologicznym, które służą 
czytelnikom, osiągają największe sukcesy biznesowe. Takie gazety 
sprawiają, że czytelnictwo staje się elementem obywatelskości. Taki 
sukces osiągnął właśnie Peter Wolodarski i jego zespół.  

Gratulujemy, Przyjaciele! +

Cyfrowa rewolucja w prasie

kracji. „Dagens Nyheter” otworzył nowe od-
działy w Malmö i Göteborgu, a w przyszłym 
miesiącu uruchomi kolejne – na północy Szwe-
cji, w Luleå oraz Umeå. To nie wszystko, bo 
w Sztokholmie stworzono redakcję odpowie-
dzialną za naukę i klimat, na fali innej transfor-
macji – zielonej i energetycznej. Gazeta moc-
no inwestuje także w dziennikarstwo śledcze. 

Wolodarski proszony o wskazanie jednego 
materiału, z którego jest szczególnie dumny, 
a który powstał w dużej mierze dzięki temu, 
że redakcja ma zapewnioną niezależność za 
sprawą wsparcia subskrybentów, przypomi-
na historię Jeana-Claude’a Arnaulta. To zna-
ny fotograf,  mąż członkini Akademii Szwedz-
kiej, czyli gremium, które przyznaje Nagro-
dę Nobla w dziedzinie literatury. Arnault zo-
stał skazany na dwa lata więzienia za gwałt. 

Sprawę ujawnił właśnie „Dagens Nyheter”, 
który poinformował w listopadzie 2017 r., że 
Arnault przez 28 lat, od 1989 do 2017 r., wyko-
rzystywał swoje związki ze światem kultury, 
aby molestować młode artystki. Po artykule 
oskarżenia wniosło aż osiem kobiet, siedem 
spraw zostało jednak oddalonych z powodu 
braku dowodów lub przedawnienia.

Ta sprawa uruchomiła lawinę. Pokłosiem 
afery było to, że w jednym roku nie przyzna-
no literackiego Nobla. Skandal wstrząsnął 
Szwedami. 

Informacje nie zawsze 
są pozytywne
Nie ma wolności i społecznej, obywatelskiej 
kontroli bez dostępu do wiarygodnych in-
formacji. Dlatego w młodych demokracjach 
co rusz pojawiają się szemrane postacie, dla 
których najważniejsze jest ograniczenie do-
stępu do niezależnego dziennikarstwa i ma-
nipulowanie, pudrowanie rzeczywistości na 
swoją modłę, przy użyciu „swoich”, posłusz-
nych mediów. 

– Nie jesteśmy drugim Netflixem. Jeste-
śmy gazetą, a gazety są kluczem do funkcjo-
nowania demokracji. Można mieć odważnych 
dziennikarzy bez demokracji, ale nie można 
mieć demokracji bez wolnych dziennikarzy 
– podkreśla Wolodarski. 

Twierdzi, że modele subskrypcyjne gazet 
można porównać do tego, co robi się w in-
nych branżach, ale tylko pod względem tech-
nologicznym. Disney, HBO, Netflix czy Ama-
zon zarabiają na oferowaniu dostępu do fil-
mów i seriali, Spotify i inni ciągną zyski ze 
streamingu muzyki, ale gdyby ich nie było, 
demokracja nie dostałaby nokautującego cio-
su. W przypadku gazet taki scenariusz wy-
gląda ponuro. 

– Myślę, że bardziej chodzi nam o wie-
dzę niż o wypoczynek. Chcę, aby ludzie, któ-
rzy nas śledzą, lepiej rozumieli, co dzieje się 
w społeczeństwie. Nie zawsze jest to relaksu-
jące „ćwiczenie” – podkreśla naczelny „Da-
gens Nyheter”.  

Wiemy to w Polsce jak mało kto. Newsy 
nie zawsze są przyjemne. Często słychać, że 
ktoś nie może już tego czytać czy oglądać. Ta-
kie smutne i trudne. 

Reklamodawcy: wejdźcie 
na wyższy poziom
Prasa miała skonać, a tymczasem odradza 
się i rośnie, choć w nieco innej formie. Ja-
kość i wyniki przyciągają z powrotem rekla-
modawców, którzy zaczęli się orientować, że 
Google i Facebook mogą zjeść niemal cały tort, 
ale potrzebne jest dotarcie do tych najlepiej 
poinformowanych czytelników. 

Szwedzi cenią swoje gazety, mają jeden 
z najwyższych poziomów czytelnictwa. Czy to 
ułatwia pracę nad subskrypcjami cyfrowymi?

– Tak, choć jest to zarówno łatwiejsze, jak 
i trudniejsze. Łatwiejsze, ponieważ Szwedzi 
mają silne nawyki czytelnicze. Trudniejsze, 
ponieważ cyfryzacja była w Szwecji bardzo 
silna na początku i zniszczyła nasz tradycyj-
ny biznes reklamowy. Ludzie przyzwycza-
ili się do mediów społecznościowych. Byli-
śmy zmuszeni działać szybko i dokonać wła-
ściwego strategicznego wyboru. Wiele osób 
kwestionowało nasze skupienie się na prenu-
meratach cyfrowych, kiedy zaczęliśmy je ofe-
rować w 2014 r. Okazało się jednak, że był to 
właściwy wybór, a nasz komercyjny sukces 
umożliwił zwiększenie inwestycji w redak-
cję – mówi Wolodarski. +

o p opłaca

• Więcej na 

Wyborcza.pl

Sukces naszych szwedzkich 

przyjaciół potwierdza 

efektywność modelu 

biznesowego „Wyborczej”, 

także bazującego 

na prenumeracie cyfrowej

OGŁOSZENIE 34156353

G.IV.D.6853.1.2022  Przemyśl, dnia 11 lutego 2022 r.

OGŁOSZENIE
Działając na podstawie art.113 ust. 5 i 7, art. 114 ust. 3 i 4 w związku z art.124, 124a ustawy z dnia 

21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz. U. z 2021 r., poz. 1899 z późn. zm.),

Starosta Przemyski
wykonujący zadanie z zakresu administracji rządowej

zawiadamia o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego zobowiązującego w drodze 

decyzji administracyjnej właściciela, współwłaścicieli lub osoby, którym przysługują prawa rzeczowe 

do nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym położonej w Leszczawce, w gminie Bircza 

w powiecie przemyskim, województwie podkarpackim, oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków jako 

dz. nr 436 o pow. 2,64 ha o użytkach: grunty zadrzewione i zakrzewione na użytkach rolnych Lzr-PsIV 

o pow. 0,07 ha; pastwiska trwałe PsV o pow. 0,14 ha, grunty orne RIVa o pow. 0,72 ha, grunty orne 

RIVb o pow. 1,55 ha, grunty orne RV o pow. 0,16 ha dla której prowadzona jest księga wieczysta 

PR1P/00039458/7, stanowiącej według ewidencji gruntów i budynków i księgi wieczystej współwła-

sność zmarłego – Pana Bolesława Harłacza,

do jej udostępniania – PGE Dystrybucja S.A z/s w Lublinie na:

1. na czas budowy: na dz. nr 436 obręb Leszczawka elektroenergetycznej podziemnej linii kablowej 

średniego napięcia SN (15kV) oraz przebudowy słupa średniego napięcia SN (15 kV), powierzchnia 

pasa budowlano-montażowego obliczona analitycznie w w/w zakresie wynosi 538 m2 (0,0538 ha),

2. na czas eksploatacji: projektowanej na dz. nr 436 obręb Leszczawka elektroenergetycznej podziemnej 

linii kablowej średniego napięcia SN (15kV) oraz przebudowywanego słupa średniego napięcia SN 

(15 kV) powierzchnia pasa technologicznego obliczona analitycznie wynosi w w/w zakresie 59 m2 

(0,0059 ha),

Budowa elektroenergetycznej podziemnej linii kablowej średniego napięcia SN (15kV) oraz przebudowa 

słupa SN ( 15 kV), na terenie w/w działki jest inwestycją celu publicznego, zgodnie z treścią decyzji 

Wójta Gminy Bircza z dnia 25 października 2021 r. o znaku G.B.B.6733.4.2021, ostatecznej 

z dniem 18.11.2021 r., o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu publicznego na terenie między innymi 

dz. nr 436 obr. Leszczawka.

W związku z powyższym wzywa się osoby którym przysługują prawa rzeczowe do w/w nieruchomości, 

aby w terminie 2 miesięcy od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia w gazecie o zasięgu ogólnopolskim 

na tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego w Przemyślu Plac Dominikański 3, tablicy ogłoszeń Urzędu 

Gminy Bircza oraz w BIP Powiatu Przemyskiego tj. od dnia 11 lutego 2022 r. do dnia 11 kwietnia 

2022 r. zgłosili i udokumentowali te prawa w Starostwie Powiatowym w Przemyślu Pl. Dominikański 3 

pokój 94 II piętro, tel. 16 678-50-54 wew. 294. Nie zgłoszenie się osób legitymujących się prawami 

rzeczowymi do w/w nieruchomości w podanym wyżej terminie skutkować będzie wszczęciem wyżej 

opisanego postępowania administracyjnego.”

OGŁOSZENIE 34158400
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Drakońska reforma Ziobry
Rada Ministrów przyjęła 

projekt nowelizacji kodeksu 

karnego. Jeśli przyszła ustawa 

wejdzie w życie, wprowadzi 

bezwzględne dożywocie, karę 

do 30 lat więzienia i zaostrzy 

sankcje za liczne przestępstwa.

Łukasz Woźnicki

– Aby Polacy czuli się bezpiecznie, kary mu-
szą być nie tylko nieuchronne, ale również od-
powiednio surowe, zwłaszcza jeśli mamy do 
czynienia z najgroźniejszymi przestępstwa-
mi. Propozycje przyjęte przez rząd w prze-
myślany sposób są wymierzone w najgroź-
niejszych sprawców, bo to oni stanowią re-
alne zagrożenie – przedstawił projekt Zbi-
gniew Ziobro. 

Szeroka – czy też, jak nazwał to Ziobro, 
„bardzo daleko idąca” – reforma kodeksu 
karnego powstała w jego resorcie. We wto-
rek projekt zaakceptowała Rada Ministrów. 
Kolejnym krokiem będzie wysłanie go do Sej-
mu. KPRM informuje nas, że czeka tylko, aż 
resort prześle ostateczną wersję dokumen-
tu. „Przekazanie projektu do Sejmu powinno 
nastąpić w najbliższych dniach” – dodało MS. 

Wkrótce czeka nas więc kolejna próba dra-
stycznego zaostrzenia kar proponowanego 
od kilku lat przez Ziobrę. W 2019 r. bardzo 
podobna ustawa wzbudziła ogromne kontro-
wersje wśród prawników i obrońców praw 
człowieka. Ostatecznie nie weszła w życie, 
bo TK orzekł, że Sejm przyjął ustawę w nie-
konstytucyjnym trybie (błyskawiczne prace 
naruszyły regulamin Sejmu). Dwa lata póź-
niej resort występuje z podobnym projek-
tem, a Sejm pewnie drugi raz nie popełni te-
go samego błędu.

Żelazna ręka państwa 
Przyszła ustawa, o ile zostanie uchwalona, 
zmieni politykę karną w Polsce. W praktyce 
będzie to oznaczać surowsze kary i częstsze 
wysyłanie do więzienia. – Zaostrzamy ka-
ry za przestępstwa przeciwko życiu i zdro-
wiu, przeciwko wolności seksualnej, drogo-
we – popełniane przez nietrzeźwych kierow-
ców, gospodarcze – wymieniał wiceminister 
sprawiedliwości Marcin Warchoł. – Za drob-
ne przestępstwa kar nie zaostrzamy – pod-
kreślał Ziobro. 

– Reforma kończy z filozofią, że najbardziej 
zwyrodniałych przestępców należy wyłącz-
nie resocjalizować – mówił minister. – Trze-
ba odizolować najbardziej niebezpiecznych 
bandytów od społeczeństwa. Tu państwo mu-
si pokazać żelazną rękę – dodał. 

By ten cel osiągnąć, resort chce zlikwido-
wać karę 25 lat więzienia i jednocześnie roz-
szerzyć podstawowy wymiar kary pozbawie-
nia wolności. Dziś w kodeksie jest kara do 
15 lat więzienia, 25 lat więzienia oraz doży-
wocia. Po zmianach – obok dożywocia – bę-
dzie tam kara do 30 lat pozbawienia wolności. 

Umożliwi to wysyłanie za kraty na trzy 
dekady. Albo orzekanie kar wynoszących 
np. 18, 21 czy 27 lat. W projekcie tej zmianie 
towarzyszy zaostrzenie sankcji za rozmaite 
przestępstwa. Podniesione mają zostać za-
równo dolne, jak i górne granice wymiaru 
kar. Np. kara za zabójstwo – obok dożywocia 
– mogłaby wynieść od 10 do 30 lat (dziś to od 
8 do 15 lat więzienia, 25 lat albo dożywocie).

„Zmiany dadzą sądom możliwość orze-
kania zgodnie z poczuciem sprawiedliwo-
ści i współmiernie do ciężaru winy. Obecnie 
sędziowie dysponują ograniczonym zakre-
sem kar za najpoważniejsze przestępstwa. 
W praktyce często decydują się na niższe 
wyroki” – opisuje resort.

Zdaniem ministerstwa zmiany uzasad-
niają statystyki: w 2021 roku blisko 23 proc. 

skazanych za zabójstwo dostało karę do 8 lat 
pozbawienia wolności, natomiast 59 proc. 
– do 15 lat.

Do pięciu lat za kradzież 
tablicy rejestracyjnej 
Zgodnie z projektem maksymalna kara za 
niektóre przestępstwa wzrośnie o trzy lata, 
np. za rozbój – z maksymalnie 12 lat pozba-
wienia wolności do 15. O pięć lat wzrosłaby 
maksymalna kara za rozbój z użyciem bro-
ni, porwanie dla okupu czy handel ludźmi. 
Dziś to maksymalnie 15 lat, po zmianach do 
20. Również przyjęcie łapówki w wysokości 
powyżej miliona złotych mogłoby się skoń-
czyć 20-letnią odsiadką. Dziś to maksymal-
nie 12 lat przy łapówkach przekraczających 
200 tys. zł.

– Kary mają być adekwatne i odstra-
szać, a nie zachęcać do bezkarności – mó-
wił Warchoł. 

Ale wzrosnąć ma także kara za nieumyśl-
ne spowodowanie śmierci – z maksymalnie 
pięciu do ośmiu lat więzienia. W 2019 r. za-
ostrzenie sankcji za to przestępstwo wywo-
łało protesty lekarzy, którzy z tego paragra-
fu są ścigani za błędy medyczne. 

W projekcie znajdujemy też nowe prze-
stępstwo zagrożone karą do pięciu lat wię-
zienia – kradzież tablic rejestracyjnych. Dziś 
to wykroczenie. „Skradzione tablice złodzie-
je montują w samochodach, które służą im 
do innych przestępstw” – uzasadnia resort. 

Pedofile i pijani kierowcy 
Ziobro od dawna uzasadnia reformę potrzebą 
surowszego karania sprawców przestępstw 
seksualnych, zwłaszcza pedofilskich. Na ostat-
niej konferencji jednym z argumentów za re-
formą znowu były „dzieci”.

– Weźmy przykład kobiety zgwałconej al-
bo dziecka, które doświadczyło czynu pedo-
filskiego. Tam nie chodzi wyłącznie o wyrów-
nanie krzywdy rekompensatą finansową, ale 
też o poczucie takiej osoby, że kara będzie 
adekwatna do wyrządzonego zła. Dziś te ka-
ry są nadmiernie łagodne – mówił Ziobro. 

W planach minister ma m.in. zaostrzenie 
kary za seks albo inne czynności seksualne 
z osobą poniżej 15. roku życia (z maksymalnie 
12 do 15 lat więzienia). Z kolei maksymalna 

kara za zgwałcenie wzrosłaby z 12 do 15 lat. 
W niektórych przypadkach maksymalna 
kara może wzrosnąć nawet dwukrotnie. Za 
zgwałcenie ze szczególnym okrucieństwem 
albo zgwałcenie dziecka zamiast maksymal-
nie 15 lat karą byłoby do 30 lat więzienia al-
bo dożywocie. 

Drugim hasłem uzasadniającym reformę 
są „pijani kierowcy”. Politycy PiS od ubiegłe-
go roku zapowiadali zaostrzenie sankcji, wy-
korzystując do tego głośne wypadki z udzia-
łem pijanych kierowców.

– Wypowiadamy wojnę pijanym kierow-
com – mówił Warchoł. W projekcie jest m.in. 
wyższa o rok kara za prowadzenie po pija-
nemu (zamiast maksymalnie dwóch lat do 
trzech lat więzienia). Sprawcy ciężkiego wy-
padku, który prowadził po pijanemu, będzie 
grozić kara do 16 lat więzienia (dziś do 12). Do-
datkowo sądy mają orzekać przepadek pojaz-
dów, którymi kierowały osoby pod wpływem 
alkoholu lub środków odurzających. – To jest 
najlepsze narzędzie, aby skutecznie odstra-
szać pijanych kierowców – mówił Warchoł. 

„Nietrzeźwy kierowca, który będzie miał 
nie mniej niż 1,5 promila alkoholu we krwi, 
straci samochód, niezależnie od tego, czy 
spowodował wypadek drogowy” – opisu-
je resort. Jeśli dojdzie do wypadku, do ode-
brania samochodu wystarczy 0,5 promila. 
Jeśli samochód był tylko użytkowany przez 
kierowcę, sądy mają orzekać przepadek je-
go równowartości.

Ziobro: Wielu uważa, 
że kara śmierci... 
W ustawie z 2019 r. największe kontrower-
sje wzbudziło bezwzględne dożywocie, czy-
li bez teoretycznej nawet możliwości zwol-
nienia. Ziobro znów wraca do tego pomysłu.

– Uważamy, że ta kara ma sens. W zakła-
dach karnych są osoby, które trafiały do wię-
zienia już po odbyciu kary za najokrutniej-
sze z możliwych przestępstw – zabójstwo, 
i po raz kolejny dopuszczały się morderstwa. 
Takie osoby – jeśli da się im kolejną szansę 
– z bardzo wielkim prawdopodobieństwem 
znowu kogoś skrzywdzą. A są przypadki, 
że przez takie osoby mordowane są dzieci 
– mówił Ziobro. 

Zgodnie z projektem sądy mogłyby orzekać 
bezwzględne dożywocie, m.in. jeśli charakter 
czynu i cechy sprawcy wskazują, że po wyj-
ściu na wolność będzie on nadal zagrożeniem.

– Nie wprowadzamy kary śmierci z te-
go względu, że w ramach UE nie jest moż-
liwe jej stosowanie, chociaż zdaniem wielu 
jest to w pewnych najbardziej drastycznych 
przypadkach morderstw jedyna kara spra-
wiedliwa – mówił Ziobro. – Ale istniejemy 
w określonych realiach prawnych i musimy 
je uwzględniać – zastrzegł. 

– Bezwzględna kara pozbawienia wol-
ności nie jest możliwa w naszym systemie 
prawnym z uwagi na europejską konwen-
cję praw człowieka, której stroną jest Pol-
ska – mówił w środę w Radiu ZET karnista 
z UJ Wojciech Górowski. Trybunał w Stras-
burgu orzekł, że bezwzględne dożywocie 
jest nieludzkim traktowaniem zakazanym 
przez konwencję. Polscy eksperci ostrzega-
li: człowiek skazany na bezwzględne doży-
wocie stanie się zagrożeniem dla współo-
sadzonych i strażników, bo nie będzie miał 
nic do stracenia.

To tylko kilka przykładów rozmaitych 
zmian. Ustawa może przynieść również no-
we typy przestępstw, surowsze kary dla re-
cydywistów czy dłuższe oczekiwanie na wa-
runkowe zwolnienie. Ofiary przestępstw sek-
sualnych mają być lepiej chronione – na ich 
wniosek sądy miałyby obowiązkowo orze-
kać zakaz zbliżania się, kontaktowania czy 
nakaz opuszczenia lokalu.

RPO: Nadmiernie represyjny 
„Proponowane przez resort sprawiedliwo-
ści duże zmiany w kodeksie karnym cechuje 
nadmierna represyjność” – uważa zastępca 
RPO Stanisław Trociuk, który analizował je 
jesienią ubiegłego roku. „W doktrynie prawa 
karnego od dawna wyrażany jest pogląd po-
party licznymi badaniami, że o zapobiegaw-
czym wpływie kary nie stanowi bynajmniej 
jej surowość, lecz nieuchronność” – dodał.

„Zaostrzenie polityki karnej nie znajduje 
także uzasadnienia w świetle policyjnych da-
nych statystycznych” – dodał Trociuk, bo ze 
statystyk wynika, że przynajmniej od 10 lat 
przestępczość w Polsce spada. Zastępca RPO 
wytknął również Ziobrze, że wiele zapropo-
nowanych zmian nie zawiera uzasadnienia 
i nie zostało popartych badaniami naukowy-
mi czy informacjami statystycznymi.

„Pod rządami Kodeksu karnego z 1997 r. 
przestępczość w Polsce systematycznie spa-
da, w ostatnich latach szczególnie ta z uży-
ciem przemocy. Chcecie zniszczyć dobry 
Kodeks karny w ramach cynicznej przepy-
chanki o władzę Zbigniewa Ziobry” – napi-
sał do MS na Twitterze dr hab. Mikołaj Ma-
łecki, karnista z UJ, gdy resort ogłosił akcep-
tację rządu dla reformy. 

We wcześniejszej rozmowie z „Wyborczą” 
Małecki tak komentował plany Ziobry: – Po-
licja z roku na rok komunikuje, że jest mniej 
przestępstw, szczególnie tych brutalnych. A tu 
mamy do czynienia ze zwyczajnym strasze-
niem ludzi. Podwyższanie kar po to, aby je 
podwyższać, nie ma żadnego sensu. To jest 
gra na emocjach i gierka polityczna, która 
ma służyć poprawie pozycji albo pokazaniu 
sprawczości ministra Ziobry.  l
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Komisja Kukiza coraz bliżej 
Spotkanie opozycji w sprawie komisji śledczej 

dotyczącej inwigilacji zakończyło się porozu-

mieniem. PiS może jednak spróbować torpedo-

wać prace.

Justyna Dobrosz-Oracz,  

Paweł Wroński 

We wtorek Paweł Kukiz, jeszcze 
przed wejściem do gabinetu wice-
marszałka Sejmu Piotra Zgorzel-
skiego (PSL), gdzie odbywały się roz-
mowy, deklarował, że robi wszyst-
ko, by powołać komisję. Oskarże-
nia o opóźnianie jej powołania na-
zwał „bezczelnością”. 

Już po spotkaniu tłumaczył 
dziennikarzom, że nie ma możli-
wości, aby w komisji była przewa-
ga opozycji, bo „na dziesięć do tej 
pory powołanych komisji śledczych 
we wszystkich przewagę miała par-
tia władzy”. 

Wg nieoficjalnych informacji 
w komisji miałoby się znaleźć pię-
ciu przedstawicieli PiS, dwóch KO 
i po jednym Lewicy, PSL i Konfe-
deracji. Przewodniczącym byłby 
Paweł Kukiz. 

Lider koła Kukiz’15 zaznaczał, 
że komisja ma badać również cza-
sy rządów PO-PSL, „niewyjaśnio-
ne do końca przypadki inwigila-
cji dziennikarzy”. – Najpilniejszą 
rzeczą do wyjaśnienia jest to, kto 
słucha, od kiedy słucha. A także, 

czy słucha przeciętnego obywatela 
i czy służby tego nie wykorzystują 
– podkreślił. 

– Apelujemy do ludzi przyzwo-
itych o poparcie wniosku powołują-
cego komisję śledczą – mówił prze-
wodniczący klubu KO Borys Bud-
ka. I zwrócił się do przedstawicieli 
władzy, że jeśli nie mają nic do ukry-
cia, to nie powinni się jej obawiać. 

Lider Lewicy Włodzimierz Cza-
rzasty podsumował, że jeśli opo-
zycja nie byłaby w stanie doga-
dać się w tej sprawie, byłaby nie-
wiele warta.

PiS zablokuje komisję? 
Nie ma stuprocentowej pewności, 
czy komisja powstanie. Obecnie 
w Sejmie jest w tej sprawie idealna 
równowaga, po 230 posłów z każ-
dej strony (klub PiS, liczący 228 po-
słów, wspierają „niezależni” Zbi-
gniew Ajchler i Łukasz Mejza). Nie-
oficjalnie wiadomo jednak, że kilku 
posłów PiS na czele z byłym mini-
strem rolnictwa Janem Krzyszto-
fem Ardanowskim zastanawia się 
nad poparciem komisji. 

Marszałek Sejmu Elżbieta Witek 
(PiS) może też przetrzymać wnio-

sek w zamrażarce. Pomysł, by te-
go uniknąć, ma Paweł Kukiz. – Je-
śli w ciągu miesiącu wniosek o po-
wołanie komisji śledczej nie zosta-
nie poddany pod głosowanie, to 
wówczas zweryfikuję swoją umo-
wę z PiS – zapowiedział. 

Chodzi o porozumienie z lata 
2021 r., podpisane przez Kukiza i Ja-
rosława Kaczyńskiego. Bez trzech 
posłów Kukiz’15 (czwarty, Stani-
sław Tyszka, z reguły głosuje prze-
ciw PiS) obóz władzy straciłby więk-
szość 231 głosów w Sejmie. 

Wicemarszałek i szef Klubu Par-
lamentarnego PiS Ryszard Terlecki 
mówił jednak 20 stycznia, że PiS nie 

będzie blokował powołania komisji. 
– Do głosowania dojdzie – zapewniał. 

Zjednoczona Prawica twierdzi 
jednak, że powołanie komisji jest 
niepotrzebne, a wręcz zagraża bez-
pieczeństwu państwa, bo musiała-
by ona zająć się wieloma sprawa-
mi dotyczącymi ważnych tajemnic.

Co z Kukizem? 
Początkowo partia rządząca wy-
kpiwała informacje o podsłuchiwa-
niu telefonów mecenasa Romana 
Giertycha, prokurator Ewy Wrzo-
sek oraz senatora Krzysztofa Brej-
zy (inwigilacja miała miejsce w cza-
sie, gdy był w 2019 r. szefem kam-
panii wyborczej KO). 

Przedstawiciele prokuratu-
ry i służb nie odpowiadają na żad-
ne pytania w tej sprawie. Nie poja-
wili się na sejmowej komisji spra-
wiedliwości, gdy posłowie chcie-
li się dowiedzieć, dlaczego podsłu-
chiwana była prokurator Wrzosek. 

PiS może też próbować podwa-
żać status Pawła Kukiza jako prze-
wodniczącego. W ustawie o komi-
sjach śledczych znajduje się nie-
jasny zapis, że skład komisji „po-
winien odzwierciedlać reprezen-
tację w Sejmie klubów i kół posel-
skich mających swoich przedstawi-
cieli w Konwencie Seniorów, odpo-
wiednio do jej liczebności”. A Kukiza 
ani jego ludzi w Konwencie nie ma. 

W rozmowie z dziennikarzami 
Paweł Kukiz twierdził, że nie był 
w stanie złożyć wniosku o powo-

łanie komisji na poprzednim po-
siedzeniu Sejmu, gdyż nie dyspo-
nował ekspertyzą prawną, która 
stwierdziłaby, czy może w niej za-
siadać. A taką obiecała przygoto-
wać Koalicja Obywatelska.

Sejmowa komisja 
może więcej 
Sprawę inwigilacji bada senacka 
komisja nadzwyczajna pod prze-
wodnictwem Marcina Bosackiego 
(KO). PiS ją zbojkotował. 

Sejmowa komisja śledcza mia-
łaby dużo większe uprawnienia. 
Może wzywać świadków w tzw. 
trybie prokuratorskim. Za niesta-
wienie się przed komisją i krzywo-
przysięstwo grożą kary. Zeznania 
mogą być składane pod przysię-
gą. Komisja ma dostęp do tajnych 
dokumentów i może wnioskować 
np. wobec funkcjonariuszy służb 
o zniesienie klauzuli tajności oraz 
tajemnicy służbowej. 

Wg dotychczasowych ustaleń 
szpiegowani Pegasusem byli też li-
der rolniczej Agrounii Michał Ko-
łodziejczak i Tomasz Szwejgiert, 
współautor książki o szefie służb 
specjalnych Mariuszu Kamińskim. 

Na początku tygodnia swoje 
podejrzenia w sprawie inwigilacji 
ujawniła też Najwyższa Izba Kon-
troli. Zainfekowane Pegasusem mo-
gły być trzy telefony bliskich współ-
pracowników prezesa NIK Mariana 
Banasia, w tym jego syna i społecz-
nego doradcy Jakuba. l
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Szykanowany za Giertycha
Nie chciał stawiać za-

rzutów Giertychowi, 

przed laty przesłuchi-

wał Morawieckiego. 

Stłamszony wrocławski 

prokurator złożył wnio-

sek o odejście ze służby

Jacek Harłukowicz,  
Marcin Rybak

Piotr Kaleciński w prokuraturze 
pracował od lat 90., przeszedł do 
niej z jednostki GROM. We Wro-
cławiu zaliczył wszystkie szczeble: 
od rejonowego przez prokuraturę 
okręgową, w której był naczelni-
kiem jednego z wydziałów, po pro-
kuraturę regionalną.

To on w 2006 r. prowadził śledz-
two w sprawie nieprawidłowości 
przy przekazywaniu przez państwo 
gruntów Kościołowi katolickiemu, 
w którym przesłuchiwał dzisiej-
szego premiera Mateusza Mora-
wieckiego. Kupił on bowiem jedną 
z takich działek po zaniżonej cenie 
dzięki znajomościom we wrocław-
skiej kurii.

– Bardzo ambitny, zawsze dobrze 
przygotowany i nieuciekający przed 
robotą. Ale alergicznie reagujący 
na próby nacisków ze strony prze-
łożonych czy polityczne wytyczne 
– charakteryzuje Kalecińskiego je-
den z jego kolegów z pracy.

To nie podobało się „górze”
W styczniu 2019 r. Kaleciński dostał 
do prowadzenia śledztwo w spra-
wie rzekomych nieprawidłowości 
w deweloperskiej spółce Polnord, 
kontrolowanej przed laty przez biz-
nesmena Ryszarda Krauzego. Śled-

czy twierdzą, że wraz z kancelarią 
Romana Giertycha wyprowadzał 
on pieniądze z firmy. Prokuratu-
ra za wszelką cenę próbuje dopaść 
adwokata.

– O tym, że sprawa należy do 
tych z gatunku wrażliwych, wiado-
mo było od początku. Razem z dru-
gim wyznaczonym do jej prowadze-
nia prokuratorem musieli regular-
nie jeździć do Warszawy i składać 
raporty z postępów przed prokura-
torem krajowym Bogdanem Święcz-
kowskim i ministrem sprawiedli-
wości Zbigniewem Ziobrą [jest też 
prokuratorem generalnym] – opo-
wiada „Wyborczej” jeden ze śled-
czych wrocławskiej Prokuratury Re-
gionalnej. – Dzwoniły telefony: „Co 
z tym Giertychem? Zarzutów nie 
umiecie sformułować?”. On jednak 
wciąż nie był pewny, czy są ku temu 
odpowiednie przesłanki, domagał 
się powołania kolejnych biegłych. 

W lipcu 2020 r., decyzją Proku-
ratury Krajowej, pod którą pod-

pisał się Święczkowski, śledztwo 
zostało Kalecińskiemu odebrane 
i przekazane Prokuraturze Regio-
nalnej w Poznaniu. A ta miesiąc 
później zdecydowała o zatrzyma-
niu Krauzego, Giertycha i kilku 
innych osób – sąd nie zgodził się 
jednak na ich aresztowanie. Dziś 
wiadomo, że tuż przed tym wyda-
rzeniem do inwigilowania adwo-
kata użyto systemu szpiegowskie-
go Pegasus.

– Piotrek wiedział, że za swoją 
niesubordynację zostanie ukara-
ny – słyszymy od jego znajomych. 
– Miał jednak na głowie inne waż-
ne z punktu widzenia prokuratury 
śledztwo i nie można było go usu-
nąć od razu.

Kiedy tylko to postępowanie 
zostało zakończone, w kwietniu 
2020 r. – na wniosek Prokuratury 
Krajowej – Kaleciński został odde-
legowany do pracy w niższej rangą 
Prokuraturze Okręgowej we Wro-
cławiu. Wysłano go do wydziału są-

dowego zajmującego się przygoto-
wywaniem apelacji do spraw toczą-
cych się przed sądem.

Prokurator Katarzyna Bylicka, 
rzeczniczka Prokuratury Regional-
nej we Wrocławiu, w koresponden-
cji z „Wyborczą” tłumaczyła delega-
cją „sytuację kadrową w Prokuratu-
rze Okręgowej we Wrocławiu”. Ty-
le że w tym samym czasie do pracy 
w prokuraturze regionalnej z okrę-
gowej delegowanych zostało kilku 
innych śledczych.

Żona i sprawa Rybaka
Zaplanowana na dwa miesiące de-
legacja była przez zwierzchników 
Kalecińskiego kilka razy przedłu-
żana. Aż pod koniec zeszłego ro-
ku śledczy oficjalnie wystąpił do 
przełożonych o zwolnienie ze służ-
by.– Zwyczajnie pękł, bo nie mógł 
znieść tego, że zamiast łapać ban-
dytów, w czym był naprawdę świet-
ny, musi ślęczeć nad dokumenta-
mi – opowiada kolejny z naszych 
rozmówców.

Sam Kaleciński o powodach swo-
jej decyzji nie chciał z nami roz-
mawiać. Potwierdził, że oczekuje 
na dokumenty o zwolnieniu. Pro-
blemy ma także jego żona Małgo-
rzata, która w 2020 r. straciła funk-
cję szefowej Prokuratury Rejono-
wej Wrocław-Stare Miasto. W po-
wszechnej opinii za sprawą posta-
wy męża oraz z powodu sprzeciwu 
wobec płynących z Warszawy naci-
sków, by łagodnie traktować nacjo-
nalistów Piotra Rybaka (to on spa-
lił kukłę Żyda na wrocławskim ryn-
ku) i byłego księdza Jacka Międlara.

W 2008 r., gdy premierem był 
Donald Tusk, Kalecińścy poskar-
żyli się ówczesnemu ministrowi 
sprawiedliwości i prokuratorowi 
generalnemu (obie te funkcje łą-
czył wówczas Zbigniew Ćwiąkal-
ski) na bezprawne naciski w związ-
ku z umorzoną przez siebie sprawą 
gospodarczą. 

Jedynym efektem ich interwen-
cji było odsunięcie Kalecińskiej od 
prowadzonych wówczas spraw. l

Boris Johnson w Warszawie
– Podążamy niezmordowanie 
ścieżką dyplomacji, by napię-
cie na wschodniej granicy opa-
dło. Musimy pamiętać, po co to 
robimy i po co na stole pojawia 
się pakiet sankcji na wypadek 
agresji na Ukrainę – mówił 
premier Wielkiej Brytanii.

W czwartek do Warszawy przy-
leciał premier Wielkiej Brytanii. 
Pierwszy przyjął go Mateusz Mo-
rawiecki. Już po spotkaniu szefo-
wie rządów wystąpili na krótkim 
briefingu prasowym. Morawiec-
ki mówił o życiu w niespokojnych 
czasach, w których tak ważne są 
międzynarodowe sojusze. Dzięko-
wał Wielkiej Brytanii za zaangażo-
wanie, bo „dała wspaniały dowód 
solidarności zarówno z Ukrainą, 
z Polską, z całą wschodnią czę-
ścią NATO”. – Celem politycznym 
Putina jest rozbicie NATO, dlate-
go musimy zdecydowanie poka-
zywać, jak jesteśmy spójni, a je-
steśmy, jest między nami zrozu-
mienie co do napięć na wschod-
niej flance NATO – przekonywał 
Morawiecki. I mówił: – Tam, gdzie 
punktem odniesienia jest polity-
ka imperialna, tam wszystko mo-

że się stać narzędziem agresji, za-
równo gazociąg, jak i migranci czy 
internet. Dziś tego doświadczamy.

Wskazywał na gazociąg pół-
nocny i apelował do Niemców, by 
oświadczyli, że „gazociąg nie bę-
dzie używany jako element szanta-
żu”. W kontekście migracji nawią-
zał do wydarzeń na polsko-biało-
ruskiej granicy. A „ataki hakerskie 
to też broń, której nasi wschodni 
sąsiedzi używają coraz częściej”.

Wspomniał, że Londyn dzieli od 
Kijowa ponad 2 tys. kilometrów, ale 
to, „że dziś działamy razem, świad-
czy o tym, jak ważne są transatlan-
tyckie więzy dla Polski i Wielkiej 
Brytanii”. – Chcemy budować mo-

sty i pomosty, z Rosją także, ale mu-
si być jasność, że budujemy je na 
fundamencie pokoju – przekony-
wał. I apelował, by „świat wyrwał 
się z geopolitycznej drzemki”.

Boris Johnson mówił, że Polska 
ma „kluczową rolę w naszym zbio-
rowym europejskim bezpieczeń-
stwie”. – Sto ostatnich lat pokazało 
nam, że jeżeli Polsce coś grozi, gro-
zi agresja, zagrożone są polskie gra-
nice, to groźba dotyczy nas wszyst-
kich. Gdy Polska jest zagrożona, 
Wielka Brytania jest gotowa po-
móc – deklarował.

Przypomniał, że w czwartek 
350 brytyjskich żołnierzy dołą-
czyło do 100 żołnierzy wysłanych 
zimą do Polski w związku z kryzy-
sem na Białorusi i do 150 innych 
żołnierzy sił międzynarodowych 
NATO, „którzy razem z polskimi 
żołnierzami pragną nieść nie tyl-
ko Polsce, ale całemu światu po-
kój i stabilność”. Brytyjski premier 
mówił o dążeniu do deeskalacji, by 
Putin wycofał się ze swoich impe-
rialnych planów.

Wczoraj Johnson miał się spo-
tkać z prezydentem Andrzejem 
Dudą. l
Agata Kondzińska

Każdy naród ma prawo 

wybrać, kto nim rządzi 

i do jakiej organizacji 

międzynarodowej 

wstąpić

BORIS JOHNSON

premier Wielkiej Brytanii

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w wieku 78 lat odszedł 

 

 
 

Alfred Poduch 
 

Mąż, Ojciec, Dziadek 
kapitan żeglugi wielkiej, szafarz 

 
 

Msza żałobna odbędzie się 12 lutego 2022 roku 
w kościele pw. Matki Bożej Królowej Polski w Elblągu o godz. 14.00. 

Pogrzeb na cmentarzu komunalnym Agrykola. 
 

Rodzina Alfreda 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34158314

 
 

Kasi 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy 
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

koleżanki i koledzy z zespołu Andersen. 
 

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34158305

 
 

Dnia 03.02.2022 roku w wieku 77 lat odeszła 
 

Maria Nurowska 
 
 

Wybitna pisarka, miłośniczka zwierząt stojąca zawsze po stronie wykluczanych. 
 
 

Odeszła ciałem, bo duchem pozostanie w sercach rodziny, przyjaciół  
i swoich wiernych czytelników. 

 
 
 
 
 
 

 
Uroczystość pogrzebowa, która odbędzie się w Warszawie,  

będzie miała charakter kameralny i świecki 
 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku  
 

córka Tatiana z rodziną 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34157789

• – Zwyczajnie pękł, bo nie mógł znieść tego, że zamiast łapać bandy-
tów, w czym był naprawdę świetny, musi ślęczeć nad dokumentami 
– mówi o Piotrze Kalecińskim kolega z prokuratury 
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Polskie miasta w światowym rankingu

Gdzie największe korki?

170 godzin w 2021 r. stracili kierowcy 
w Krakowie, stojąc w korkach. Stoli-
ca Małopolski w ogólnoświatowym 
rankingu zakorkowanych miast zaj-
muje wysoką, 20. pozycję. Wyżej niż 
Kraków – na 13. miejscu – uplasowa-
ła się Łódź. 22. miejsce zajął Wro-
cław, 30. jest Warszawa, a 33. Poznań. 

Coroczny raport na temat kor-
ków ulicznych w największych 
miastach świata przygotowa-
ła firma TomTom. Z roku na rok 
w Polsce przybywa aut. Na koniec 
2020 r. w Warszawie było zare-
jestrowanych już 1,5 mln osobó-
wek, co daje wynik 833 samocho-

dy na 1 tys. mieszkańców. W Po-
znaniu w 2013 r. było to już 577 aut, 
a w ubiegłym roku – ok. 850. 

W Katowicach w ubiegłym ro-
ku na 1 tys. mieszkańców przypa-
dały 854 samochody, we Wrocła-
wiu – 690, a w Lublinie – 651. l
Monika Waluś

Plebiscyt „Szukamy złotych gwiazd”

Co najlepszego 
mamy dzięki UE? 
Wspólnie z Wami chcemy 
wybrać najważniejsze i najpo-
trzebniejsze przedsięwzięcia, 
które udało się zrealizować 
dzięki dofinansowaniu z UE. 
Zapraszamy do zgłaszania 
kandydatur. Czekamy na nie do 
18 lutego. 

Projekt dofinansowany z fundu-
szy europejskich... Tabliczki z ta-
ką informacją można zobaczyć na 
dziesiątkach obiektów w polskich 
metropoliach, miastach, miastecz-
kach i wsiach. Przez blisko 18 lat 
obecności Polski w Unii Europej-
skiej zrealizowano tysiące pro-
jektów ze wsparciem wspólnoto-
wych pieniędzy, wartych miliar-
dy złotych. To nowe i zmoderni-
zowane drogi, mosty, zrewitali-
zowane centra miast, biblioteki, 
sale kongresowe. Oczyszczalnie 
ścieków i nowe sieci wodociągo-
we. Nowoczesne autobusy i tram-
waje. Ale także wsparcie dla osób, 
które chcą podnieść kompeten-
cje, założyć firmę. Dla naukow-
ców i przedsiębiorstw.

W ramach cyklu „Szukamy zło-
tych gwiazd” od sierpnia ubie-
głego roku opowiadamy w „Ga-
zecie Wyborczej” o tym, co zy-
skaliśmy dzięki UE. Które z tych 
przedsięwzięć są najważniejsze 
dla naszych czytelników? Odpo-
wiedź na to pytanie chcemy zna-
leźć dzięki plebiscytowi „Szuka-
my złotych gwiazd”.

Plebiscyt ma kilka etapów. 
W pierwszym, który potrwa od 
11 do 18 lutego, czekamy na Wa-
sze kandydatury. Zgłaszajcie ukoń-
czone już inwestycje, przebudo-
wy, modernizacje, przedsięwzięcia 
związane z przedsiębiorczością, 
ekologią, nauką, integracją spo-
łeczną. Takie, które według Was 
diametralnie odmieniły sytuację 
regionu, wpłynęły na jakość życia 
mieszkańców, są użyteczne lub do-
dały Waszej okolicy urody. Z nade-
słanych propozycji redakcje lokal-
ne „Gazety Wyborczej” wybiorą po 
9 lub 12. Następnie rozpocznie się 
internetowe głosowanie, które po-

trwa do 6 marca. Wyniki dla po-
szczególnych regionów podamy 
17 marca podczas transmitowa-
nej online uroczystości. l
Paula Skalnicka-Kirpsza

Edukacja w pandemii

Nie idź do szkoły, 
popsujesz nam ferie
Przed feriami rodzice za-

trzymują swoje pociechy 

w domach, bo się boją za-

każenia i kwarantanny. 

A to by im popsuło plany.

Magdalena Warchala-Kopeć

Pani Anna z Będzina od zeszłego 
czwartku nie posyła do szkoły swo-
jego syna, drugoklasisty. – Wresz-
cie się wyrwiemy – Kuba wcześniej 
chorował, nie zdążyłam zaszczepić 
go przeciw COVID-19 drugą daw-
ką, a zaplanowaliśmy rodzinne fe-
rie w górach. Wszystko mamy już 
opłacone i nie chcę, żeby w ostat-
niej chwili kwarantanna syna po-
krzyżowała nam wyjazd. Z powo-
du pandemii wciąż siedzimy w czte-
rech ścianach i bardzo zależy nam 
na tym, żeby się wreszcie wyrwać 
z miasta – opowiada pani Anna.

Co na to szkoła? 
– Nauczycielka wykazała się zro-
zumieniem. Powiedziała nawet, że 
jej krewni też postąpili podobnie 
– opowiada będzinianka.

Początkowo pani Anna zamierza-
ła wnioskować do dyrektorki szkoły 
o wprowadzenie zdalnego naucza-
nia dla całej klasy. Miała poparcie 
kilkorga rodziców. Dowiedziała się 

jednak, że skoro nikt nie jest zakażo-
ny, sanepid nie wyrazi na takie roz-
wiązanie zgody. Zaprotestowała tak-
że część rodziców, którzy woleli, by 
dzieci chodziły normalnie na lekcje.

Zdalne przed feriami 
Rodziców, którzy w ostatnim tygo-
dniu przed feriami zdecydowali się 
zatrzymać dzieci w domach, jest 
jednak sporo. Nie brakuje ich np. 
w Szkole Podstawowej nr 48 w Ka-
towicach. Z tego względu Jolan-
ta Kurzeja-Jopek, dyrektorka tej 
szkoły, zdecydowała się umożli-
wić dzieciom uczestnictwo w za-
jęciach zdalnych. Zaproponowała 
rodzicom, aby uczniowie pozosta-
jący w domu logowali się na zajęcia 
przez platformę MS Teams i śledzi-
li lekcje prowadzone stacjonarnie. 
– Inicjatywa edukacji równoległej 
jest korzystna dla ucznia i rodzi-
ców, jednak musi być przez szkołę 

stosowana w przemyślany sposób. 
Nie może się stać dla uczniów al-
ternatywą dla udziału w zajęciach 
szkolnych – zaznacza dyrektorka.

Uczniowie formalnie mają za-
tem wpisywane nieobecności na 
zajęciach, nie mogą dostawać ocen 
ani uczestniczyć w sprawdzianach. 
Ale przynajmniej są na bieżąco 
z omawianym materiałem. Zdal-
nie udostępniane są im nie wszyst-
kie przedmioty, tylko te wiodące, 
jak polski, matematyka, historia.

– Po kilku dniach od wprowa-
dzenia rozwiązania rodzice mó-
wią, że jest rewelacyjne – mówi 
dyrektor Kurzeja-Jopek.

Prośby do dyrektorów
Do Grażyny Burek, wicenaczelnicz-
ki wydziału edukacji i sportu Urzę-
du Miasta w Katowicach, dotarły 
zgłoszenia od dyrektorów o nie-
obecnościach uczniów niespowo-
dowanych koronawirusem. – Coraz 
więcej szkół w Katowicach wpro-
wadza jednak dla nieobecnych 
uczniów możliwość udziału w za-
jęciach zdalnych. Już w kilku szko-
łach dyrektorzy pytali mnie, jak to 
prawnie i formalnie rozwiązać, bo 
rodzice uczniów, którzy nie mogą 
być w szkole, kierują do nich takie 
prośby – mówi pani wicenaczel-
nik. Dodaje, że takie rozwiązanie 
sprawdza się również w sytuacji, 
gdy dziecko jest lekko zaziębione. l

Dzieci zmęczone

Prawie co piąte młodsze 

dziecko czuje się 

wyczerpane �zycznie. 

Czym? Może właśnie brak 

ruchu, brak zachęcenia 

przez nas do aktywności 

powoduje, że czują 

się wyczerpane?

MIKOŁAJ PAWLAK

rzecznik praw dziecka, przedstawił w środę 

w Poroninie wyniki ogólnopolskich badań 

dotyczących jakości życia dzieci

82 lata temu, w nocy z 9 na 
10 lutego 1940 roku, rozpoczę-
ła się pierwsza masowa depor-
tacja polskich obywateli w głąb 
ZSRR. W sumie Sowieci prze-
prowadzili cztery masowe de-
portacje. W głąb ZSRR wywie-
ziono kilkaset tysięcy obywate-
li II RP. Wielu już nie wróciło. 
W środę wieczorem na frag-
mencie torów, którymi odjeż-
dżały pociągi z zesłańcami, za-
palono „Światło Pamięci”. Wi-
dok dziesiątek lampionów na 
torach niknących we wnętrzu 
Muzeum Pamięci Sybiru był 
poruszający. Zapalili je miesz-
kańcy Białegostoku, Sybiracy 
i ich rodziny, przedstawiciele 
władz Białegostoku. l moż

Białystok. Na torach rozbłysło „Światło Pamięci”

Coraz więcej szkół 

w Katowicach 

wprowadza dla 

nieobecnych uczniów 

możliwość udziału 

w zajęciach zdalnych 

to projekt pokazujący wpływ 

finansowych środków unijnych 

i polityki Funduszu Spójności 

na rozwój Polski. Projekt jest 

współfinansowany przez 

Dyrekcję Generalną ds. Polityki 

Regionalnej i Miejskiej (DG REGIO) 

Komisji Europejskiej.

Informacje i poglądy 

przedstawione na tej stronie 

są wyłącznie opiniami autorów 

i niekoniecznie odzwierciedlają 

oficjalne stanowisko Unii 

Europejskiej. Ani instytucje 

i organy Unii Europejskiej, 

ani żadna osoba działająca 

w ich imieniu nie mogą być 

pociągnięte do odpowiedzialności 

za wykorzystanie informacji 

tu zawartych.

34157073
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Białorusko-rosyjskie 
manewry i niepokój Kijowa 
Ukraińcy z niepokojem 

obserwują coraz większą 

skalę białorusko-rosyjskich 

manewrów Związkowa 

Stanowczość 2022. Odpo-
wiedzią ich armii jest Burza 
Śnieżna 2022. W Kijowie nie 
ustają zaś zabiegi dyploma-
tyczne.

Piotr Andrusieczko

KIJÓW

W czwartek rozpoczęły się dziesięciodnio-
we białorusko-rosyjskie ćwiczenia wojsko-
we Związkowa Stanowczość 2022. „Przepro-
wadza się je w celu odpracowania zadań po-
wstrzymywania i odpierania agresji zewnętrz-
nej w trakcie operacji obronnej, a także prze-
ciwdziałania terroryzmowi i ochrony intere-
sów Państwa Związkowego” – napisało w ofi-
cjalnym komunikacie ministerstwo obrony 
Federacji Rosyjskiej.

Scenariusz zakłada obronę Republiki Pole-
sia i Federacji Północnej przed agresją koali-
cji państw zachodnich (Niaris, Pomoria i Kło-
pia), gdy kontrolowane przez Zachód „orga-
nizacje terrorystyczne” sprowokują konflikt 
z sąsiadującą z Państwem Związkowym Re-
publiką Dnieprowii.

Ćwiczenia odbywają się na kilku biało-
ruskich poligonach i wyznaczonych teryto-
riach. W ich trakcie zakłada się wzmacnia-
nie ochrony granicy przed przenikaniem 
„uzbrojonych grup bojowników” i niszcze-
nie grup dywersyjnych.

W manewrach bierze udział ok. 30 tys. żoł-
nierzy. Na Białoruś ściągnięto z Rosji sprzęt 
obrony przeciwlotniczej S-400 Triumf oraz 
Pancyr-S. Przerzucono też rosyjskie samo-
loty bojowe, w tym myśliwce czwartej ge-
neracji Su-35.

Ćwiczenia czy przygotowanie 
do agresji na Ukrainę?
Ukraińskie media zwracają uwagę, że od 
granicy białoruskiej do Kijowa jest bliżej niż 
od rosyjskiej.

Związkową Stanowczość 2022 zapowie-
dzieli w grudniu Władimir Putin i Aleksan-
der Łukaszenka. W tym czasie Zachód już od 
dłuższego czasu wyrażał zaniepokojenie kon-
centracją rosyjskich wojsk w pobliżu Ukrainy.

Szacuje się, że może tam być już ponad 
120 tys. żołnierzy, a z siłami morskimi – ok. 
140 tys.

Rosja tłumaczy, że ma prawo do dowol-
nego przerzucania wojska na swoim teryto-

rium i prowadzenia ćwiczeń. A te odbywa-
ją się nie tylko na terenie Białorusi. W sąsia-
dującym z Ukrainą rosyjskim obwodzie wo-
roneskim kilka dni temu odbyły się manew-
ry obrony przeciwlotniczej, a na 11 lutego za-
planowane są kolejne, w obwodzie rostow-
skim (również w pobliżu Ukrainy). Wezmą 
w nich udział czołgi i transportery opancerzo-
ne, które będą trenowały strzelanie do celów.

Zaniepokojenie ukraińskich komentato-
rów wywołuje też przybycie na Morze Czar-
ne sześciu dużych okrętów desantowych z ro-
syjskiej Floty Bałtyckiej i Północnej, które we-
szły już do portu w Sewastopolu na Krymie.

Według oficjalnego komunikatu mają 
„kontynuować wykonywanie zadań zgod-
nie z planem przygotowania bojowego Flo-

ty Wojenno-Morskiej”. Podkreśla się, że to 
część szerokich manewrów mających na 
celu ochronę rosyjskich interesów na wo-
dach przylegających do Rosji oraz na wo-
dach oceanicznych.

Obawy budzi też zaplanowane przez Kreml 
na 13-19 lutego zamknięcie obszarów Morza 
Czarnego i Azowskiego. Oficjalnym powo-
dem są ćwiczenia morskie.

Rosja wcześniej niejednokrotnie zamy-
kała różne obszary obydwu mórz dla ma-
newrów, które zresztą nie zawsze się odby-
wały. Ale zdaniem szefa Instytutu Czarno-
morskich Badań Strategicznych Andrija Kły-
menki jeszcze nigdy dotąd nie odcinano tak 
dużych ich fragmentów równocześnie; w ten 
sposób zostaną zamknięte główne szlaki pro-

wadzące do ukraińskich portów, co może do-
prowadzić do morskiej blokady tego kraju.

MSZ Ukrainy w wydanym oświadczeniu za-
protestowało przeciwko tym działaniom – za-
mknięcie tak dużych części akwenów uniemoż-
liwia normalny ruch statków. A ministerstwo 
obrony wezwało zachodnich partnerów do 
„wspólnej silnej odpowiedzi” na działania Rosji.

Ukraina odpowiada 
Burzą Śnieżną 2022
W odpowiedzi na poczynania Rosji w czwar-
tek – równocześnie na kilku poligonach – roz-
poczęły się na Ukrainie manewry Burza Śnież-
na 2022.

– Na poligonach w całym kraju dowódcy 
i oficerowie – wykorzystując zdobytą wiedzę 
dotyczącą praktyk i standardów procedur obo-
wiązujących w krajach NATO – będą udosko-
nalali sposoby prowadzenia obrony, zwłaszcza 
działań asymetrycznych – oznajmił głównodo-
wodzący połączonych sił gen. Serhij Najem.

W programie znalazło się strzelanie 
z otrzymanych od USA zestawów przeciw-
pancernych Javelin oraz z brytyjskich NLAW. 
Zostaną też wykorzystane drony bojowe Bay-
raktar tureckiej produkcji.

Dyplomacja w Kijowie
Jednocześnie trwają międzynarodowe pró-
by uregulowania konfliktu.

Kijów jest w ostatnich tygodniach celem 
licznych wizyt dyplomatycznych. W tym ty-
godniu ukraińską stolicę odwiedził prezy-
dent Francji Emmanuel Macron oraz mini-
strowie spraw zagranicznych Austrii, Czech, 
Niemiec i Słowacji.

W czwartek udał się tam szef MSZ Polski 
Zbigniew Rau (jako przewodniczący w tym 
półroczu OBWE). Jeszcze wczoraj miał się 
spotkać z prezydentem Wołodymyrem Ze-
łenskim oraz ministrem spraw zagranicz-
nych Dmytrem Kułebą. Natomiast na dziś 
przewidziana jest wizyta na linii zetknięcia 
na Donbasie. l

Rosyjskie manewry wokół Ukrainy
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Związkową Stanowczość 

2022 zapowiedzieli 

w grudniu Władimir Putin 

i Aleksander Łukaszenka. 

W tym czasie Zachód już od 

dłuższego czasu wyrażał 

zaniepokojenie koncentracją 

rosyjskich wojsk w pobliżu 

Ukrainy

• Rosyjski system rakietowy S-400 podczas białorusko-rosyjskich ćwiczeń wojskowych Związkowa Stanowczość 2022, 10 lutego 2022 r. 

F
O

T
. A

P

eprasa.pl 2b1f37dbb2



13ŚwiatGazeta Wyborcza
Piątek, 11 lutego 2022

1 RP

PE powoła komisję ws. Pegasusa
Ośrodek Citizen Lab już obiecuje wsparcie.  

A Roman Giertych namawia europosłów do współpracy 

z włoską prokuraturą.

Tomasz Bielecki

BRUKSELA, DEUTSCHE WELLE

Postulat powołania komisji śled-
czej, która zajęłaby się sprawą in-
wigilacji polityków, dziennikarzy, 
aktywistów za pomocą Pegasusa 
(i innych podobnych programów 
szpiegujących), został w styczniu 
zgłoszony przez macronistyczno-
-liberalną frakcję Odnowić Europę. 
A w środę, 9 lutego, podczas zebra-
nia szefów klubów europoselskich, 
potwierdzono, że ten pomysł ma 
poparcie wymaganej większości.

Formalna decyzja co do kształtu 
komisji śledczej powinna być podję-
ta już w przyszłym tygodniu. A Par-
lament Europejski zapewne w mar-
cu dodatkowo wesprze ją w swej re-
zolucji o nadużyciach władzy za po-
mocą Pegasusa.

Niestety komisje specjalne czy 
też śledcze Parlamentu Europej-
skiego mają uprawnienia docho-
dzeniowe (mogą wzywać na wysłu-
chania) wyłącznie w przypadku ba-
dania, jak działa np. Komisja Euro-
pejska lub inne instytucje UE. Na-
tomiast poza tym takim komisjom 
pozostaje dobrowolna współpra-
ca ekspertów czy też przedstawi-
cieli władz poszczególnych krajów 
Unii, którzy mogą – lecz nie muszą 

– przyjmować zaproszenia do złoże-
nia wyjaśnień przed europosłami.

Pomogą Włosi? 
Temat komisji śledczej był w czwar-
tek poruszany podczas wysłucha-
nia, które zorganizowała w Brukse-
li Europejska Partia Ludowa (EPL).

– Bardzo ważne, by komisja Parla-
mentu Europejskiego podjęła współ-
pracę z jakąś prokuraturą krajową, 
bo to zwiększyłoby możliwości eu-
roposłów. Może prokuratora włoska 
będzie zainteresowana taką współ-
pracą? – doradzał europosłom Ro-
man Giertych, którego telefon – we-
dług analiz ośrodka Citizen Lab – był 
zainfekowany Pegasusem.

Giertych przekonywał w PE, że 
rzeczywistym celem inwigilowa-
nia go był Donald Tusk, którego 
jest adwokatem.

– Uważam, że polska władza pod-
słuchiwała szefa Rady Europejskiej 
– powiedział Giertych.

Pegasus w jego telefonie miał 
być bowiem zainstalowany tuż po 
informacji od Tuska, że ten zmie-
nia numer i telefon, co miało – zda-
niem Giertycha – utrudnić śledze-
nie szefa Rady Europejskiej mniej 
zaawansowanymi metodami.

– Przeniesiono się zatem na 
mnie, by przeze mnie, przez mo-

je kontakty z Tuskiem, śledzić go 
w czasie, gdy było w Polsce zain-
teresowanie, czy wystartuje w wy-
borach prezydenckich – powiedział 
Giertych europosłom w Brukseli.

Polskie władze regularnie powtarza-
ją, że nie było żadnych nadużyć z Pega-
susem, również w przypadku Giertycha.

Z kolei z rejestru jego działań na 
telefonie adwokata ma wynikać, że 
– jak też opowiadał adwokat w euro-
parlamencie – program inwigilują-
cy „logował się” również podczas je-
go pobytów we Włoszech. Mecenas 
powiedział wczoraj europosłom, że 
właśnie dlatego składa zawiado-
mienie we włoskiej prokuraturze.

Które instytucje UE mogą 
„ugryźć” ten problem?
Bill Marczak z Citizen Lab zapewniał 
wczoraj europosłów o gotowości jego 
ośrodka do mocnej współpracy z ko-
misją śledczą Parlamentu Europej-

skiego. Podczas wysłuchania porów-
nywano wpływ inwigilacji dziennika-
rzy, polityków, aktywistów za pomocą 
Pegasusa (i podobnych programów) 
na demokrację do wpływu napromie-
niowania materiałami radioaktyw-
nymi na organizm człowieka. Nawet 
jeśli nie od razu widać efekt niszczą-
cy, z czasem będzie się on ujawniać.

Na razie w UE wykazane przez Ci-
tizen Lab przypadki inwigilowania 
dziennikarzy czy polityków za pomo-
cą Pegasusa dotyczą Węgier i Polski. 
A w obu tych krajach domniemane 
ofiary śledzenia zapewniają o kom-
pletnym braku zaufania do proku-
ratury. Zatem, czy i w jaki sposób 
instytucje UE mogą wejść w te kwe-
stie za pomocą narzędzi prawnych?

– Musimy odpowiedzieć na pyta-
nie, czy jesteśmy w stanie ochronić 
bezpieczeństwo demokratycznych 
procesów wyborczych, ochronić 
obywateli. Władza nie może nad-

używać systemów inwigilacji – ape-
lował Andrzej Halicki (PO), współ-
organizator wysłuchania.

Máté Szabó z Węgierskiej Unii 
Wolności Obywatelskiej (HCLU) 
przekonywał, że choć ściganie nad-
użyć z Pegasusem leży w kompeten-
cjach władz krajowych, to – przykła-
dowo – przypadek inwigilacji za je-
go pomocą obywatela Belgii na Wę-
grzech sugeruje, że Komisja Eu-
ropejska mogłaby podejść do tego 
problemu w ramach ochrony unij-
nej swobody przemieszczania się.

– Kwestie bezpieczeństwa to 
uprawnienie krajowe. Ale prawo-
rządność to uprawnienie również 
unijne. Czasem Komisji Europejskiej 
trzeba uzmysławiać, że ma stosow-
ne kompetencje do działania – prze-
konuje natomiast Holender Jeroen 
Lenaers z frakcji EPL.

Halicki sugerował, że instytucje 
UE powinny się przyjrzeć m.in. sto-
sowaniu przez Polskę „dyrektywy po-
licyjnej” (LED), która ustanawia wy-
jątki od standardowych wymogów 
ochrony danych z przepisów RODO.

Wśród innych działań bardzo 
wstępnie rozważanych w Parlamen-
cie Europejskim znalazł się projekt 
unijnych przepisów, które dodawa-
łyby nowy obowiązek „należytej sta-
ranności” producentom telefonów 
w sprawie usuwania luk w oprogra-
mowaniu, w tym aktualizacji zabez-
pieczeń. A także w kwestii należytego 
usuwania wrażliwych danych po za-
kończeniu okresu użytkowania tele-
fonu lub innego urządzenia. l

Jest poparcie przewodniczących grup politycznych. 

Przedstawiamy mandat tej komisji do akceptacji. 

Trzeba sprawę wyjaśnić dogłębnie i zabezpieczyć 

obywateli UE przed niszczeniem ich prywatności

RÓŻA THUN

(Polska 2050) z frakcji Odnowić Europę

Zarząd Radomskiej Spółdzielni
 Mieszkaniowej im. J. Grzecznarowskiego 

ul. Zbrowskiego 104 w Radomiu
 informuje, że 

1. Lokal przy ul. Kotarbińskiego 2 o pow. 24,10 m2 
Cena minimalna najmu  9,00 zł/m2 (netto). Wadium 100 zł
2. Lokal  przy ul. Kotarbińskiego 2 o pow. 145,03 m2  
(po barze Pyza)
Cena minimalna najmu 7,20 zł/m2 (netto). Wadium 105 zł
3. Lokal przy ul. Czystej 7 o pow. 872 m2 pawilon (po 
Biedronce)
Cena minimalna najmu 5,00 zł/m2(netto). Wadium 436 zł
4. Lokal przy ul. Miłej 4/8 o pow. 76,78 m2

Cena minimalna najmu 8,00 zł/m2(netto). Wadium 100 zł. 
5. Lokal przy ul. Sportowej 1 lok.30 o pow. 21,90 m2

Cena minimalna najmu 11,00  zł/m2 (netto). Wadium 100 zł

6. Lokal przy ul. 11 Listopada 2/4 sklep o pow. 62,54 m2

Cena minimalna najmu 14,00 zł/m2 (netto). Wadium 100 zł

Prosimy o składanie ofert w siedzibie RSM do dnia  

23.02.2022.  do godz. 1200 z  podaniem rodzaju działal-
ności i stawką za m2 /nie mniejszą niż stawka minimal-
na/  z kopią dowodu wpłaty wadium. 

Szczegółowe informacje można uzyskać w  Spółdzielni  
tel.(48) 384 03 66 wew.32, 48  lub na stronie www.
rsm.radom.pl. Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unie-
ważnienia konkursu bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakichkolwiek skutków prawnych i finansowych.

posiada w zasobach RSM wolne lokale użytkowe do wynajęcia
 z przeznaczeniem pod działalność gospodarczą.

OGŁOSZENIE 34158493

 KUJAWSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
w Inowrocławiu,

88-100 Inowrocław, al. Kopernika 7

ogłasza 

przetarg nieograniczony w przedmiocie zamówienia pn.

 DOBUDOWA BALKONÓW W BUDYNKU 
MIESZCZĄCYM SIĘ PRZY UL. OGRODOWEJ 4 

 W JANIKOWIE

1.  Oferty należy składać w dwóch zamkniętych kopertach w siedzibie 

Spółdzielni (parter – BIURO PODAWCZE), w terminie do 24.02.2022 r. 
do godziny 10.00 Pierwsza koperta powinna zawierać wszystkie 

dokumenty wymagane w postępowaniu przetargowym. Druga 
koperta powinna zawierać ofertę cenową.

2.  Otwarcie OFERT Z DOKUMENTAMI nastąpi w dniu 24.02.2022 r. 
o godz. 10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Inowrocławiu, al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze bez 

udziału Oferentów.

3.  Otwarcie OFERT CENOWYCH nastąpi w dniu 02.03.2022 r. 
o godz. 10.00 w siedzibie Kujawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Inowrocławiu, al. Kopernika 7 – sala konferencyjna na parterze bez 

udziału Oferentów.

4.  Po otwarciu OFERT Z DOKUMENTAMI oraz OFERT CENOWYCH 

zostanie opublikowana na stronie internetowej Zamawiającego 

informacja z otwarcia, z wyszczególnieniem Wykonawców 

ubiegających się o udzielenie zamówienia oraz zaproponowane przez 

nich ceny.

5.  Specyfikację istotnych warunków zamówienia można pobrać 

ze strony internetowej Spółdzielni: www.ksmino.pl

Dodatkowe informacje można uzyskać na ww. stronie internetowej 

Spółdzielni. 

OGŁOSZENIE 34158240

OGŁOSZENIE 34158399
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Gazprom w nowym sporze z Mołdawią
Gazprom kwestionuje z góry 
wyniki audytu, który ma usta-
lić, skąd się wzięły długi wobec 
rosyjskiego koncernu. Zda-
niem Gazpromu Mołdawia jest 
mu winna ponad 700 mln dol.

Gazprom wykorzystuje uzależnie-
nie Mołdawii od rosyjskiego ga-
zu, aby wywierać presję na Kiszy-
niów w imię politycznych intere-
sów Moskwy. 

W styczniu parlament Mołda-
wii na wniosek rządu tego państwa 
wprowadził na 60 dni stan nadzwy-
czajny w energetyce po pogróżkach 
Gazpromu.

W połowie zeszłego miesiąca 
rosyjski koncern zagroził, że od 
20 stycznia zakręci kurek z gazem 
dla Mołdawii, jeśli do tego dnia nie 
dostanie pełnej zaliczki za stycznio-
we dostawy gazu. Do tego czasu 
mołdawski dystrybutor gazu Moł-
dowagaz przekazał Gazpromowi 
38 mln dol. z tej zaliczki i prosił 
o przełożenie do końca stycznia ter-

minu zapłaty pozostałych 25 mln 
dol. Gazprom nie chciał się na to 
zgodzić.

Stan nadzwyczajny w energety-
ce pozwolił rządowi tego państwa 
przekazać firmie Mołdowagaz bra-
kującą kwotę zaliczki dla Gazpro-
mu i ochronić kraj przed kryzysem 
braku gazu w środku zimy. 

To drugi już stan nadzwyczajny 
w energetyce Mołdawii w ciągu pół 
roku, w obu przypadkach wprowa-
dzany w reakcji na działania Gaz-
promu. Pierwszy Mołdawia wpro-
wadziła w październiku zeszłego ro-
ku, kiedy Gazprom nie dostarczał 
do tego kraju jednej trzeciej zamó-
wionego gazu. Kiszyniów musiał 
wtedy na gwałt zaaranżować do-
datkowe zakupy gazu na europej-
skim rynku. I skorzystał m.in. z ofer-
ty polskiego koncernu PGNiG, któ-
ry w ten sposób pierwszy raz w hi-
storii przełamał monopol Gazpro-
mu na dostawy gazu do Mołdawii. 

W czasie tego pierwszego stanu 
nadzwyczajnego rząd Mołdawii prze-

dłużył na pięć lat kontrakt handlowy 
z Gazpromem, który po zmianach 
wprowadzonych za poprzednich pro-
rosyjskich rządów w Mołdawii dopro-
wadził do gwałtownego wzrostu cen 
gazu sprowadzanego z Rosji. 

W zamian za przedłużenie kon-
traktu Gazprom zażądał spłaty dłu-
gów, które według rosyjskiego kon-
cernu wynoszą z odsetkami 709 mln 
dol. Taki dług za dostawy rosyjskiego 
gazu miała zebrać firma dystrybucyj-
na Mołdowagaz, w której większość 

udziałów ma Gazprom, a 35 proc. 
należy do władz Mołdawii. 

Rząd Mołdawii zgodził się spła-
cić zaległości, ale dopiero po prze-
prowadzeniu niezależnego audy-
tu, który ma zweryfikować zasad-
ność roszczeń. 

Audyt nie obejmuje kilku mi-
liardów dolarów długu, jaki wo-
bec Gaz promu ma Naddniestrze, 
separatystyczny region Mołdawii, 
w którym stacjonują rosyjskie woj-
ska „rozjemcze”. 

W tym tygodniu Gazprom zarzu-
cił władzom Mołdawii, że naruszy-
ły warunki porozumienia, wybiera-
jąc audytora gazowych długów na 
własną rękę. Zgodnie z decyzją par-
lamentu Mołdawii audyt gazowych 
długów ma wykonać tamtejszy od-
powiednik polskiej NIK we współ-
pracy z międzynarodową firmą au-
dytorską, która zostanie wybrana 
w przetargu. „Jednostronne podej-
ście mołdawskiej strony do określe-
nia warunków przetargu na zakup 
usług audytora nie pozwala oczeki-

wać przejrzystości i obiektywności 
audytu zadłużenia Mołdowagazu za 
gaz dostarczony odbiorcom Mołda-
wii. To może doprowadzić także do 
tego, że rezultaty audytu nie zostaną 
zatwierdzone przez radę nadzorczą 
Mołdowagazu” – ogłosił Gazprom.

To znaczy, że rosyjski koncern 
zaczął z góry kwestionować wyniki 
nieprzeprowadzonego jeszcze audy-
tu, które powinny być zatwierdzo-
ne do 30 listopada 2022 r. A w takiej 
sytuacji Gazprom mógłby ponow-
nie zażądać od Mołdawii uregulo-
wania swoich roszczeń pod groźbą 
wstrzymania dostaw gazu w sezo-
nie zimowym 2022/23. 

Wicepremier Andrei Spinu przy-
pomniał Gazpromowi, że zgodnie 
z umową to mołdawska strona ma 
przeprowadzić audyt długów Moł-
dowagazu wobec rosyjskiego kon-
cernu. Jednocześnie zadeklarował, 
że jest gotów omówić z Gazpromem 
różne „aspekty audytu”. Nie wiado-
mo, czy to zadowoli Gazprom. l
Andrzej Kublik

Będzie in�acja i duży wzrost
Polska pozostaje in�acyj-

nym liderem UE. Ale Komi-

sja Europejska wskazuje na 

pozytywne zaskoczenie od-

pornością polskiej gospodarki 

w drugiej połowie zeszłego 

roku. I prognozuje solidny 

wzrost w 2022 r.

Tomasz Bielecki

BRUKSELA, DEUTSCHE WELLE

Komisja Europejska ogłosiła regularne zi-
mowe prognozy gospodarcze dla wszyst-
kich 27 krajów Unii. Prognozuje przyspie-
szenie inflacji w Polsce do poziomu 6,8 proc. 
za 2022 r. (3,9 proc. w całej Unii), a potem 
jej spadek do 3,8 proc. w 2023 r. (1,9 proc. 
w całej Unii).

Najnowsze prognozy KE są wyraźnie wyż-
sze niż jesienią, kiedy to spodziewano się 
inflacji w tym roku na poziomie 5,2 proc., 
a w przyszłym 2,6 proc.

Polski rekord inflacji
Podkreśla, że już roczna inflacja w 2021 r. na 
poziomie 5,2 proc. była najwyższym wyni-
kiem w Polsce od 20 lat (wyniosła 2,9 proc. 
dla całej Unii). Dla porównania – tegorocz-
na inflacja w Niemczech jest prognozowana 
na poziomie 3,7 proc., a we Francji na pozio-
mie 2,8 proc. Natomiast do tegorocznej in-
flacyjnej czołówki Unii Europejskiej – tuż za 
Polską – mają wejść Litwa (6,7 proc.), Słowa-
cja (6,4 proc.), Bułgaria (6,3 proc.) oraz Esto-
nia (6,1 proc.).

Eksperci Komisji tłumaczą, że polska infla-
cja mocno wzrosła w drugiej połowie 2021 r. 
w związku z rosnącymi światowymi cenami 
surowców i z wąskimi gardłami w zaopa-
trzeniu (m.in. wskutek globalnego ożywie-
nia popandemicznego), czyli czynnikami 
podobnymi do powodów inflacji całej Euro-
py. I pomimo nowego pakietu antyinflacyj-
nego rządu Mateusza Morawieckiego, który 
obniża podatki od energii i produktów żyw-
nościowych, inflacja w pierwszym kwartale 
tego roku przyspieszy ze względu na wzrost 
regulowanych cen energii.

A ponadto silny wzrost wynagrodzeń 
w Polsce prawdopodobnie pozostanie – jak 
dziś przewiduje Komisja – presją na wzrost 
inflacji przez cały 2022 rok.

Różnice w inflacji między krajami Unii 
w dużym stopniu zależą od – jak tłumaczyła 
Komisja Europejska – różnego miksu ener-
getycznego, a zatem też różnego wpływu 
wzrostu cen gazu. Do tego dochodzą specy-
ficzne czynniki dla każdego kraju. Przykła-
dowo w Polsce duży wkład w inflację ma ce-
na nawozów i żywności.

Odporność na COVID
Komisja Europejska podkreśla, że gospodar-
ka Polski „zaskoczyła na plus” w drugiej po-
łowie 2021 r., potwierdzając swą odporność 

pomimo nawracających fal COVID-u i zakłó-
ceń w łańcuchach dostaw. Realny PKB wzrósł 
o 2,1 proc. kwartał do kwartału w III kwarta-
le, głównie dzięki stopniowemu łagodzeniu 
ograniczeń związanych z pandemią, co m.in. 
pomogło wzrostowi konsumpcji w Polsce.

– Oczekujemy, że wzrost gospodarczy w Pol-
sce będzie napędzany przez silny wzrost spoży-
cia prywatnego i inwestycji. Polska gospodar-
ka w dalszym ciągu korzysta z silnego i umac-
niającego się rynku pracy – powiedział Paolo 
Gentiloni, komisarz UE ds. gospodarczych.

KE podaje, że wzrost polskiego PKB osią-
gnął 5,7 proc. w zeszłym roku (5,3 proc. w ca-
łej Unii), co przywróciło polską gospodarkę 
na ścieżkę wzrostu sprzed pandemii. Bruk-
sela przewiduje, że wzrost PKB w Polsce wy-
niesie 5,5 proc. w 2022 r. (4 proc. w całej Unii) 
i spowolni do 4,2 proc. w 2023 r. (2,8 proc. 
w całej Unii).

Jesienią spodziewano się wzrostu PKB 
na poziomie 5,2 proc. w tym roku i 4,4 proc. 
w przyszłym.

Wyższy wzrost mają osiągnąć tylko Malta 
(6 proc.) i Hiszpania (5,6 proc.), a Portugalia 
i Irlandia podobny jak Polska. Wzrost PKB 
zarówno dla Niemiec, jak i dla Francji jest 
przewidywany na poziomie 3,6 proc.

Co po omikronie?
Wzrost liczby nowych zakażeń covidowych 
w Polsce na początku 2022 r. będzie miał 

– jak prognozują eksperci Komisji – negatyw-
ny wpływ na krótkoterminową perspektywę 
gospodarczą (szczególnie w usługach), ale 
wzrost gospodarczy powinien nabrać tem-
pa, począwszy od drugiego kwartału. Komi-
sja Europejska przewiduje dalsze ożywienie 
inwestycji w Polsce, do czego ma się przyczy-
nić dobra sytuacja finansowa polskich firm.

Bruksela w swej całościowej ocenie go-
spodarki UE wskazuje, że po silnym oży-
wieniu, które rozpoczęło się wiosną zeszłe-
go roku i trwało aż do wczesnej jesieni, tem-
po wzrostu spadło w ostatnim kwartale bar-
dziej, niż przewidywała to Komisja w zeszłym 
roku. Stało się tak m.in. za sprawą gwałtow-
nego wzrostu liczby zakażeń COVID-em, wy-
sokich cen energii i ciągłych zakłóceń w łań-
cuchach dostaw. Wiele krajów UE nadal jest 
pod presją wynikającą ze zwiększonego ob-
ciążenia systemów opieki zdrowotnej i niedo-
borów personelu spowodowanych choroba-
mi oraz kwarantannami. Ponadto problemy 
z logistyką i m.in. niedobory półprzewodni-
ków również będą miały wpływ na produk-
cję co najmniej w pierwszej połowie roku.

Jednak Komisja Europejska przekonuje, 
że obciążenie gospodarki UE spowodowa-
ne obecną falą zakażeń będzie krótkotrwa-
łe. Niepewność i zagrożenia związane z zi-
mową prognozą pozostają jednak wysokie. 
Również ze względu na nieprzywidywalność 
przyszłego poziomu pandemii.

Pandemiczne zgony
Bruksela opublikowała też sprawozdanie 
o spójności społeczno-gospodarczej krajów 
i regionów Unii. Polska jest wśród państw 
najmocniej dotkniętych nadmiarowymi zgo-
nami w czasie pandemii, ale polska gospo-
darka nadal potężnie zyskuje na unijnych 
funduszach.

Komisja Europejska szacuje, że PKB więk-
szości polskich regionów w 2023 r. będzie 
wyższy o ponad 2 proc. dzięki pieniądzom 
z unijnej siedmiolatki budżetowej 2014-20 (dla 
Mazowsza ten efekt unijnych funduszy to 
1,5-2 proc.). Co więcej, nawet w 2043 r. we 
wschodnich regionach Polski PKB będzie 
o 1,5 proc. wyższy dzięki pieniądzom z poli-
tyki spójności 2014-20. A przecież Unia bę-
dzie łożyć nadal, bo tylko w obecnej budżeto-
wej siedmiolatce (2021-27) dla Polski – w ra-
mach różnych funduszy – przewidziano oko-
ło 130 mld euro dotacji. l

Gazprom zarzucił 

władzom Mołdawii, 

że naruszyły warunki 

porozumienia, 

wybierając audytora 

gazowych długów na 

własną rękę

Oczekujemy, że wzrost 

gospodarczy w Polsce będzie 

napędzany przez silny 

wzrost spożycia prywatnego 

i inwestycji

PAOLO GENTILONI

komisarz UE ds. gospodarczych

• Już roczna inflacja w 2021 r. na poziomie 5,2 proc. była najwyższym wynikiem w Polsce 

od 20 lat (wyniosła 2,9 proc. dla całej Unii) FOT. SHUTTERSTOCK

eprasa.pl 2b1f37dbb2
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Przepisy wciąż chronią złom
Poznaliśmy projekt ustawy, która mogła po-

prawić bezpieczeństwo na drogach i uniemoż-

liwić składanie auta z dwóch różnych. Ale pro-

jekt ugrzązł. Powód? Ten co zawsze – pieniądze.

Anna Popiołek

O tej ustawie branża motoryzacyj-
na i ubezpieczyciele dyskutują od 
15 lat. Jej wprowadzenie zakończy-
łoby proceder napraw samochodów 
po ciężkich wypadkach i sprzedaży 
jako bezwypadkowych.

Przepisy precyzowałyby, któ-
re auto po wypadku nadaje się 
do naprawy i dalszej eksploata-
cji, a które trzeba zezłomować. 
Ale też kto ma o tym decydować, 
w jakim trybie i czy od decyzji 
można się odwołać.

Przepisy, które pozornie są bar-
dzo proste i nazywają rzeczy po 
imieniu – roztrzaskane na kawał-
ki auto nie może wrócić na drogi 
– nie mogą zyskać akceptacji śro-
dowiska motoryzacyjnego.

Wrak czy niewrak
Przepisy wprowadzają pojęcie cał-
kowitej szkody technicznej, po któ-
rej auto nie jest w stanie dalej jeź-
dzić, bo nawet po naprawie zagra-
żałoby to bezpieczeństwu. Najwięk-
szy spór dotyczy tego, kto i w jakim 
trybie miałby decydować, że taka 
szkoda nastąpiła. 

Branża samochodowa (np. Sto-
warzyszenie Forum Recyklingu Sa-
mochodów) chciałaby, żeby wstęp-
ną decyzję podejmował policjant 
na miejscu wypadku. W aktual-
nej wersji projektu, który pozna-
ła Wyborcza.biz, zaproponowano, 
że taką opinię mógłby wydać jedy-
nie rzeczoznawca. Sęk w tym, że 
to, co dla jednej osoby jest oczy-
wiste, dla wprawionego warszta-
tu może być okazją do „wykazania 
się”. Dlatego ważne, aby ktoś po-
stawił tamę.

Projekt ustawy może być nie na 
rękę firmom ubezpieczeniowym. 
Jeśli towarzystwo chce wypłacić 
niższe odszkodowanie, zaniża 
wartość pojazdu przed szkodą, 
a zawyża koszty naprawy, dzię-
ki czemu wykazuje, że samocho-
du nie opłaca się naprawiać, za-
tem szkoda jest całkowita. Ubez-
pieczyciel wypłaca różnicę mię-
dzy wartością samochodu przed 
szkodą i po niej, a pozostałą część 
poszkodowany uzyskuje ze sprze-
daży na giełdzie zniszczonego 
pojazdu. 

Potrzebne są zmiany w prze-
pisach, które ukróciłyby ten pro-

ceder. Sęk w tym, że według eks-
pertów ponad 90 proc. szkód cał-
kowitych orzekanych przez ubez-
pieczalnie nie kwalifikowałoby się 
jako tzw. techniczne szkody całko-
wite, o których mówi projekt. Na-
dal będzie mnóstwo przypadków, 
kiedy auto może zostać naprawio-
ne i nie będzie tym samym stwa-
rzać niebezpieczeństwa na dro-
gach, ale ekonomicznie nie będzie 
się to opłacało.

Ten, kto będzie decydował, 
które auto trzeba zezłomować, 
a które można naprawić i dopu-
ścić do ruchu, będzie miał ogrom-
ną władzę, która będzie mieć 
wpływ na wyniki finansowe firm 
ubezpieczeniowych.

Ustawa się nie podoba
W założeniu dzięki przepisom 
wszyscy mieliśmy poczuć się bez-
pieczniej na drogach. W prakty-
ce trwa przepychanka na linii 
złomiarze i dilerzy versus firmy 
ubezpieczeniowe. 

– Brakuje szacunków odnośnie 
kosztów wprowadzenia propono-
wanych rozwiązań, co jest istot-
ne z uwagi na inflację szkodową 
i stawki za ubezpieczenie. Zapisy 
zawierają też pomysły subiektyw-
nych ocen, jak np. „uległ spaleniu 
w znacznym stopniu” – mówi „Wy-
borczej” Marcin Tarczyński z Pol-
skiej Izby Ubezpieczeń.

Łukasz Kulisiewicz, ekspert 
Polskiej Izby Ubezpieczeń zwra-
ca uwagę na proponowane w prze-
pisach znaczne ograniczenia co 
do możliwości organizacji zbycia 
uszkodzonego pojazdu, tzw. po-
zostałości. – Podniosłoby to wyso-
kość wypłacanych odszkodowań co 
najmniej o wartość uszkodzonego 
pojazdu. Ograniczenie możliwości 
handlu pojazdami po szkodach bę-
dzie miało istotny wpływ na kosz-
ty ubezpieczycieli zarówno z po-
lis OC, jak i AC.

Gdyby nowe przepisy rzeczy-
wiście zostały przyjęte, to kierow-
cy dostaliby po kieszeni podwójnie. 
Raz, że nadal dostawaliby zaniżo-
ne odszkodowania od ubezpieczal-
ni, a dwa, że płaciliby w składkach 
ubezpieczeniowych za przymuso-
we złomowanie aut. l

Wraków nie widać 

64 
• z 23 540 wypadków w 2020 r. 

spowodowanych było – według 

policyjnych statystyk – nie-

sprawnością techniczną po-

jazdów. W kraju, gdzie średnia 

wieku samochodów jest jedną 

z najwyższych w Europie jest to 

niemożliwe

 OGŁOSZENIE

 W Sądzie Rejonowym w Zawierciu 

pod sygn. akt I Ns 771/21 toczy się 

postępowanie z wniosku Beaty Kraszkiewicz 

O STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 

po Stefanie Piwkowskim s.  Bolesława 

i Stefanii, zmarłym 7 października 2021 r. 

w Łanach Wielkich, ostatnio stale 

zamieszkałym w Łanach Wielkich.

Sąd wzywa wszystkich  zainteresowanych, 

w szczególności zstępnych rodziców jego matki 

Stefanii Piwkowskiej, aby w terminie trzech 

miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia

zgłosili się i udowodnili, że są następcami 

prawnymi po Stefanie Piwkowskim, gdyż 

w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158231

OGŁOSZENIE SĄDOWE

Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia 
w Łodzi, lI Wydział Cywilny, 
zawiadamia o postępowaniu w sprawie 

o sygnaturze akt II Ns 977/21 z wniosku Skarbu 
Państwa - Prezydenta Miasta Łodzi o stwierdzenie 
nabycia spadku po Juliuszu Kolmanie, synu 
Wacława i Rozalii z domu Hiller, zmarłym 
w dniu 31 grudnia 1918 roku, ostatnio stale 
zamieszkałym w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 78. 
Wzywa się spadkobierców wyżej wymienionych 
osób, aby w terminie trzech miesięcy od daty 
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 
do sądu, w którym toczy się postępowanie (Łódź, 
al. Kościuszki 107/109), i udowodnili swoje 
prawo do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 
być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157814

Treść ogłoszenia znajduje się na stronie www.ksse.com.pl.

Katowicka Specjalna Strefa Ekonomiczna

Spółka Akcyjna w Katowicach

40-026 Katowice, ul. Wojewódzka 42

tel. (+48 32) 2510-736

jako zarządzający Specjalną Strefą Ekonomiczną

ogłasza zaproszenie do przetargu ofertowego mającego na celu wyłonienie podmiotu, 
który nabędzie prawo  użytkowania wieczystego nieruchomości opisanej poniżej.

Przedmiotem przetargu jest prawo użytkowania wieczystego niezabudowanej nieruchomości 
o powierzchni łącznej 0,8407 ha (8.407m2), stanowiącej działki o numerach ewidencyjnych:

��548/1 o powierzchni 0,1389 ha (1.389m2), obręb Bytom km 64, KW - KA1Y/00038323/8

��554/1 o powierzchni 0,7018 ha (7.018m2), obręb Bytom km 64, KW - KA1Y/00014932/6

Nieruchomość położona w Bytomiu przy ulicy Ignatza Hakuby, położona na tere-
nie Katowickiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, dla której w Sądzie Rejonowym 
w Bytomiu, IV Wydział Ksiąg Wieczystych, prowadzone są księgi wieczyste nr 
KA1Y/00014932/6 oraz KA1Y/00038323/8.  Przedmiotowa nieruchomość stano-
wi własność Skarbu Państwa w użytkowaniu wieczystym Gminy Bytom.

Działy III i IV księgi KA1Y/00014932/6 wolne są od wpisów (obciążeń). 

W dziale III księgi KA1Y/00038323/8 wpis ograniczonego prawa rzeczowego 
związanego z inną nieruchomością: służebność drogi koniecznej, przedmiot 
wykonywania działka nr 333/1. Dział IV księgi wieczystej wolny od wpisów 
(obciążeń). 

Obszar o dość regularnym kształcie i płaskiej konfi guracji, wyłożony czerwonym
łupkiem. Grunt typu Brownfi eld – typ pokopalniany, położony w fi larze ochron-
nym pobliskiego szybu kopalni. 

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego (Uchwała 
Rady Miejskiej w Bytomiu Nr XXXVI/503/14 z dnia 22 września 2014 r. w spra-
wie przyjęcia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu 
byłej KWK „Powstańców Śląskich” w Bytomiu przedmiotowa nieruchomość 
oznaczona jest symbolem 3P – teren zabudowy produkcyjnej.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 712.500,00 zł netto (słownie: 
siedemset dwanaście tysięcy pięćset złotych 00/100), do podanej ceny 
sprzedaży doliczony zostanie podatek VAT w wysokości obowiązującej w dniu 
zawarcia aktu notarialnego (umowy sprzedaży). Proponowana cena nabycia 
nieruchomości musi być wyższa od ceny wywoławczej.

Warunkiem udziału w przetargu jest wniesienie wadium w wysokości 15% ceny 
wywoławczej tj. w kwocie 106.875,00 zł (słownie: sto sześć tysięcy osiem-
set siedemdziesiąt pięć złotych 00/100 groszy) na rachunek Gminy Bytom 
w Getin Noble Bank S.A. nr 49 1560 1049 0000 9030 0005 1567, w terminie 

do 14.04.2022 r. przy czym za dzień zapłaty uważa się dzień wpływu ceny 
na powyższy rachunek bankowy Gminy Bytom.

Przetarg odbędzie się w dniu 20.04.2022 r. o godz. 10.00 w siedzibie Katowickiej
Specjalnej Strefy Ekonomicznej S.A. w Katowicach przy ul. Wojewódzkiej 42.

Warunkiem udziału w przetargu jest wykupienie „Specyfi kacji istotnych 
warunków przetargu”, wpłacenie wadium w wyżej podanym terminie oraz zło-
żenie pisemnej oferty wraz z wymaganymi dokumentami w terminie do dnia 
14.04.2022 r. do godz. 16.00 w siedzibie organizatora przetargu.

Organizator przetargu dopuszcza złożenie oferty przez podmioty działające 
wspólnie na podstawie umowy regulującej wspólne złożenie oferty oraz wspól-
ny zakup nieruchomości (np. na podstawie umowy konsorcjum). 

Dodatkowe warunki przetargu, kryteria oceny oferty pod kątem przedsięwzię-
cia gospodarczego planowanego na terenie Strefy, szczegółowe informacje 
o infrastrukturze zawarto w „Specyfi kacji istotnych warunków przetargu”, któ-
rą można nabyć w siedzibie organizatora przetargu w godz. 9.00 – 16.00, od 
poniedziałku do piątku. Cena specyfi kacji wynosi 10.000,00 zł + 23% VAT 
(słownie: dziesięć tysięcy złotych) płatna na rachunek Katowickiej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej S.A. w Katowicach (09 1910 1048 2501 9911 2936 0001 
Santander Bank Polska S.A.).

Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał zalicza się na 
poczet ceny sprzedaży.

W przypadku uchylenia się przez podmiot wyłoniony w drodze przetargu 
od zawarcia umowy sprzedaży nieruchomości wpłacone wadium ulega 
przepadkowi na zasadach określonych w „Specyfi kacji istotnych warunków 
przetargu”.

Zarządzający zastrzega sobie prawo zamknięcia przetargu bez wybrania 
którejkolwiek z ofert.

OGŁOSZENIE 34157928

Sygnatura akt sprawy I Ns 618/21

O G Ł O S Z E N I E 

Sąd Rejonowy w Chorzowie ogłasza o wszczęciu 
z wniosku Heleny Szulc  

postępowania o stwierdzeniu nabycia 
spadku w sprawie I Ns 618/21 
po Romanie Krystynie Szulc 

z domu Walczak, 

córce Franciszka i Gertrudy, urodzonej dnia 28 marca 
1932 r. w Wieruszowie, a zmarłej dnia 28 lipca 2001r. 
w Sosnowcu, ostatnio stale zamieszkałej w Chorzowie. 
W skład spadku wchodzi nieruchomości. W skład 
spadku nie wchodzi gospodarstwo rolne.

Sąd wzywa spadkobierców zmarłej, aby w terminie 
3 miesięcy od opublikowania niniejszego ogłoszenia 
stawili się w Sądzie Rejonowym w Chorzowie 
i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158335

• Nowa ustawa precyzowałaby, które auto po wypadku nadaje się do 

naprawy i dalszej eksploatacji, a które trzeba bezwzględnie zezłomować

 FOT. MAREK PODMOKŁY / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 2b1f37dbb2
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Przedwyborcza strategia opozycji 

DO ZWYCIĘSTWA 
PRZEZ JEDNĄ LISTĘ

Przecież po wyborach 

będzie musiał powstać 

rząd koalicyjny. To dla-

czego wcześniej nie mogła-

by powstać koalicja wybor-

cza? Po co odwlekać poro-

zumienie, skoro opozycja 

i tak jest na nie skazana? 

ROZMOWA Z 

PROF. MIKOŁAJEM CZEŚNIKIEM
socjologiem i politologiem

AGNIESZKA KUBLIK: Czy będzie wspól-
na lista z udziałem Tuska i Hołowni? Na 
razie się na to nie zanosi, wygląda na to, 
że tego nie chcą. 
PROF. MIKOŁAJ CZEŚNIK: Ale potem 
i tak będą rządzić razem. Trudno sobie 
przecież wyobrazić, że Hołownia czy Plat-
forma wygra wybory i samodzielnie stwo-
rzy rząd. Realną alternatywą dla PiS musi 
być rząd koalicyjny. I to skupiający wszyst-
kie stronnictwa wchodzące w skład blo-
ku demokratycznego. Bo część, nawet du-
ża, nie jest w stanie wygrać z PiS i przejąć 
władzę. 

Dlatego bałamutny jest argument, że 
ktoś „w życiu nie zagłosuje na listę, na któ-
rej są oni wszyscy” (cała demokratyczna 
opozycja). Przecież potem i tak będzie po-
pierał rząd koalicyjny.

Jeśli więc jesteśmy skazani na koalicję 
rządową, to wcześniej może powstać koali-
cja wyborcza. Po co to odwlekać?

Koalicja rządowa może być tylko wtedy, 
jeżeli opozycja wygra, bo jeżeli wygra PiS, 
to prezydent powierzy partii Kaczyńskie-
go formowanie gabinetu.
– Tak jest. I dochodzimy do ważnej kwestii 
technicznej: to stronnictwo, które wygrywa 
i zdobywa więcej głosów niż pozostałe par-
tie, ma największą premię z tytułu ordyna-
cji d’Hondta. Ten system polega właśnie na 
tym, że większy zyskuje więcej niż ten dru-
gi i kolejni.

Jeśli ktoś mówi, że dwie listy są w stanie 
zdobyć więcej niż jedna lista, to znaczy, że 
nie do końca rozumie system d’Hondta. 

I teraz jest pytanie do każdej obywatel-
ki i każdego obywatela: czy jest dla nich go-
rzej, gdy politycy są razem na jednej liście, 
a oni mają szansę na wskazanie tego, któ-
rego sobie bardziej życzą, czy gorzej jest, 
gdy politycy zasiadają we wspólnym rzą-
dzie, a obywatele już nie mają żadnego 
wpływu na to, co w tym rządzie robią?

Bo na listę mają. Polski ustrojodawca 
zdecydował się na listy otwarte, a nie za-
mknięte. Co znaczy, że jedynka na liście 
wyborczej nie ma – z formalnego punktu 
widzenia – żadnego znaczenia.

A przecież toczą się boje o jedynki, męż-
czyźni nie chcą wpuszczać kobiet na 
pierwsze miejsca…

– Bo dajemy się oszukiwać politykom, któ-
rzy opowiadają o jakichś „miejscach biorą-
cych”. Nie ma miejsc biorących! Z formal-
nego punktu widzenia biorące są wszystkie 
miejsca – po prostu w ramach listy trze-
ba zdobyć więcej głosów niż pozostali. Na-
sze głosy są jedynym – chcę to mocno pod-
kreślić: jedynym! – czynnikiem decydują-
cym o tym, kto z listy wchodzi, a kto nie 
wchodzi. 

Gdyby opozycja przeprowadziła kam-
panię, w której przypominałaby, że bycie 
razem na liście w istocie oznacza współ-
zawodnictwo między tymi, którzy są na 
tej liście, to sytuacja wyglądałaby inaczej. 
Niech to współzawodnictwo w ramach li-
sty będzie zdrowe, nawet niech ono cza-
sami będzie dynamiczne, ostre (byle fair),  
to będzie działało na korzyść wszystkich 
na liście. 

Na jednej liście w Warszawie w tej chwi-
li można umieścić do 38 nazwisk, a do roz-
dysponowania jest 19 mandatów; jeśli ca-
ła lista pójdzie dobrze, wszyscy kandyda-
ci przyciągną swój potencjalny elektorat, 
to tych mandatów można zdobyć nawet 
19. Przykład Tuska jest bardzo pouczający, 
w 2011 r. zrobił tak dobry wynik…

…ponad 370 tys. głosów, najwięcej w kra-
ju, ponad dwa razy więcej niż Kaczyński...
–...że dzięki temu powchodzili do Sejmu 
tacy kandydaci, którzy mieli raptem po 
kilka tysięcy głosów. Jeśli na warszaw-
skiej liście będzie kilka takich „lokomo-
tyw”, to cała lista zdobędzie więcej man-
datów. I tak samo będzie w pozostałych 
40 okręgach.

Opowieść o tym, że jedna lista jest nie-
doskonałym narzędziem z punktu widze-
nia opozycji, jest po prostu bałamutna. 
Chyba że głównym celem nie jest wygra-
nie wyborów i przejęcie władzy. Być mo-
że są takie partie, które mają inne cele, al-
bo też takie, które boją się brania odpowie-
dzialności lub grają w jakieś inne gry. Być 
może orientują się nie na to, by brać udział 
w koalicyjnym rządzie dzisiejszej opozycji, 
ale raczej na współrządzenie z PiS, które 
dzisiaj nadal prowadzi w sondażach (choć 
większość sondaży już pokazuje, że raczej 
nie ma szans na bezwzględną większość 
mandatów).

Hołownia przekonuje w liście do Stanisła-
wa Brejdyganta, że gdybyśmy mieli dwa 
bloki po stronie opozycji i one by miały 
dosyć dobry wynik, np. po 17 i 25 proc., to 
też dostają od d’Hondta premię.

– Ale mniejszą, niż gdyby byli razem. I to 
dużo mniejszą.

I o wiele mniejszą niż zwycięski PiS.
– Tak jest. Dzisiaj scenariusz, w którym PiS 
zdobędzie poniżej 20 czy 25 proc., jest ma-
ło prawdopodobny. Na razie rozpatruje-
my najbardziej prawdopodobny scenariusz 
– PiS ma trzydzieści kilka procent.

Czy to będzie 34, czy 39 proc.? 34 proc. 
to w zdecydowanej większości wybo-
rów w ostatnim trzydziestoleciu dawa-
ło zwycięstwo, ale nie samodzielne rzą-
dzenie. Koalicyjna AWS, kiedy wygrywa-
ła w 1997 r., miała – o ile dobrze pamię-
tam – 33 proc.

Dokładnie 33,83 proc., co dało AWS-owi 
201 mandatów. I powstała koalicja z Unią 
Wolności, na którą głosowało 13,37 proc.
– Koalicyjność daje szansę na uwzględnia-
nie przez rząd innych interesów i prefe-
rencji niż tych właściwych dla elektoratu 
partii zwycięskiej. W ostatnich siedmiu la-
tach często potrzeby licznych obywateli nie 
miały znaczenia, ich opinie w ogóle się nie 
liczyły. Rządzący czasami dziś nawet za-
chowują się tak, jakby chcieli zrobić im na 
złość. A koalicyjność rządu daje szansę na 
to, że ludzi kompletnie zignorowanych bę-
dzie odpowiednio mniej. Dlatego to nie jest 
głupie rozwiązanie.

Przez lata polskiej demokracji narze-
kaliśmy, że rządy są mało sterowne, ma-
ło efektywne, nie są w stanie szybko dzia-
łać. Ale teraz okazało się, że jeśli rząd jest 
w stanie wprowadzić prawo w siedem 
czy siedemnaście godzin, to często w tym 
ekspresowym tempie wprowadza buble 
prawne.

Wszystko to jest logiczne i racjonalne, ale 
Hołownia nie chce z Tuskiem być na jed-
nej liście. Już latem zeszłego roku, kiedy 
tylko Tusk wrócił do polskiej polityki, Ho-
łownia mówił: „Nie wskoczę Tuskowi na 
kolana. Prywatnie odnoszę się do niego 
niezwykle życzliwie, a na scenie politycz-
nej rywalizujemy”.
– To bałamutne. Powtarzam: bycie na jed-
nej liście nie oznacza braku rywalizacji. 

Może Hołownia lęka się rywalizacji z Tu-
skiem? W sondażu dla „Rzeczpospoli-
tej” badani wskazali lidera i Tusk dostał 
38 proc., a Hołownia 8.
– Nie chciałbym się zajmować psycholo-
gią pana Hołowni, nie mam do tego kom-
petencji. Teraz Hołownia mówi, że za nic 

nie chce znaleźć się z Tuskiem na jed-
nej liście. A po wygranych przez opozy-
cję wyborach też nie będzie współpraco-
wał z Tuskiem? Nie będzie z nim tworzył 
koalicji? Jeśli nie będzie, to tak naprawdę 
nie chce odsunąć PiS od władzy i napra-
wić Polski po PiS. Bo jak, jeśli nie wspól-
nie tworząc rząd?

Jest jednak różnica, czy dogadają się 
przed wyborami, czy po wyborach. Doga-
danie się przed wyborami daje bardzo wy-
raźną premię.

Dodatkowo przypomnę, że w Polsce do-
syć dużą siłą jest Konfederacja. Jej elek-
torat jest odmienny pod bardzo wieloma 
względami od pozostałych elektoratów, 
a sama partia jest w moim przekonaniu 
groźna, mówię to jako obywatel.

Można sobie wyobrazić sytuację ta-
ką: blok PiS 215 mandatów, blok anty-PiS 
215 mandatów, Konfederacja 30 manda-
tów. Chcemy takiej sytuacji? Wiemy, co to 
będzie oznaczało – konieczność dogady-
wania się z Konfederacją albo jednych, al-
bo drugich.

Hołownia i Tusk będą się z Konfederacją 
dogadywali?
– Nie będzie innej możliwości.

Prędzej Konfederacja dogada się z PiS-em.
– Tego nie wiem. Różnice pomiędzy Konfe-
deracją a PiS są ogromne.

Między liberałami a Konfederacją też, 
między Lewicą...
– Konfederacja jest od wszystkich różna, 
więc z wszystkimi może się dogadać.

Obywatele nie mogą zrobić nic, żeby 
się pan Hołownia dogadał z panem Tu-
skiem. Ale powinni robić swoje, bardzo 
wyraźnie wysyłając sygnały, czego nie 
akceptują. Jest co najmniej 9 mln oby-
wateli, którzy pragną końca rządów PiS. 
Do tego najprostsza droga wiedzie przez 
jedną listę. l
Rozmawiała Agnieszka Kublik

Mikołaj Cześnik – dyrektor Instytutu  

Nauk Społecznych, Uniwersytet SWPS,  

Fundacja Batorego

• Tekst skrócony, pełna wersja wywiadu 
na Wyborcza.pl

Syndyk masy upadłości Grzegorza Kołakowskiego 

nieprowadzącego działalności gospodarczej 

zaprasza do udziału w postępowaniu 

konkursowym 
na sprzedaż, poniżej wartości wynikającej z oszacowania, w trybie sprzedaży 

z wolnej ręki i aukcji, nieruchomości w postaci:

1) działki o numerze ewidencyjnym 15/1, stanowiącej nieruchomość 

zabudowaną, o powierzchni 0,878 ha, położonej w miejscowości Byszewo, 

województwo mazowieckie, powiat makowski, Gmina Karniewo, dla której 

w Sądzie Rejonowym w Przasnyszu prowadzona jest księga wieczysta 

o numerze OS1P/00033919/7, za cenę nie niższą niż 270 000,00 (słownie: 

dwieście siedemdziesiąt tysięcy 00/100) złotych;

2) działki o numerze ewidencyjnym 1, stanowiącej nieruchomość 

niezabudowaną, o powierzchni 0,0800 ha, położonej w miejscowości 

Byszewo, województwo mazowieckie, powiat makowski, Gmina Karniewo, 

dla której w Sądzie Rejonowym w Przasnyszu prowadzona jest księga 

wieczysta o numerze OS1P/00034895/9, za cenę nie niższą niż 36 000,00 

(słownie: trzydzieści sześć tysięcy 00/100) złotych;

3) działki o numerze ewidencyjnym 39/1, stanowiącej nieruchomość 

niezabudowaną, o powierzchni 0,3084 ha, położonej w miejscowości 

Byszewo-Wygoda, województwo mazowieckie, powiat makowski, Gmina 

Karniewo, dla której w Sądzie Rejonowym w Przasnyszu prowadzona 

jest księga wieczysta o numerze OS1P/00033919/7, za cenę nie niższą niż 

16 000,00 (słownie: szesnaście tysięcy 00/100) złotych.

Oferty wraz z wymaganymi dokumentami, w tym dowodem wpłaty wadium, 

należy składać w terminie do 11 marca 2022 roku, do godz. 16.00, w biurze 

syndyka Szymona Stasińskiego przy ul. Spółdzielczej 8 lok. 217 w Białymstoku.

Regulamin oraz wycena nieruchomości nieruchomości dostępne są na stronie 

internetowej www.szymonstasinski.pl. Szczegółowe informacje udzielane są 

telefonicznie (+48 608 444 621) oraz mailowo (biuro@szymonstasinski.pl).

OGŁOSZENIE 34158429

eprasa.pl 2b1f37dbb2
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J
eśli 13-letnie dziecko podej-
muje strajk głodowy jako 
protest przeciwko uwięzie-
niu, to moim zdaniem sę-
dziowie muszą znaleźć czas 

na należyte zanalizowanie sytuacji 
przed podjęciem decyzji – mówi 
dr Hanna Machińska, zastępczyni 
Rzecznika Praw Obywatelskich.

ROZMOWA Z 

DR HANNĄ MACHIŃSKĄ

WALDEMAR PAŚ: Gdzie spo-
tkała pani 13-letnią Tibę po raz 
pierwszy? 
DR HANNA MACHIŃSKA: 
W Bobrownikach, w placówce 
Straży Granicznej, gdzie Tiba była 
z rodziną. Była bardzo smutna, na 
jej twarzy widać było przerażenie. 
To było dziecko, które trafiło do 
Polski po dramatycznych przej-
ściach. Kiedy znalazła się w za-
mkniętym ośrodku w Białej Pod-
laskiej, rozmawialiśmy wielokrot-
nie z funkcjonariuszami o jej sta-
nie zdrowia. A ten się pogarszał. 

I nie wypuszczono jej? 
– Tuż przed świętami pojechałam 
do Białej Podlaskiej, właśnie przy-
szły z sądu decyzje o przedłużeniu 
postanowienia o przedłużeniu po-
bytu Tiby i jej rodziny w zamknię-
tym ośrodku. To był zbiorowy la-
ment. Ktoś może zapytać: przecież 
ośrodek strzeżony to nie las w pa-
sie przygranicznym, ciepło, sucho, 
na miejscu jest lekarz, a wszystko, 
co wcześniej ci ludzie przeżyli, by-
ło stokroć gorsze. Ale te argumen-
ty do nich nie trafiają, to są ludzie 
wolni, a w zamkniętym ośrodku 
mają poczucie uwięzienia i bar-
dzo z tego powodu cierpią. 

Co się wtedy stało? 
– Dziewczynka rozpoczęła strajk 
głodowy. Jej mama oraz my pró-
bowaliśmy ją przekonać, aby 
przerwała głodówkę, ale nie słu-
chała. To była dojrzała, samo-
dzielna decyzja Tiby. 

Ilu cudzoziemców, w tym dzieci, 
przebywa w zamkniętych ośrod-
kach w Polsce? 
– Dziś to blisko 1600 osób, w tym 
prawie 900 mężczyzn, 290 ko-
biet, blisko 400 dzieci. Dzie-
więcioro dzieci nie ma opieku-
nów. To są zwykle rodziny wie-
lodzietne. Rzecznik praw oby-

watelskich prof. Marcin Wiącek 
wielokrotnie podkreślał, że to 
nie jest miejsce dla dzieci, w za-
mknięciu, w tej ciasnocie i ha-
łasie. Osoby z dziećmi powin-
ny znaleźć się przede wszystkim 
w ośrodkach otwartych, a nie 
zamkniętych. 

Skąd wiecie, jakie warunki pa-
nują w ośrodkach strzeżonych? 
– Wszystkie wizytowaliśmy w ra-
mach działań Krajowego Mecha-
nizmu Prewencji Tortur i Zespołu 
Równego Traktowania.

Kto decyduje, że dzieci i rodziny 
z dziećmi tam mieszkają? 
– Sądy wydają postanowienia. 

A mogą umieścić ich gdzie 
indziej? 
– Mogą, np. w ośrodkach otwar-
tych czy specjalnie przygotowa-
nych do tego mieszkaniach pro-
wadzonych przez organizacje po-
zarządowe, np. Fundację Dialog 
w Białymstoku. Takich miejsc jest 
wiele. Zgłaszają się parafie, funda-
cje, osoby prywatne. Oczywiście 
nie wszystkie tego typu miejsca 
mogą być zaakceptowane. Jedno 
jest pewne: że sądy, rozpatrując 
indywidualną sprawę, muszą oce-
nić, czy umieszczenie danej oso-
by bądź rodziny w strzeżonym 
ośrodku nie spowoduje niebez-
pieczeństwa dla życia lub zdro-
wia, czy również stan psychofi-
zyczny na umieszczenie w takim 
miejscu pozwala z uwagi na do-
mniemanie zaistnienia przemocy.

To dlaczego sędziowie to robią? 
– Zastanawialiśmy się nad tym. 
Sędzia powinien przeanalizo-
wać każdy indywidualny przypa-
dek. Ośrodek strzeżony to nie jest 
miejsce dla osób, które torturo-
wano, dla dzieci. Wiele osób wy-
kazuje stany depresyjne, pokazują 
nam ślady świadczące o przeby-
tych torturach. Oglądaliśmy zdję-
cia. Te obrazy są straszne. 

Sędziowie powinni to wszyst-
ko brać pod uwagę. 

 Niedawno o potrzebie indywi-
dualizowania decyzji mówiłam 
na seminarium, w którym uczest-
niczyli sędziowie. Na to odezwała 
się jedna z doświadczonych sędzi, 
tłumacząc, że sędziowie mają ma-
ło czasu, po kilkaset spraw na jed-
nego sędziego, decyzje muszą po-
dejmować szybko i nie ma wiele 
czasu na dogłębną analizę indy-
widualnych przypadków. 

I jak jej pani odpowiedziała? 
– No cóż, mówimy o ludzkim ży-
ciu. Bo skoro są tam wypadki prób 
samobójczych, strajki głodowe, je-
śli 13-letnie dziecko podejmuje 
strajk głodowy jako protest prze-
ciwko uwięzieniu, to moim zda-
niem sędziowie muszą znaleźć 
czas na należyte zanalizowanie sy-
tuacji przed podjęciem decyzji. 

Czy może pani powiedzieć coś 
więcej o waszych ustaleniach? 
– Każdy ośrodek jest inny, w każ-
dym ośrodku stwierdzamy uchy-
bienia, naruszenia standardów. 
Ale to, co jest nie do zaakcepto-

wania, to przyjęcie powierzchni 
dwóch metrów kwadratowych na 
osobę. Nie wszędzie tak jest, ale 
taki jest obowiązujący standard. 
To jest drastyczne naruszenie po-
wszechnie stosowanych standar-
dów międzynarodowych, cho-
dzi o upychanie ludzi kolanem 
za wszelką cenę. Tak było np. 
w ośrodku w Wędrzynie. 

Można tak upychać ludzi? To chy-
ba ciaśniej niż w więzieniu? 
– Absolutnie niezgodne z prawem. 
Minimum w więzieniach w Polsce 
to trzy metry kwadratowe na oso-
bę. A polski standard został i tak 
zakwestionowany przez Komitet 
Zapobiegania Torturom Rady Eu-
ropy, gdyż w Europie minimalny 
standard to cztery metry kwadra-
towe na jedną osobę. 

Czyli w ośrodkach dla cudzo-
ziemców w Polsce ścisk jest dwa 
razy większy niż w więzieniach 
w Europie? 
– Polska dokonała sztucznego 
powiększenia przestrzeni przez 
zmniejszenie minimum metra-
żu przypadającego na człowieka. 
Czyli jeśli pokój ma 25 metrów 
kwadratowych, to zgodnie z pol-
skim standardem nie powinno 
być tam więcej niż osiem osób. 
Ale to jest ta kwestionowana nor-
ma w zakładach karnych. A prze-
cież ośrodki dla cudzoziemców 
to nie są zakłady karne. 

Czarny punkt na mapie Polski? 
– Wędrzyn. Jak można by-
ło stworzyć ośrodek na poligo-
nie wojskowym otoczonym dru-
tem ostrzowym typu concentri-
na? (w tej chwili ten drut ma być 
zdejmowany).

Na poligonie dzień i noc trwa-
ją ćwiczenia, uchodźcy słyszą hu-
ki, strzały – choć właśnie przed 
tym uciekali ze swoich krajów. 
Są tam pokoje, w których miesz-
ka 25 osób. Te pokoje wyglądają 
tysiąc razy gorzej niż cele w pol-
skich więzieniach. 

Ludzie osłaniają się na tych 
piętrowych pryczach jakimiś ko-
cami, aby osłonić się choć na 
chwilę przed okiem innych, po-
trzebują choć chwilę być sami. 

Umeblowanie w Wędrzynie to: 
taboret i stół sprzed pół wieku. Tłu-
maczono nam, że w ośrodku w Wę-
drzynie mieszkali polscy żołnierze 
i im to nie przeszkadzało. To strasz-

ne, jeśli żołnierze mieszkali w ta-
kich warunkach. Brud okropny. 

Opresyjne reguły, w szyku, 
w szpalerze przechodzi się na po-
siłki. Nigdzie nie widzieliśmy takie-
go drylu więzienno-wojskowego. 
Migranci wzywani są według nu-
merów. Błagali nas o pomoc me-
dyczną. Trudno sobie wyobrazić 
pracę jednego lekarza na 600 męż-
czyzn, często bardzo chorych.

Gdy chciałam z kimś poroz-
mawiać w cztery oczy, to żołnierz 
upewniał się, czy się nie boję zo-
stać sama z cudzoziemcem. 

W innym ośrodku sanitaria-
ty na dworze kilkaset metrów od 
miejsc noclegowych. 

Co można w tej sytuacji zro-
bić, żeby ci ludzie znaleźli się na 
wolności?
– Kiedy komendant placówki 
otrzyma zaświadczenie lekar-
skie dotyczące zagrożenia zdro-
wia i życia danej osoby, może 
podjąć decyzję o jej zwolnieniu. 
Byliśmy świadkami zwalniania 
osób z ośrodka strzeżonego. Pro-
cedura ta wymaga z pewnością 
poprawy. Decyzja o zwolnieniu 
została wręczona w języku pol-
skim. W decyzji wskazano miej-
sce, do którego cudzoziemiec 
miał się udać, położone kilkaset 
kilometrów od ośrodka. Potrzeb-
ne są tłumaczenia dokumen-
tów, poprawa komunikacji z cu-
dzoziemcami w czasie całego ich 
pobytu. Wiele sytuacji krytycz-
nych można byłoby rozwiązać 
w inny sposób, aby nie docho-
dziło do buntów i strajków.

Mamy też nadzieję, że komen-
danci będą mieli odwagę podej-
mować właściwie decyzje w sytu-
acjach takich jak rodziny z dzieć-
mi, osoby z niepełnosprawnościa-
mi, ofiary przemocy. Mam na-
dzieję, że rodzina Tiby i wiele in-
nych rodzin znajdą swoje miejsce 
na wolności. l
Rozmawiał Waldemar Paś

Hanna Machińska o warunkach w zamkniętych ośrodkach dla cudzoziemców

Gorzej niż w więzieniu, kraty, 
25 osób w jednym pokoju

• Cały wywiad i list Tiby:  

„Mam 13 lat. Pragnę wolności  

dla siebie i mojej rodziny” – na  
Wyborcza.pl/WyborczaToWy

• Hanna Machińska: Sądy muszą ocenić, czy umieszczenie danej oso-
by bądź rodziny w strzeżonym ośrodku nie spowoduje niebezpieczeń-
stwa dla życia lub zdrowia   FOT. AGNIESZKA SADOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Łodzi zawiadamia, iż zamierza 

wszcząć postępowanie o ograniczenie sposobu 

korzystania z części nieruchomości o nieuregulowanym 

stanie prawnym, położonych w Łodzi przy:

-  ul. Zakładowej b. nr, działka nr 89/1, obręb W-37

-  ul. Wólczańskiej b. nr, działka nr 286/6, obręb P-19

-  ul. Wólczańskiej b. nr, działka nr 14/14 i 14/16, obręb S-9

-  ul. Papierniczej b. nr, działka nr 176/1, obręb W-31

oraz wzywa wszystkie osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do nieruchomości
do ich ujawnienia i udowodnienia w terminie 2 miesięcy od dnia ogłoszenia 
– pod rygorem pominięcia praw tych osób. Oświadczenia, wnioski oraz dokumenty 
należy przekazywać na adres Urzędu Miasta Łodzi.                                                                                          

OGŁOSZENIE 34156668

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia 
w Łodzi, III Wydział Cywilny, zawiadamia 
o postępowaniu w sprawie o sygnaturze 

akt III Ns 576/21 z wniosku Skarbu Państwa - 
Prezydenta Miasta Łodzi o stwierdzenie nabycia 
spadku po Dawidzie Machelu (Manelu) Weisbart/
Wejsbart/Wajsbard/Weissbart, synu Moszka i Liby 
Rejzli z domu Jakubowicz, urodzonym w Łodzi, 
zmarłym w dniu 9 maja 1946 roku oraz po Bajli 
Weisbart/Wejsbart/Wajsbard/Weissbart z domu 
Emrich, córce Jochema Manela i Małki z domu 
Szylak, urodzonej w Łodzi, zmarłej w dniu 9 maja 
1946 roku, w skład spadku po których wchodzi 
nieruchomość 
położona w Łodzi w Parku Staromiejskim, oraz 
wzywa spadkobierców wyżej wymienionych osób, 
aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do sądu, 
w którym toczy się postępowanie (Łódź, 
Al. Kościuszki 107/109) i udowodnili swoje prawo do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157868

Sygn akt X Ns 576/21 OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Olsztynie za sygn. akt X Ns 

576/21 toczy się postępowanie o stwierdzenie nabycia 

spadku po Cecylii Kryba – Kuzioła z domu Koniecko 

ostatnio stale zamieszkałej w Olsztynie zmarłej 

13 stycznia 2021r. zmarłej w Mrągowie, w skład 

spadku po której wchodzi między innym spółdzielcze 

własnościowe prawo do lokalu mieszkalnego nr 1 

położone w Olsztynie przy ul. Murzynowskiego 17.

Sąd wzywa spadkobierców aby w terminie 3 miesięcy 

od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158067

Przed Sądem Rejonowym w Myszkowie 

w I Wydziale Cywilnym pod sygnaturą 

akt INs 705/21 toczy się postępowanie 

z wniosku Agaty Michoń 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Stanisławie Nowak, córce 

Romana i Marianny, urodzonej 

7 maja 1924 roku w Koniecpolu, 

zmarłej 11 marca 1979 roku 

w Koniecpolu, 

mającej ostatnie miejsce stałego zamieszkania 

w Koniecpolu. Sąd wzywa wszystkich 

spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy od 

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosili się do Sądu i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158213

eprasa.pl 2b1f37dbb2
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ROZMOWA ZE

SLASHEM

JAREK SZUBRYCHT: Ile koncertów zagra-
łeś w ciągu ostatnich dwóch lat?
SLASH: Zagraliśmy tylko jedną trasę 
z Guns N’ Roses, potrwała dwa miesiące 
z okładem – i to właściwie wszystko. Poza 
tym czas pandemii upływa mi na pisaniu 
nowych piosenek i na nagraniach. Zarów-
no własnych, jak i na gościnnych sesjach 
z innymi artystami. Oczywiście wirtual-
nych. Nie nudziłem się.

Koncerty w pandemicznym dystansie są 
lepsze niż żadne, ale chyba nie doceniali-
śmy tego, co mieliśmy przed zarazą. Tego 
tłoku pod sceną, kontaktu z ludźmi. Jak 
grać rocka bez tego wszystkiego?
– Lada moment rozpoczynamy z Mylesem 
i Conspirators trasę promującą nowy al-
bum – zobaczymy, jak będzie. Wiesz, re-
strykcje związane z epidemią widać przed 
wejściem na koncert, nie ma też mowy 

o wprowadzaniu gości do garderoby, ale 
ze sceny widzę publiczność, która zacho-
wuje się tak jak zawsze. Mam wrażenie, 
że ludzie mają w sobie nawet więcej ener-
gii niż kiedykolwiek wcześniej, bo tak dłu-
go byli zamknięci, że nie mogli znaleźć dla 
niej ujścia. Ale, mówiąc szczerze, sam je-
stem ciekaw, czy doświadczenie pandemii 
jakoś wpłynie na relacje pomiędzy artysta-
mi a fanami.

Mówisz, że za tobą pracowity czas. Co cię 
napędza? Osiągnąłeś już wszystko, co w tej 
branży było do osiągnięcia, zagrałeś na gi-
tarze wszystko, co da się zagrać. Chce ci 
się jeszcze pisać nowe piosenki?
– Sukcesy niewiele zmieniają. Marzysz 
o czymś, a kiedy twoje marzenie się speł-
nia, pragniesz czegoś innego. Cały czas do-
skonale się bawię, tworząc muzykę i wy-
chodząc na scenę. Natomiast jeśli chodzi 
o możliwości instrumentów muzycznych, 
musisz wiedzieć, że one są niewyczerpa-
ne. Gitary również. Nigdy nie nauczysz się 

wszystkiego, ta podróż nie ma końca, więc 
nie sposób się znudzić. Nie mam proble-
mów z motywacją, ciągle mi się chce.

Twoją relację z Mylesem Kennedym i The 
Conspirators można śmiało nazwać ze-
społem, choć zaczęło się od projektu so-
lowego, do którego skrzyknąłeś grupę go-
ści. Wolisz pracować ze stałym składem 
niż z fachowcami do wynajęcia?
– Nie było planu. Nagrałem płytę solową, 
z różnymi wokalistami, więc chciałem po-
jechać z tym materiałem w trasę. Komple-
towałem ekipę, która będzie mi towarzy-
szyć. Zacząłem od Mylesa, który na płycie 
zaśpiewał tylko dwa numery, ale wiedzia-
łem, jakie ma możliwości, więc najlepiej 
poradzi sobie z tym repertuarem na kon-
certach. Następnie zaangażowałem Bren-
ta Fitza, który jest znakomitym perkusistą, 
a on przedstawił mi Todda Kernsa, nasze-
go basistę. Zaczęliśmy próby i okazało się, 
że jest niesamowita chemia, że trafiłem na 
taką kombinację osobowości i talentu, któ-

ra zdarza się raz na milion. Dlatego prze-
stałem szukać i gramy razem już ponad 
dziesięć lat.

Chwilę później dołączył do nas Frank 
[Sidoris, drugi gitarzysta] i zespół był go-
towy. Doskonale rozumiemy się na płasz-
czyźnie artystycznej i prywatnej. Lubimy 
ze sobą spędzać czas.

Jakim jesteś liderem? Mają przynosić po-
mysły czy wykonywać rozkazy?
– Pomysły ja przynoszę. Przedstawiam je 
Mylesowi, a on wymyśla linie wokalne i pi-
sze teksty. Następnie spotykamy się całą 
piątką i wokół moich nowych riffów urzą-
dzamy sobie małe jam session, sprawdza-
my, co działa. Nigdy nie przychodzę na 
próbę ze skończoną, w pełni zaaranżowa-
ną kompozycją, więc cieszę się, kiedy któ-
remuś z kolegów mój pomysł spodoba się 
na tyle, że chce go rozwinąć, coś dodać od 
siebie. To bardzo naturalny proces, nie ma 
tu żadnych obowiązków.

Skąd te pomysły bierzesz? Budzisz się ra-
no i gitara już do ciebie szepcze: „Chodź 
tu, mam dla ciebie nowe dźwięki”?
– Nie do końca tak to wygląda, ale o muzy-
ce myślę lub ją gram 24 godziny na dobę. 
Również przez sen. Nie każdy dzień mu-
si wyglądać tak samo, czasem mogę nie 
wziąć gitary do ręki, ale niezależnie od te-
go, co akurat robię, muzyka kotłuje mi się 
w głowie.

Wydawcą „4” 
jest Gibson Re-
cords, a więc zu-
pełnie nowa wy-

twórnia pły-
towa założo-
na przez fir-

mę produku-
jącą legendar-

ne gitary. Co to 
za historia?

– Szykowaliśmy się do wejścia do studia, 
kiedy zadzwonił do mnie menedżer i po-
wiedział, że Gibson chciałby, żebym był 
pierwszym artystą wydanym pod tym szyl-
dem. Nie miałem pojęcia, że biorą się za 
wydawanie płyt, ale uznałem to za zaje-
bisty pomysł. Bo wiesz, ja już nie pracuję 
z wytwórniami płytowymi. Nie po to zało-
żyłem Snakepit Records, żeby podpisywać 
kontrakty z innymi firmami. Ale Gibson to 
zupełnie inna historia. Współpracujemy od 
lat, znam tam wszystkich, wiem, jak bar-
dzo kochają muzykę. Wszystko się zgadza.

Powoływanie do życia nowej wytwórni pły-
towej w trzeciej dekadzie XXI wieku to dość 
brawurowy ruch. Podobno ludzie nie po-
trzebują już muzyki tak bardzo jak kiedyś.
– Muzyka była, jest i będzie najważniej-
szym źródłem rozrywki. Ludzie pragną 
muzyki, ona nadaje sens ich życiu. Bez mu-
zyki nie istnieją inne formy spędzania wol-
nego czasu. Może czasem służy za tło, ale 
innym razem jest główną siłą napędową. 
Natomiast jeśli pytasz o branżę muzyczną, 
to tak, masz rację, jest zjebana. Od dłuższe-
go czasu. Ale właśnie dlatego związanie się 
z taką firmą jak Gibson ma dla mnie sens, 
bo wydawanie płyt nie jest istotą ich biz-
nesu. Pieniądze zarabiają gdzie indziej, ro-
bią gitary i mają na to zbyt. Na wytwórnię 
nie muszą patrzeć przez pryzmat wyników 
sprzedaży, tylko mogą sobie pozwolić na 
komfort wydawania muzyki, która im się 
podoba. Sukces czy ewentualna porażka 
nie są tu kwestią życia i śmierci. Uważam, 
że to zdrowe podejście.

Może i muzyka jako forma rozrywki ma 
się dobrze, ale co z jej rewolucyjną siłą, 
z wyrywaniem murom zębów krat?
– Rock’n’roll wciąż jest doskonałym narzę-
dziem do wyrażania samego siebie poza ja-
kąkolwiek kontrolą. Ma w sobie tę wolność 
i szczerość, których nie da się podporząd-
kować wymogom rynku i standardom na-
rzucanym przez większość społeczeństwa. 
Rock’n’roll jest ponad to. Ale to nie znaczy, 
że nie próbuje się go ściągnąć na ziemię. Ro-

Nowa płyta Slasha, legendarnego gitarzysty Guns N’ Roses

ROCK W SERCU  
PRZEZ CAŁĄ 
DOBĘ
– Komercyjny rock  

bardzo zaszkodził  

reputacji rock’n’rolla  

– uważa Slash, gitarzysta,  

który o rocku musi  

wiedzieć wszystko,  

bo z Guns N’ Roses  

dotarł na szczyt. 
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bią to sami artyści, którzy zorientowali się, 
że na rock’n’rollu można nieźle zarobić, więc 
skupiają się raczej na pieniądzach niż muzy-
ce. Branża fonograficzna też straciła z oczu 
sztukę, by maksymalizować zyski, więc wy-
daje się wiele nieszczerych płyt, rzeczy kom-
pletnie wyzbytych duszy. Taki komercyjny 
rock bardzo zaszkodził reputacji rock’n’rolla.

Mam wrażenie, że wywrotowy charakter 
rocka słychać dzisiaj przede wszystkim 
w nagraniach spoza sytego Zachodu. Mu-
zycy z Bliskiego Wschodu, Afryki czy dale-
kiej Azji wciąż mają w sobie ten płomień.
– To prawda. W tamtych regionach świa-
ta pojawiła się cała fala dzieciaków grają-
cych naprawdę świetne rzeczy. To dla nas, 
muzyków, ale przede wszystkim dla fanów 
doskonała wiadomość, że gdzieś wciąż gra 
się rock’n’rolla prosto z serca. Niestety, nie 
wszyscy są tego świadomi. Niewielu wyko-
nawców z Azji czy Afryki przebija się na 

Zachód. Promowanie ich muzyki wytwór-
nie płytowe uznają za ryzykowne z ekono-
micznego punktu widzenia i koło się zamy-
ka. Nie ma tych zespołów w mainstreamie, 
nie usłyszysz ich w radiu.

Czyli jesteśmy skazani na egzystencję 
w swojej bańce i ciągle tę samą setkę utwo-
rów w radiu?
– Duże wytwórnie nie podejmą tematu, ale 
dzisiaj nie trzeba już czekać na ich łaskę. 
Każdy może brać sprawy w swoje ręce. Dla 
muzyki to najzdrowsza sytuacja, bo znowu 
zajmują się nią ludzie, dla których to wielka 
życiowa pasja, a nie pomysł na szybki zaro-
bek. W rocku już nie ma pieniędzy, a już na 
pewno nie dla debiutantów, więc muzyków 
nie obsiadają tłumy fachowców twierdzą-
cych, że wiedzą lepiej, co dla nich dobre. Ar-
tyści robią wszystko sami, korzystając z do-
stępnych dziś narzędzi. To prawdziwa party-
zantka. Żyjemy w naprawdę ciekawych cza-
sach. +

Muzyka była, jest i będzie najważniejszym 

źródłem rozrywki. Ludzie jej pragną, ona nadaje 

sens ich życiu. Bez niej nie istnieją inne formy 

spędzania wolnego czasu. Może czasem służy za 

tło, ale innym razem jest główną siłą napędową

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34148961

Slash

• Urodzony w 1965 r. w Londynie gitarzysta, 

według magazynu „Time” drugi w historii roc-

ka (pierwsze miejsce przypadło Hendrixowi). 

Sławę zyskał, grając w amerykańskiej grupie 

Guns N’ Roses, a rozpoznawalność – dzięki 

czarnym lokom, cylindrowi i butelce. Od wielu 

lat nie pije, więc ma więcej czasu na muzykę. 

Zakopał topór wojenny z Axlem Rose’em, 

wokalistą GN’R, i znowu występują razem, ale 

przede wszystkim dba o własny zespół o nie-

zbyt poręcznej nazwie Slash featuring Myles 

Kennedy & The Conspirators. Właśnie ukazał 

się ich czwarty album studyjny, adekwatnie 

zatytułowany „4” – kawał zdrowego, hardroc-

kowego mięcha.

Slash 
featuring 
Myles 
Kennedy 
& The 
Conspira-
tors

4

Gibson  
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Wszyscy wiedzieli

 
 

Mando, Kraków 
premiera  
23 lutego 

„Wszyscy wiedzieli” Karoliny Korwin Piotrowskiej 

Mechanizmy przemocy 
To świetnie, że popularna dzien-
nikarka napisała książkę o pato-
logiach na uczelniach aktorskich 
i w branży teatralno-filmowej, 
bo mimo burzliwych wydarzeń 
ostatniego roku to sprawy wciąż 
bagatelizowane.

Witold Mrozek

P
unktem wyjścia książki jest 
wystąpienie aktorki Anny 
Paligi, dyplomantki łódzkiej 
Filmówki, która w marcu 

2021 r. opisała liczne przypadki nad-
użyć – przemocy, molestowania, mob-
bingu – na uczelni. Korwin Piotrowska 
rozmawia z innymi studentkami 
i studentami uczestniczącymi w sytu-
acjach opisanych przez Paligę. A także 
np. z Weroniką Rosati i Martą Nierad-
kiewicz, które studia w Łodzi zaczęły 
kilkanaście lat przed Paligą, ale pamię-
tając o własnych przejściach, zdecy-
dowały się szybko wesprzeć młodszą 
koleżankę. Rozmowy z „Wszyscy 
wiedzieli” kreślą szerokie tło tamtej 
sprawy. Autorka dopytuje o konkretne 
sytuacje, motywacje, zachowania 
świadków. Nie brak tu drastycznych 
obrazów i strasznych historii.

Aktorzy i aktorki, studenci i stu-
dentki podczas pracy i nauki sły-
szą pod swoim adresem: „Jesteś nud-
na, rzygać się chce”, „Cyckami roli nie 
zbudujesz”, „Aktorka wąska w pasie, 
ruchać dobrze da się”, „Różnica mię-
dzy tobą a wiadrem gówna to wiadro”. 
I tak dalej – jest tego ponad strona.

Książka Korwin Piotrowskiej nie 
jest jednak reportażem śledczym. 
Nie ma też charakteru rewelator-
skiego – nie zobaczymy tu zbyt wie-
lu nazwisk osób oskarżanych o prze-
moc, które już wcześniej nie krążyły-
by w przestrzeni publicznej. Korwin 
Piotrowska pisze we wstępie: „Nie 
chcę nikogo wytykać palcami. Ci, 
o których jest tu mowa, będą o tym 
wiedzieli, nawet jeśli nie pada ich na-
zwisko. Ono jeszcze nie pada. Ale to 
nie znaczy, że nigdy nie padnie”.

Nie oznacza to jednak, że nazwisk 
nie ma tu w ogóle. Choćby dlatego, 
że autorka umieszcza w swojej książ-
ce całe wystąpienie Paligi – a tam na-
zwisk nie brak – które doprowadziło 
do prac specjalnej komisji w Filmów-
ce – jej efektami były zawiadomienia 
do prokuratury, kontrola Państwo-
wej Inspekcji Pracy, wypowiedzenia, 
odsunięcia od pracy ze studentami.

MECHANIZMY

Korwin Piotrowska skupia się bar-
dziej na mechanizmach niż na per-

sonaliach. A także na tym, jak 
uczestnicy danej sytuacji tę sy-
tuację postrzegają. A to bywa 
skomplikowane.

Książkę dopełniają rozmowy 
z wykładowcami szkół teatralnych, 
m.in. Piotrem Głowackim czy Mar-
tą Miłoszewską, dziekanką warszaw-
skiego wydziału reżyserii. Korwin 
Piotrowska chwyta tu moment za-
chodzącej na naszych oczach zmia-
ny mentalności. Opowiada o niej we 
„Wszyscy wiedzieli” Wojciech Ma-
lajkat, kiedyś wykładowca w Łodzi, 
a dziś rektor warszawskiej Akade-
mii Teatralnej. Malajkat, który dziś 
jest jedną z twarzy zmian, mówi, że 
zapewne sam wcześniej skrzywdził 
niejedną osobę. „Stosowano na nas 
takie metody i myśleliśmy, że tylko 
one są właściwe” – tłumaczy w poru-
szającej rozmowie.

Malajkat jest nie tylko rozmów-
cą Korwin Piotrowskiej, ale także 
postacią pojawiającą się we wspo-
mnieniach dawnych studentek łódz-
kiej uczelni. Studenci, przynajmniej 
ci z książki, zapamiętali go jako po-
wiernika, który pomagał przetrwać. 
On sam ma do siebie pretensje, że le-
gitymizował w ten sposób przemo-
cowy system.

KONIEC Z FUKSÓWKĄ

Co Malajkat zmienił w kierowanej 
przez siebie szkole? Zniknęła m.in. 
fuksówka – zwyczaj poniżania no-
wych studentów przez starszych ko-
legów odpowiadający wojskowej „fa-
li” – i „rok selekcyjny”, przez lata za-
łożenie wielu szkół artystycznych by-
ło takie, że znaczna część przyjętych 
studentek i studentów ma nie ukoń-
czyć pierwszego roku; traktowano to 

jako dodatkowy „egzamin wstępny”. 
Wprowadzono stanowisko rzecz-
niczki ds. praw studenckich, została 
nią feministyczna badaczka dr hab. 
Agata Adamiecka-Sitek.

„Wszyscy wiedzieli” nie preten-
duje do bycia kompletnym obra-
zem środowiska ani historią całej te-
atralno-filmowej przemocy w Pol-
sce. Korwin Piotrowska opowiada 
przede wszystkim o wydziale aktor-
skim łódzkiej szkoły, na drugim pla-
nie jest szkoła warszawska. O Aka-
demii Sztuk Teatralnych w Krako-
wie tylko wspomina, zaś filii krakow-
skiej i warszawskiej uczelni we Wro-
cławiu, w Białymstoku czy Bytomiu 
praktycznie tu nie ma.

Ujawnione już sprawy oskarżeń 
o molestowanie i mobbing w Teatrze 
Bagatela czy Ośrodku Praktyk Te-
atralnych „Gardzienice” też są tylko 
wzmiankowane.

Cieszmy się jednak, że dziennikar-
ka o statusie celebrytki, obecna w te-
lewizji i prasie kolorowej, porusza te-
mat do niedawna traktowany niepo-
ważnie, przedstawiany jako niszowy 
albo po prostu ośmieszany. Zwłasz-
cza że „Wszyscy wiedzieli” w zakre-
sie spraw, które autorka porusza, to 
wyważony, dobrze udokumentowa-
ny, a zarazem zaangażowany głos 
o przemocy w polskim teatrze. +

• Korwin Pio-

trowska w swojej 

książce skupia się 

bardziej na me-

chanizmach niż na 

personaliach  

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / 
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Podczas konferencji 

prasowej w Culham 

koło Oksfordu w Wiel-

kiej Brytanii naukowcy 

ogłosili przełomowe 

osiągnięcie w badaniach 

nad kontrolowaną syn-

tezą jądrową.

Piotr Cieśliński

R
eakcje syntezy jądrowej – czyli 
łączenia jąder lekkich pierwiast-
ków – rozpalają gwiazdy. To 
jedno z najbardziej wydajnych 
źródeł energii, jakie znamy. 
Na Ziemi od lat trwają próby 
kontrolowanego wykorzystania 
tych reakcji do produkcji energii 
cieplnej i elektrycznej.

Nie jest to proste, bo aby od-
tworzyć warunki panujące we 
wnętrzu gwiazd, trzeba utrzymy-
wać plazmę o temperaturze wie-
lu milionów stopni. Żaden znany 
materiał nie jest odporny na taką 
temperaturę, więc plazmę utrzy-

muje się w specjalnych pułapkach magne-
tycznych, które mają kształt obwarzanka 
(torusa) oplecionego elektromagnesami. 
Zwane są tokamakami od skrótu rosyjskie-
go określenia „toroidalna komora z cew-
ką magnetyczną”, bo ich koncepcję wymy-
ślili w roku 1950 rosyjscy fizycy Igor Tamm 
i Andriej Sacharow.

BEZPIECZNA ENERGIA 
DLA ŚRODOWISKA

Eksperymentalny tokamak JET (Joint Eu-
ropean Torus), który działa w Culham ko-
ło Oksfordu od blisko czterech dekad, jest 
największym tego typu urządzeniem na 
świecie. Jego komora z plazmą ma pro-
mień blisko 3 metrów. Już w 1997 roku 
JET ustanowił kilka rekordowych wyni-
ków w dziedzinie fizyki plazmy i syntezy ją-
drowej, m.in. udało się w nim utrzymać re-
akcje syntezy przez 5 sekund z mocą ok. 
4 MW, a wartość wyprodukowanej wtedy 
energii cieplnej wyniosła 22 megadżule. 

Na konferencji prasowej naukowcy 
ogłosili, że te rekordy zostały teraz pobite. 

W JET udało się teraz podtrzymać reak-
cje syntezy termojądrowej przez 5 sekund 
ze średnią mocą cieplną ponad 10 MW. 
W tym czasie reaktor wyprodukował rekor-
dową ilość 59 megadżuli energii cieplnej.

Co istotne, JET jest jedynym tokama-
kiem na świecie, gdzie podgrzewa się pla-
zmę złożoną z cięższych izotopów wo-
doru – mieszaninę deuteru i trytu, która 
ma być docelowym paliwem w tego typu 
elektrowniach.

– To istotny krok w kierunku opanowa-
nia fuzji jądrowej jako bezpiecznego i przy-
jaznego dla środowiska źródła energii – ko-
mentuje Ewa Nowacka, rzeczniczka praso-
wa Instytutu Fizyki Plazmy i Laserowej Mi-
krosyntezy w Warszawie. Polski instytut jest 
członkiem konsorcjum EUROfusion, któ-
ry prowadzi eksperymenty i nadzoruje pro-
gram naukowy w JET. W skład konsorcjum 

wchodzi 30 europejskich laboratoriów 
z 25 krajów Unii Europejskiej oraz Wielkiej 
Brytanii, Szwajcarii i Ukrainy, a cały zespół 
obejmuje 350 naukowców i inżynierów.

Trzeba zaznaczyć, że ilość wyproduko-
wanej energii z syntezy jądrowej, choć re-
kordowa, z praktycznego punktu widzenia 
jest niewielka.

59 megadżuli w przeliczeniu na jednost-
ki, z którymi jesteśmy bardziej oswojeni 
w życiu codziennym – to ledwie 16,4 kWh 
energii. Przy tym to energia cieplna, którą 
dopiero trzeba byłoby za pomocą genera-
torów zamienić na energię elektryczną, co 
oczywiście wiąże się ze stratami. Słowem: 
prądu z tego byłoby niewiele.

Poza tym, żeby rozpalić plazmę, JET mu-
siał dostarczyć jej ok. trzech razy więcej cie-
pła, niż uzyskano w reakcjach syntezy. Bi-
lans energii jest więc ujemny. Wciąż więcej 
jej wkładamy w doprowadzenie i utrzymanie 
reakcji syntezy, niż uzyskujemy w ich efekcie.

Co więcej, JET mógł działać z pełną mo-
cą (ok. 10 MW) tylko przez 5 sekund, bo tyl-
ko tak długo system chłodzący jest w sta-
nie odprowadzać ciepło z elektromagne-
sów, które tworzą magnetyczną pułapkę 
dla plazmy.

Mimo tych wszystkich zastrzeżeń to 
osiągnięcie przybliża nas do celu, jakim 
jest stworzenie pierwszej elektrowni, która 
da nam prąd z syntezy termojądrowej.

TOKAMAK JET 
WYTYCZA DROGĘ

JET jest bowiem jednym z najważniejszych 
poligonów doświadczalnych dla większe-
go eksperymentalnego reaktora ITER, któ-
rego budowa jest na ukończeniu we Francji 
(w tym przedsięwzięciu uczestniczą: Chiny, 
UE, Indie, Japonia, Korea Południowa, Ro-
sja i Stany Zjednoczone).

W ostatnich 15 latach brytyjski tokamak 
został tak przebudowany, aby jak najbar-
dziej przypominał mniejszą wersję ITER 
– m.in. ulepszono i podkręcono system 
podgrzewania plazmy i zmieniono ścia-
ny komory z plazmą (wykonano je z bery-

lu i wolframu, dzięki czemu ograniczono 
ucieczkę trytu z komory). 

Najnowsze osiągnięcie w JET – zdaniem 
naukowców – oznacza, że ITER osiągnie 
zakładany cel, czyli dodatni bilans ener-
gii. Jego komora z plazmą będzie dziesięć 
razy pojemniejsza niż komora JET, a jego 
elektromagnesy będą wykonane ze stopów 
nadprzewodzących, dzięki czemu plazma 
będzie mogła być znacznie dłużej utrzy-
mywana w pułapce magnetycznej (co udo-
wodnił niedawny eksperyment w chińskim 
tokamaku EAST, zwanym „sztucznym 
słońcem”, który jest wyposażony w takie 
same nadprzewodzące elektromagnesy).

ITER ma wytwarzać energię z wyjścio-
wą mocą (cieplną) 500 MW i utrzymywać 
tę moc co najmniej przez 5 minut. Przy 
tym układ podgrzewania plazmy ma dzia-
łać z mocą jedynie ok. 50 MW. Co oznacza, 
że ilość wytwarzanego ciepła będzie dzie-
sięć razy większa niż ciepła zużytego na 
podgrzanie plazmy.

Jeśli ten cel zostanie osiągnięty, między-
narodowe konsorcjum EUROfusion przy-
stąpi do budowy pierwszej elektrowni 
opartej na syntezie termojądrowej, nazwa-
nej wstępnie EU DEMO, z której już popły-
nie pierwszy prąd (w instalacji ITER jesz-
cze nie przewidziano wytwarzania prądu 
z nadmiarowego ciepła z reaktora). 

To wciąż daleka droga – eksperymen-
ty z plazmą deuterowo-trytową w ITER są 
planowane na połowę przyszłej dekady. 

ROZPALENIE 
„SZTUCZNEGO SŁOŃCA” 
Jeśli ITER oraz pierwsza EU DEMO speł-
nią pokładane w nich nadzieje, otrzyma-
my praktycznie niewyczerpane źródło czy-
stej energii.

Z paliwem nie będzie kłopotu. Deuteru 
nie brakuje w wodzie morskiej, a i tryt sto-
sunkowo łatwo jest uzyskać (np. naświetla-
jąc lit neutronami). Końcowym produktem 
reakcji jest zaś hel, zupełnie nieszkodliwy 
w przeciwieństwie do radioaktywnych od-
padów z tradycyjnych elektrowni atomo-
wych, opartych na rozszczepianiu jąder 
atomowych.

Jak będzie działać taka elektrownia? 
Naukowcy tłumaczyli to na konferencji 
prasowej.

W komorze tokamaka w magnetycz-
nej pułapce mieszanina deuteru i trytu zo-
stanie rozgrzana do temperatury 150 mln 
st. C, dziesięć razy większej niż we wnętrzu 
Słońca. Tak duża temperatura jest koniecz-
na do tego, aby jądra deuteru i trytu poru-
szały się z prędkościami, które pozwolą im 
przezwyciężyć wzajemne odpychanie, ze-
tknąć ze sobą i połączyć.

W wyniku syntezy deuteru i trytu po-
wstaje jądro helu oraz uwalnia się neu-
tron. Reakcja wyzwala też energię, któ-
ra rozdziela się na produkty reakcji. Część 
uzyskują jądra helu, które pozostają w ko-
morze i podgrzewają plazmę, przyczynia-
jąc się do podtrzymywania reakcji synte-
zy. Drugą część energii odbierają neutro-
ny, które z dużą prędkością opuszczają ko-
morę. Będą podgrzewać „płaszcz” otacza-
jący reaktor – i to ciepło zostanie wykorzy-
stane do produkcji elektryczności.

Dodatkowo neutrony opuszczające ko-
morę tokamaka mogą posłużyć do produk-
cji trytu.

Z kilograma mieszaniny deuteru i trytu 
można uzyskać miliony razy więcej ener-
gii niż ze spalania tej samej ilości węgla czy 
gazu ziemnego (tj. 1 kg deuteru-trytu jest 
energetycznie równoważny 6,3 tys. ton me-
tanu albo 11,4 tys. ton węgla). I to bez emisji 
dwutlenku węgla. l

Bliżej do kontrolowanej syntezy jądrowej

REKORDOWY JET 

To istotny krok w kierunku 

opanowania fuzji 

jądrowej jako bezpiecznego 

i przyjaznego dla środowiska 

źródła energii

EWA NOWACKA

rzeczniczka prasowa Instytutu Fizyki Plazmy 

i Laserowej Mikrosyntezy w Warszawie

• Rozpalona plazma w komorze tokamaka JET  FOT. UKAEA
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Pandemia koronawirusa

Omikron atakuje dzieci
W USA dzieci zakażone omi-
kronem częściej lądowały 
w szpitalu z powodu rozwoju 
COVID-19 niż w jakimkolwiek 
innym czasie pandemii.

Margit Kossobudzka

W 
ciągu zaledwie dwóch 
miesięcy wariant omi-
kron koronawirusa 
ogarnął cały świat. 

Jak poinformowała Światowa 
Organizacja Zdrowia, od chwili 
odkrycia wariantu w listopadzie 
2021 r. odnotowano już 130 mln 
zakażeń oraz pół miliona zgonów. 
WHO opisało sytuację jako więcej 
niż tragiczną. Dzieci nie są wyjąt-
kiem i również chorują na wywo-
łany omikronem COVID-19. I to nie 
zawsze lekko. 

To może wydawać się niepoko-
jące, ale szacunki pokazują, że in-
dywidualne ryzyko hospitaliza-
cji dziecka zakażonego warian-
tem omikron jest w rzeczywistości 
mniejsze – o jedną trzecią do po-
łowy – niż wtedy, gdy dominował 
wariant delta. – Dzieci hospitalizo-
wane nie chorują ciężej niż w przy-
padku innych wariantów – mówi 
w „Nature” Michael Absoud,  
specjalista ds. zdrowia kobiet 
i dzieci w King’s College London.

Wstępne dane z Wielkiej Bry-
tanii pokazują, że chociaż pod-
czas fali omikronu nastąpił 
wzrost odsetka dzieci hospitali-
zowanych z powodu COVID-19, 
zwłaszcza tych poniżej pierwsze-
go roku życia, nie wymagały one 
częściej interwencji medycznych. 

Odkrycia te odzwierciedla-
ją trend w populacji ogólnej: wy-
daje się, że wariant omikron rza-
dziej niż delta powoduje hospi-
talizację lub śmierć, szczególnie 
w populacjach zaszczepionych 
i młodszych.

Dlatego zdziwieni naukowcy 
wciąż próbują ustalić, dlaczego 

omikron doprowadził do niepro-
porcjonalnie większej liczby ho-
spitalizacji u dzieci.

Na przykład w Stanach Zjedno-
czonych dzieci stanowią teraz oko-
ło 5 proc. wszystkich hospitaliza-
cji związanych z COVID-19. To od-
setek do czterech razy wyższy niż 
w przypadku poprzednich fal ko-
ronawirusa. Jednym z potencjal-
nych wyjaśnień jest to, że niezwy-
kle wysoka zakaźność wariantu 
w połączeniu z brakiem nagroma-
dzonej odporności po szczepieniu 
lub przebytej infekcji sprawia, że 
dzieci są bardziej podatne na omi-
kron w porównaniu z dorosłymi, 
którzy od miesięcy mieli dostęp 
do szczepionek. Większość kra-
jów nie zatwierdziła jeszcze szcze-
pionki przeciw COVID-19 dla dzie-
ci w wieku poniżej 5 lat, a niektó-
re jeszcze nie zaoferowały jej na-
wet dzieciom poniżej 12. roku ży-
cia. Ale nawet w Stanach Zjedno-
czonych, które szybko zatwier-
dziły szczepienia przeciwko CO-
VID-19 dla dzieci w wieku 5-11 lat 
i starszych, mniej niż jedna trzecia 
maluchów w tej grupie wiekowej 
otrzymała szczepionkę.

– Innym możliwym wyjaśnie-
niem danych jest to, że mnogość 

mutacji omikronu sprawiła, iż 
choroba jest inna i być może nieco 
poważniejsza u młodszych dzie-
ci niż w populacji dorosłych – mó-
wi Andrew Pavia, kierownik wy-
działu chorób zakaźnych dzieci na 
Uniwersytecie Utah Health w Salt 
Lake City. Jako dowód tej teorii dr 
Pavia przytacza doniesienia suge-
rujące, że omikron może nie in-
fekować komórek płuc tak łatwo, 
ale za to silnie atakuje komórki 
górnych dróg oddechowych.

To powinno działać na korzyść 
chorujących, ale dzieci mają sto-
sunkowo małe i wąskie przewody 
nosowe, które łatwo zablokować.

Dlatego infekcje górnych dróg 
oddechowych u dzieci wymagają 
czasem większej uwagi w porów-
naniu z infekcjami u dorosłych.

Dzieci na ogół zdrowieją 
z ostrej infekcji omikronem, kli-
nicyści jednak nadal martwią się, 
że może rozwinąć się u nich dłu-
gotrwały COVID, w którym obja-
wy utrzymują się przez miesią-
ce. Jest za wcześnie, aby ocenić 
wpływ zakażenia na długotrwałe 
zdrowie dzieci, stąd nadal warto 
szczepić przeciwko SARS-CoV-2, 
by zmniejszyć ewentualne ryzyko 
powikłań pochorobowych. l

Pomocne szympansy

Opatrunek z owada
To nie żart, tylko poważna ob-
serwacja naukowa w Gabonie. 
Badacze opisują w „Current 
Biology”, jak szympansy zwy-
czajne dbają o swoich bliskich.

Tomasz Ulanowski

U
czeni z Instytutu 
Antropologii Ewolucyj-
nej im. Maxa Plancka 
w Lipsku i Uniwersyte-

tu w Osnabrücku nie są pewni, 
w jaki sposób kompres z owa-
dów pomaga w gojeniu ran.

Nie ma jednak powodów, by 
upierać się, że szympansy zwy-
czajne (Pan troglodytes) postępu-
ją nieracjonalnie. Tym bardziej 
że antyseptyczne okłady z owa-
dów są znane także w naszej me-
dycynie tradycyjnej. A swoje rany 
opatrują też inne zwierzęta.

– Nie tylko ssaki, ale także 
ptaki, gady oraz owady – mó-
wi prof. Simone Pika, kognity-
wistka z Uniwersytetu w Osna-
brücku i współautorka publi-
kacji w „Current Biology”. – Na 
przykład nasi najbliżsi krew-
ni [w królestwie zwierząt], czy-
li szympansy zwyczajne i bono-
bo [Pan paniscus – szympansy 
karłowate], zjadają liście roślin 
zwalczających pasożyty.

Tym, co zdumiało naukow-
ców, było przykładanie owadów 
do rany – takie zachowanie ni-
gdy wcześniej nie zostało udo-
kumentowane. Zdumiewają-
ca była także szympansia troska 
o innych. Ludzie zwykle nie spo-
dziewają się, że inne zwierzęta 
są empatyczne i moralne.

Choć biolodzy, w tym biolo-
dzy człowieka, raczej nie mają 
wątpliwości, że nasza moralność 
jest dużo starsza niż nasza kul-
tura. I że moralne są także inne 
zwierzęta.

Opatrywanie cudzych ran 
owadami uczeni z Niemiec za-
obserwowali w Parku Narodo-
wym Loango w Gabonie, gdzie 

od siedmiu lat podpatrują ok. 
45 szympansów.

– W 2019 r. śledziłam samicę 
Suzee i w pewnym momencie za-
uważyłam, że zajęła się zranioną 
stopą swojego syna Sii – opowia-
da Alessandra Mascaro, pierwsza 
autorka publikacji, która trzy lata 
temu była wolontariuszką w gru-
pie naukowej, a dziś jest badacz-
ką pracującą w Instytucie An-
tropologii Ewolucyjnej im. Maxa 
Plancka w Lipsku. – Zauważyłam, 
że wyjęła coś z ust i przyłoży-
ła to do rany na stopie Sii. Potem 
przejrzałam nagrany tego dnia 
film i spostrzegłam, że Suzee naj-
pierw złapała coś w powietrzu, 
potem włożyła to do ust i przyło-
żyła do rany.

Naukowcy z grupy badawczej 
zaczęli więc zwracać uwagę na 
podobne zachowania obserwo-
wanych przez siebie szympan-
sów i szybko zauważyli więcej 
przypadków opatrywania owa-
dami cudzych ran. Tym razem 
pomagały sobie dorosłe szym-
pansy – z tej samej grupy, ale 
niespokrewnione.

Przez 15 miesięcy badacze za-
obserwowali 76 przypadków ta-
kich zachowań.

W dalszych badaniach ucze-
ni chcą się dowiedzieć, jakie 
owady są wykorzystywane przez 
szympansy z „ich” stada w Lo-
ango i jakie jest działanie tych 
owadów na rany. l

Opatrywanie cudzych ran 

owadami uczeni z Niemiec 

zaobserwowali w Parku 

Narodowym Loango 

w Gabonie, gdzie od 

siedmiu lat podpatrują  

ok. 45 szympansów

• Większość krajów nie zatwierdziła jeszcze szczepionki przeciw 

COVID-19 dla dzieci w wieku poniżej 5 lat   FOT. SHUTTERSTOCK

      Żyjemy w erze, w której kobiety 
przejmują władzę nad ciałem. 
I nad seksem

      O mobbingu w szkołach 

aktorskich. Rozmowa z Karoliną 
Korwin Piotrowską

       Kod do fragmentu książki 

„Holland. Biogra� a od nowa”

Jutro w „Wyborczej”

na
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Produkt spożywczy

• ZDROWE 
ŚNIADANIE 
DLA DZIECI. 
Marka HELPA 
stworzyła eko-
logiczne płatki 
śniadaniowe 
bez dodatku 
cukru i słodzi-
ków. Kuleczki 
są chrupiące, 
pełnoziarniste, składają się w 50 proc. 
z ekologicznej mąki gryczanej, 
w 40 proc. z kaszki jaglanej i w 10 proc. 
z kaszki owsianej. 
Dostępne w sklepie helpa.pl,  
cena: 12,37 zł

T Y L KO  Z D R OW I E 

NIE MIESZAJ…

Honorata Kołodziejczyk*

...żywienia dojelitowego 
z pozycją leżącą

Ż
ywienie dojelitowe polega na podawaniu substancji odżywczych, 
wody, elektrolitów i mikroskładników bezpośrednio do żołądka 
lub jelita. Prowadzone jest najczęściej w domu. Jest refundowa-
ne przez NFZ i koordynowane przez poradnie żywieniowe.

Podczas podawania pożywienia drogą dojelitową chory nie po-
winien leżeć. Pacjenci, którzy są unieruchomieni, powinni przyjąć 
pozycję półleżącą lub półsiedzącą pod kątem ok. 30-45 stopni. Górna 
połowa ciała w trakcie żywienia i przez co najmniej pół godziny po jego 
zakończeniu powinna być uniesiona. Takie ułożenie ułatwia przesuwa-
nie pokarmu do dalszej części przewodu pokarmowego oraz zapobiega 
przedostawaniu się treści pokarmowej do układu oddechowego.

Najlepiej przyjmować preparaty odżywcze w pozycji siedzącej, oczy-
wiście pod warunkiem, że jest taka możliwość. 

Osoby z otyłością podczas karmienia dojelitowego powinny unikać 
pozycji na lewym boku, bo wtedy pokarm może przeciekać przez prze-
tokę odżywczą. + Not. ET
*pielęgniarka koordynująca w Poradni Żywieniowej Nutrimed

Liczba

55
PROC. 

• Polaków sięga po przekąski siedząc 
przed telewizorem – wynika z badania 
przeprowadzonego przez Instytut KOG na 
zlecenie marki Barbora

PRAWDA CZY MIT

Margit Kossobudzka

Wybity ząb można 
jeszcze uratować?

N
ajczęstsze przyczyny utraty zębów to próchnica, paradontoza, 
ale również urazy. Te ostatnie zdarzają się zwłaszcza dzieciom. 
Czy wybity ząb włożony z powrotem do zębodołu zrośnie się 
niczym złamana ręka? To jest możliwe. Żeby zabieg się powiódł, 

nie może dojść do obumarcia włókien ozębnej i stałego zrostu korze-
nia z kością. Musimy więc jak najszybciej dotrzeć do stomatologa. Ząb 
chwytamy za koronę, nie korzeń. Nie zawijamy w żadną chusteczkę czy 
ligninę, tylko wkładamy do płynu. To może być płyn do soczewek, sól 
fizjologiczna albo zimne mleko. Równie dobrym pomysłem jest trans-
portowanie w jamie ustnej, między policzkiem a pozostałymi zębami. 
Do 30 minut możemy transportować ząb w środowisku suchym (w za-
mkniętym pojemniku).

Ząb po powtórnym wprowadzeniu przez lekarza do zębodołu jest 
unieruchamiany specjalną szyną – włóknem szklanym bądź drucia-
ną retencją. Kontrolne zdjęcia RTG wykonuje się po 2-3 tygodniach, 
następne po 3 miesiącach, a kolejne po 6 miesiącach. Ząb powinien 
przyjąć się po kilku tygodniach – od 2 do 4 tygodni.

Jeśli nie da się uratować wybitego zęba, osobie dorosłej stomatolog 
może zaproponować implant. +

Onkologia dziecięca na światowym poziomie

Jak leczymy now
W Polsce każdego roku 

u blisko 1,2 tys. dzieci 

rozpoznawane są no-

wotwory złośliwe. Czy 
można je skutecznie i no-
wocześnie leczyć?

Margit Kossobudzka

R
ocznie na świecie rozpoznawa-
nych jest 250-290 tys. nowych za-
chorowań na nowotwory złośli-
we u osób poniżej 18. roku życia.

Nowotwory u dzieci są rzadką 
grupą chorób. Stanowią tylko 1-1,5 proc. no-
wotworów występujących w całej populacji. 
Ocenia się, że przed osiągnięciem dorosłości 
na nowotwór zachoruje jedno na 600 dzieci.

Na szczęście efekty leczenia nowotworów 
dziecięcych są coraz lepsze. Leczenie najczę-
ściej jest prowadzone według międzynaro-
dowych protokołów terapeutycznych, a to 
oznacza, że dzieci w Polsce mogą być leczo-
ne tak jak w Europie Zachodniej.

DZIECI LEPIEJ ZNOSZĄ 
CHEMIĘ NIŻ DOROŚLI

U dzieci występuje około 100 różnych rodza-
jów nowotworów. Najczęstsze z nich to bia-
łaczki (stanowią 26 proc. zachorowań), no-
wotwory ośrodkowego układu nerwowego 
(22 proc.) i chłoniaki (16 proc.). Pozostałe to 
nowotwory lite.

Białaczki leczy się dziś bardzo dobrze. 
Przeżywa olbrzymia większość chorych. Nie-
co trudniej leczy się mięsaki czy guzy kości, 
szczególnie jeśli choroba rozsieje się po or-
ganizmie, bo nie udało się na czas postawić 
diagnozy. 

Mięsaki najczęściej rozwijają się w okolicy 
głowy i szyi (także w okolicach oka), w ukła-
dzie moczowo-płciowym i jamie brzusznej, na 
kończynach i tułowiu. Guzy łagodne u dzie-
ci występują rzadko.

Niestety u blisko 20 proc. dzieci w mo-
mencie diagnozy jest to już nowotwór roz-
siany. Szybkie rozpoznanie choroby ma 
ogromne znacznie, ponieważ nowotwory 
u dzieci rozwijają się o wiele szybciej niż 
u dorosłych. 

Nowoczesne leczenie onkologiczne dzie-
ci polega najczęściej na terapii skojarzonej, 
w której skład wchodzą: chemioterapia wie-
lolekowa, radioterapia, leczenie chirurgicz-
ne, terapia komórkowa (w tym przeszczepia-
nie komórek krwiotwórczych, czyli szpiku) 
i immunoterapia. Nowotwory u dzieci z re-
guły dobrze poddają się leczeniu przeciwno-
wotworowemu, a dzieci znoszą intensywną 
chemioterapię o wiele lepiej niż dorośli. Jest 
ona aktualnie podstawową metodą leczenia 
większości nowotworów (guz lity musi być 
usunięty chirurgicznie). 

BIAŁACZKA  
JUŻ NIE TAK STRASZNA

Bardzo dobre wyniki leczenia osiągają dzie-
ci chore na ostrą białaczkę limfoblastyczną, 
która przez wiele lat była uznawana za sy-
nonim nowotworu wieku dziecięcego i naj-
gorszej choroby. Dziś w jej leczeniu uzyska-
no największy postęp terapeutyczny. Jesz-
cze 50 lat temu ta choroba była śmiertelna 
dla każdego dziecka. 

– Od lat 90. goniliśmy świat w standardach 
onkologicznych. Dziś skuteczność w leczeniu 
dochodzi do 85 proc., a w niektórych nowo-
tworach sięga niemal 100 proc. – wyjaśnia-

PARTNER SEKCJI

W ostrej białaczce,  

która stanowi ponad 30 proc. 

przypadków nowotworów 

złośliwych u dzieci,  

okres intensywnego leczenia 

trwa pół roku, a potem są 

jeszcze dwa lata leczenia 

podtrzymującego 
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ła „TZ” prof. Alicja Chybicka, kierownik Po-
nadregionalnego Centrum Onkologii Dzie-
cięcej „Przylądek Nadziei” – Katedry i Klini-
ki Transplantacji Szpiku, Onkologii i Hema-
tologii Dziecięcej Uniwersyteckiego Szpita-
la Klinicznego we Wrocławiu.

Dzieci z chorobami nowotworowymi w na-
szym kraju są leczone w 18 ośrodkach uni-
wersyteckich lub resortowych akredytowa-
nych przez Polskie Towarzystwo Onkologii 
i Hematologii Dziecięcej. Zasadą jest funkcjo-
nowanie jednego ośrodka onkologii dziecię-
cej w województwie. Wyjątkiem są dwa wo-
jewództwa największe pod względem liczby 
mieszkańców (mazowieckie i śląskie mają po 
trzy ośrodki onkologii dziecięcej) oraz dwa 
województwa najmniejsze, w których nie 
ma typowego oddziału onkologii dziecięcej.

Jak długo trwa leczenie?
– W ostrej białaczce, która stanowi ponad 

30 proc. przypadków nowotworów złośliwych 
u dzieci, okres intensywnego leczenia trwa 
pół roku, a potem są jeszcze dwa lata leczenia 
podtrzymującego. Podczas tych pierwszych 
miesięcy bywa, że dzieci przebywają długo 
w szpitalu. Idą do domu i wracają na kolej-
ny cykl chemioterapii – mówi prof. Bernar-
da Kazanowska, pediatra i onkolog z Klini-
ki Transplantacji Szpiku, Onkologii i Hema-
tologii Dziecięcej Uniwersytetu Medyczne-
go we Wrocławiu.

DOSTĘPNE PRAWIE 
WSZYSTKIE TERAPIE

Wyzwaniem jest precyzyjna diagnostyka ge-
netyczna i molekularna nowotworów, ich mo-
nitorowanie na poziomie minimalnej choro-
by resztkowej oraz mniej toksyczne leczenie, 
a także indywidualizacja leczenia.

– Problemem jest np. brak specjalistów. 
Ogromną rolę odgrywa u nas wczesna dia-
gnostyka. I chociaż mamy dostęp do najlep-
szego sprzętu, to brakuje doświadczonych 
lekarzy do opisu wyników badań. A od tego 
zależeć może życie pacjenta.

Poza tym prawie wszystko to, co jest w kra-
jach wysoko rozwiniętych, również dla nas jest 
dostępne. Prawie, bo według polskiego prawa 
państwo nie może finansować niczego, co jest 
eksperymentem medycznym, a więc nie jest 
sprawdzoną terapią – mówi prof. Chybicka.

W sytuacjach, gdy nowotwór wykazuje 
dużą oporność albo nawrotowość, dostęp do 
nowoczesnych terapii dla onkologii dziecię-
cej w Polsce jest ograniczony. W ostatnich la-
tach pojawiły się technologie, których koszt 
jest bardzo wysoki, a w niektórych przypad-
kach przekracza milion złotych na pacjenta 
(np. niektóre przeciwciała monoklonalne lub 
modyfikowane leukocyty). Dostęp do nowo-
czesnych zarejestrowanych leków i technolo-
gii terapeutycznych jest na razie znikomy. +

T Y L KO  Z D R OW I E 

 nowotwory u dzieci
Dla „Wyborczej”

Nie tylko leki. Dziecko 
ma wiele innych potrzeb
Anna Apel 

prezeska zarządu Fundacji Na Ratunek Dzieciom 

z Chorobą Nowotworową

R
olą lekarza na dziecięcym 
oddziale onkologicznym jest 
przede wszystkim ratowa-

nie zdrowia i życia dziecka chore-
go na nowotwór. Jak wszyscy lu-
dzie nasi mali pacjenci mają tak-
że wiele potrzeb wykraczających 
poza samo leczenie. Naszą odpo-
wiedzią na wyzwania, przed któ-
rymi stoją chore dzieci i ich ro-
dziny, jest Klinika Mentalna. To 
zespół składający się z psycholo-
gów, psychoterapeutów, dietety-
ków, pedagogów oraz neurologo-
pedy, ułatwiających naszym pa-
cjentom przejście przez chorobę. 
Efekty ich pracy wykraczają jed-
nak często poza psychologiczne 
wsparcie w procesie leczenia. Ich 
działania prowadzą do sytuacji, 
w której po zakończeniu leczenia 
dziecko jest w stanie na powrót 
stać się pełnoprawnym człon-
kiem swojej społeczności: bez po-
czucia izolacji czy trudności w re-
integracji społecznej.

Zdiagnozowanie u dziecka no-
wotworu to dla rodziny szok. Jej 
członkowie nie wiedzą, jak się 
zachować, co ich czeka i z czym 
przyjdzie się im mierzyć. Pra-
cownicy Kliniki Mentalnej wspie-
rają dzieci i rodzinę emocjonal-
nie, dając im poczucie bezpie-
czeństwa w tym nowym świecie.

Drugim istotnym obszarem 
ich pracy jest psychoedukacja, 
czyli pomoc w rozumieniu my-
śli i emocji pacjentów i ich ro-
dzin w tym trudnym czasie oraz 
tłumaczenie, jak przekładają się 
one na zachowanie. Wspieramy 
ich w procesie zrozumienia tego, 
co się zdarzyło, pomagamy pora-
dzić sobie z poczuciem niespra-
wiedliwości oraz zmianą dotych-
czasowych funkcji pełnionych 
w rodzinie. 

Kolejnym obszarem, w któ-
rym działa Klinika Mentalna, 
jest komunikacja z dzieckiem 
chorym na nowotwór i ułatwie-
nie mu zrozumienia, co się teraz 
z nim dzieje. Ważnym elemen-
tem tego zadania jest też wspar-
cie na linii pacjent – lekarz. Le-
karzom tłumaczymy, jak komu-
nikować rodzinie rzeczy niejed-
nokrotnie trudne, jak np. powrót 
objawów po ich czasowym zani-
ku. Rodzinie podpowiadamy, jak 
pytać lekarza o to, co jest dla niej 
istotne. Nasi rodzice często mó-
wią, że z pierwszego omówie-
nia diagnozy nie pamiętają nic. 
Obecność psychologa przy ta-

kiej rozmowie pomaga porząd-
kować pewne sprawy i przejść 
przez pierwszy szok. Rolą psy-
chologa jest także dbałość o to, 
by rodzic zadał wszystkie pyta-
nia, które będą dla niego kluczo-
we później.

Nasz zespół pomaga również 
na nowo zorganizować życie ro-
dziny w szpitalnej rzeczywi-
stości włącznie z wytłumacze-
niem nowych ról społecznych, 
które zaczynają odgrywać ro-
dzice podczas choroby i lecze-
nia. Najczęściej to mama jest ca-
ły czas z dzieckiem, a tata przej-
muje na siebie obowiązki, któ-
rych do tej pory nie wykonywał. 
Pomagamy w tej sytuacji two-
rzyć sieci wsparcia w rodzinie 
– tak by dalej mogła ona funk-
cjonować. Uczymy męża, dziad-
ków i innych członków rodzi-
ny, jak się nawzajem wspierać, 
żeby przebywająca w szpitalu 
z dzieckiem matka nie musia-
ła się martwić, kto zrobi zakupy 
czy kto odwiezie na zajęcia dru-
gie dziecko.

Z kolei nasi pedagodzy pod-
kreślają, że najważniejsze 
z punktu widzenia dzieci – nieza-
leżnie od tego, czy są one chore 
– jest wyznaczanie granic, dzię-
ki którym czują się one bezpiecz-
nie. W związku z tym pilnujemy, 
by stosowany w domu system 
wychowawczy przenieść do szpi-
tala. Czasami rodzice chcą przy-
chylić nieba dziecku w chorobie 
– nie wymagają w związku z tym 
od niego tego, czego wymagaliby 
w domu. Wydaje im się, że w ten 
sposób ułatwią mu przejście 
przez chorobę. Konsekwencją 
takiego postępowania jest jed-
nak dezorientacja dziecka. War-
to pomóc rodzicom zrozumieć, 
że rola pacjenta, w którą wcho-
dzi dziecko, nie może przesłonić 
pozostałych funkcji społecznych: 
ucznia, siostry, brata, wnuczka 
i przyjaciela. Są one nadal bardzo 
ważne i – z punktu widzenia za-
równo przejścia choroby, jak i ży-
cia po wyjściu z niej – dziecko nie 
może odzwyczaić się od ich peł-
nienia. +

Obecność psychologa 

podczas rozmowy 

pomaga przejść przez 

pierwszy szok
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Afera dopingowa na lodzie

Kamiła Walijewa ma 15 lat 

i już znalazła się w środku 

dopingowej burzy na igrzy-

skach w Pekinie. Ta dziew-

czynka urodziła się, aby pobić 

każdy rekord.

Radosław Leniarski

Była za młoda, by wystąpić w zeszłorocznych 
mistrzostwach świata. By wejść na scenę, na 
której walczy się o tytuły w łyżwiarstwie fi-
gurowym, Kamiła musiała zaczekać do mi-
strzostw Europy, które odbyły się w Tallinnie 
tuż przed pekińskimi igrzyskami.

I było to wejście niesamowite – z poczwór-
nymi skokami, rekordem świata w punktacji 
za program krótki. Dziewczynka pobiła dzie-
więć rekordów punktacyjnych i jest aktual-
ną rekordzistką świata pod względem licz-
by punktów za program krótki, dowolny, a co 
za tym idzie również łącznie. Punkty same 
się nie zliczają, stoją za nimi poczwórne sko-
ki, kombinacje z lądowaniami tak miękkimi 
– jak ktoś się wyraził – jakby nie chciała obu-
dzić niemowlaka z kolką. W programie do-
wolnym tańczy do „Bolera” Maurice’a Rave-
la. – Gram w nim Węża. Staram się w tańcu 
nawiązać do wężowych ruchów. Jeśli spoj-
rzycie na mój kostium, wszystko stanie się 
dla was jasne – mówiła w wywiadzie dla ro-
syjskiej federacji łyżwiarstwa figurowego.

Rekordy dziecka 
W Pekinie w rywalizacji drużyn mieszanych 
między jej występami a rywalek była przepaść. 
Nad drugą w programie krótkim miała 16 pkt 
przewagi, w programie dowolnym – 30 pkt, 
choć liczy się do setnych części punktu. Gdyby 
to było kolarstwo, sędziowie skreśliliby z wyści-
gu resztę peletonu. Gdyby to był boks, przerwa-
no by walkę z powodu technicznej przewagi.

Jej 90,18 pkt w pierwszej części było jed-
nym z najwyższych wyników w historii 
(także jej rekord świata z Tallinna to 90,45), 
178,92 w drugiej części to jeden z najwyż-
szych w historii.

Przełożona dekoracja 
I gdy pakowała się na dekorację, do aparta-
mentów Rosyjskiego Komitetu Olimpijskie-
go wkroczyli urzędnicy olimpijscy z informa-

cją, że ceremonia została odwołana na czas 
nieokreślony. W przedolimpijskim teście an-
tydopingowym znaleziono w jej organizmie 
trimetazydynę, lek nasercowy z bogatą histo-
rią oszustw sportowych z tego prostego po-
wodu, że ułatwia przepływ krwi przez serce.

Piszę o sprawach dopingowych od lat 
i pierwszy raz słyszę, aby na dopingu przy-
łapano 15-latkę, w dodatku w łyżwiarstwie fi-
gurowym, nie wspominając, że dzieje się to 
na arenie obserwowanej przez setki milio-
nów ludzi na całym świecie. To też rekord 
świata. MKOl i Międzynarodowa Unia Ły-

żwiarska (ISU) wciąż odmawiają potwier-
dzenia, że sprawa dotyczy Walijewej, choć 
świat o tym wie – piszą o tym nawet Rosja-
nie, którzy do dopingu mają specyficzne po-
dejście. Być może dlatego, że przepisy anty-
dopingowe zakazują identyfikacji nieletnie-
go poniżej 16. roku życia, a także zakładają 
mniejsze kary (ale z tych przepisów wyłącze-
ni są zawodnicy o wysokiej klasie sportowej).

Walijewa nie usłyszy hymnu, nawet gdy 
wygra, lecz koncert fortepianowy Czajkow-
skiego. Reprezentacja Rosji jest wykluczona 
ze sportu za państwowy doping, występuje 
jako drużyna Rosyjskiego Komitetu Olimpij-
skiego. No i wygląda na to, że sport w Rosji 
to Wieniczka z „Moskwa-Pietuszki”. Wraca 
do uczciwego sportu i nie może, mija tę sta-
cję w dopingowym widzie jak Wieniczka Pie-
tuszki, bo jest uzależniona.

Trwają prace prawników, co zrobić z tym 
problemem, skoro dziewczynka ma 15 lat, 
a więc jest nieletnia i ma ograniczoną zdol-
ność do czynności prawnych. Ale co zrobić, 
skoro faktycznie doping był w jej organizmie 
– i to nie wina trimetazydyny, że dopuszcza 
się dzieci do rywalizacji o najwyższe trofea? 
Czy można ukarać dziecko tak jak dorosłego? 
Prawdopodobnie właśnie nad tym zastana-
wia się w Pekinie trybunał do spraw nagłych. 
Ma czas do 15 lutego, gdy zacznie się rywali-
zacja solistek, choć każdy dzień niepewności 
i spekulacji jest zły. A co do karania młodo-
cianych, to w Polsce najmłodszym ukaranym 
za doping sportowcem było 13-letnie dziecko.

W wyniku afery nie tylko drużyna miesza-
na Rosyjskiego Komitetu Olimpijskiego może 
stracić złoty medal za rywalizację w drużynie 
mieszanej, ale również Walijewa nie wystar-
tuje jako solistka. Na razie widziano ją na lo-
dzie podczas treningu. Jeśli ją dopuszczą, to 
wygra, bo ma za sobą tresurę taką, o jakiej 
nie śni się reszcie stawki.

Wycisk w moskiewskiej 
szkole Eteri Tutberidze
Ona, 17-letnia mistrzyni świata Anna Szczer-
bakowa i 17-letnia Aleksandra Trusowa (bar-
dzo możliwe, że zajmą całe podium w Pekinie, 
o ile Walijewa będzie mogła wystartować) pra-
cują z Eteri Tutberidze, trenerką, na której me-
tody od lat skierowane są teleskopy i mikro-
skopy. Dla Eteri – mówią zagraniczni trenerzy 
– zawodniczka ma krótki termin przydatności 
i wynosi on 17 lat. Trenerka znalazła sposób, 
by nauczyć dziewczynki wykonywać poczwór-
ne skoki, które dają wysokie noty. Jako dziew-
czynki przed okresem dojrzewania są lekkie, 
nieduże, z idealnym współczynnikiem siły do 
masy ciała. A potem hormony powodują, że 
nabierają ciała, współczynnik zmienia się na 
ich niekorzyść – przynajmniej z perspektywy 
Tutberidze. Wciąż nastoletnia łyżwiarka staje 
się dla Eteri starym psem, którego nawet ona 
nie nauczy nowych sztuczek. Kamiła dołączyła 
do moskiewskiej ekipy trenerki w 2018 r., czy-
li jako 11-latka. Pierwszy poczwórny skok wy-
konała dwa lata później.

Konkurencja twierdzi, że dla Tutberidze 
zawodniczka jest dobrem, dopóki pnie się 
na podium. W chwili gdy schodzi, staje się 
nikim. Jak ostatnio donosił „Business Insi-
der” w eksperckim artykule o ekipie trener-
ki, dwie z trzech zawodniczek miały kontuzje, 
dwie inne pozostawiono, bo złamały kości, 
co uniemożliwiło walkę o igrzyska, a 15-let-
nia Daria Usaczewa nabawiła się poważnej 
kontuzji biodra – wyglądało to na uraz ku-
mulacyjny, związany ze zbyt dużymi i zbyt 
częstymi obciążeniami, skutkujący powro-
tem z obozu na wózku.

Dziewczynki lepsze niż dziewczyny
Na moskiewskie lodowisko klubu Sambo-70, 
gdzie rządzi twardą ręką Tutberidze, spływają 
kolejne podobne do siebie dziewczynki. Wa-
lijewą rodzice przenieśli z Kazania – mają ta-
tarskie pochodzenie – do Moskwy, gdy mia-
ła sześć lat. Nie jest wyjątkiem.

– Dla mnie dziewczynki są lepsze – mó-
wiła Tutberidze w wywiadzie na YouTu-
bie po zajęciu przez jej zawodniczki trzech 
pierwszych miejsc w finale Grand Prix Ju-
niorów (wtedy 15-letnia Trusowa wykona-
ła dwa poczwórne skoki). 19 z 20 najwyż-
szych punktacji wśród solistek zostało uzy-
skanych przez pięć łyżwiarek trenowanych 
przez Tutberidze, a ona sama dostała order 
od prezydenta Władimira Putina. Trener-
ka nie traci czasu swojego i innych. Zdaje 
się, że to jej motto, przynajmniej od czasu, 
gdy pracując w YMCA w Oklahoma City, 
w 1995 r. cudem uniknęła śmierci w zama-
chu na budynek rządowy po drugiej stronie 
ulicy, w którym zginęło 168 osób. Jej nazwi-
sko jest wyryte na pamiątkowym kamieniu 
wśród innych ocalałych.

Walijewa jest teraz jej skarbem. Do upływu 
terminu przydatności są jeszcze dwa lata. l

Therese Johaug podwójnie złota
Norweżka w czwartek wygrała 
bieg na 10 km stylem klasycz-
nym, wcześniej w Pekinie była 
najlepsza w biegu łączonym na 
15 km. Przed igrzyskami zadba-
ła o wszystko – od narzeczo-
nego wymagała dwóch 
testów PCR.

To pierwsze indywidualnie 
zdobyte złota olimpijskie 
33-letniej Norweżki, wie-
lokrotnej mistrzyni świa-
ta. W przeszłości najbliżej 
tego była w Soczi w 2014 r., 

w biegu na 30 km przegrała tylko 
z Marit Bjoergen, jeszcze większą 
norweską gwiazdą.

W Pjongczangu w 2018 r. nie wy-
startowała, bo pod koniec 2016 r. wy-
kryto w jej organizmie niedozwolo-

ną substancję – steryd ana-
boliczny clostebol. Norweż-
ka i jej lekarz tłumaczyli, 
że całe nieszczęście zaczęło 
się od stosowania maści na 
oparzenie słoneczne war-
gi. Wykryta u niej dawka 
clostebolu rzeczywiście od-
powiadała temu, ile można 

wmasować w wargę przez kilkana-
ście dni, nie mogło to jej pomóc bez-
pośrednio w osiągnięciu lepszych 
wyników na trasie. Winę wziął na 
siebie publicznie lekarz.

Nie uratowało jej to przed kilku-
nastomiesięczną dyskwalifikacją. 
Przypominano Johaug jej wywia-
dy, w których mówiła, że wszystko 
to, co je i pije, sprawdza skrupulat-
nie kilka razy.

Po powrocie do sportu zaczęła 
wygrywać seryjnie. Utrzymała wy-
śmienitą formę do igrzysk w Pekinie 
– w biegu łączonym na 15 km wy-

przedziła wyraźnie Rosjankę Na-
talię Nieprajewą, na 10 km stylem 
klasycznym pokonała Finkę Kerttu 
Niskanen po zaciekłej walce o zale-
dwie 0,4 sekundy.

Dopilnowała wszystkiego i mi-
mo dopingowej rysy na jej życiory-
sie jest już sportowcem spełnionym. 
Przed wylotem do Pekinu nawet od 
narzeczonego, który oświadczył się 
jej w Nowy Rok, wymagała testu PCR 
i kilkukrotnej dezynfekcji samocho-
du, którym do niej przyjechał. – Dwa 
testy PCR, jeśli chce ze mną spędzić 
tę ważną dla mnie noc przedolimpij-

ską. W innym przypadku musiałby 
mnie oglądać przez szyby na lotni-
sku. Muszę być egoistką, nawet jeśli 
chodzi o miłość – tłumaczyła.

Miała wcześniej też szczęście 
– na zgrupowaniu koronawirusem 
zakaził się norweski trener sprin-
tów narciarskich, w których Joh-
aug się nie specjalizuje (nie treno-
wali razem).

Izabela Marcisz, 16. we wcześniej-
szym biegu na 15 km – tym razem 
na 10 km zajęła 29. miejsce. Trzy po-
zostałe Polki były daleko w tyle. l
Marek Deryło

W organizmie Kamiły 

Walijewej znaleziono 

trimetazydynę, lek nasercowy 

z bogatą historią oszustw 

sportowych z tego prostego 

powodu, że ułatwia przepływ 

krwi przez serce
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  1. Niemcy 6 3 0 9

  2. Norwegia 5 3 4 12

       3. Austria  4 5 4 13

      4. USA 4 5 1 10

  5. Holandia 4 3 1 8

...

  24. Polska 0 0 1 1

Klasyfikacja medalowa
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